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WARSZAWA (PAP). Zo-

kazji W»lecta Francuskiej
Partii Komunistycznej I

sekretarz KC PZPR Stani­
sław Kania wystosował na

ręce aekretarza generalne­
go Francuskiej Partii Ko­
munistycznej Georgesa
Marehais depeszę z życze­
niami.
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Kazanie świąteczne papieża
RZYM (PAP). Z balkonu Bazyliki św. Piotra w Rzymie papież Jan Paweł II wy­

głosił kazanie do 30 000 osób zgromadzonych na placu. W 41 językach papież życzył
wszystkim mieszkańcom Ziemi „Wesołych Świąt”. Następnie wygłosił tradycyjną
homilię „Urbi et orbi” (miastu i światu), poświęconą głównie tematom religijnym.

Jan Paweł II poruszył też niektóre ważne wątki ze swoich głównych przemówień
wygłoszonych w 1980 r. Mówił zwłaszcza o pokoju, który jest tak bardzo upragniony
we współczesnym świecie a jednocześnie tak bardzo zagrożony, o ochronie ludzi
słabych, obronie praw ludzkich, ponownie wypowiedział się przeciwko przerywaniu
ciąży. Nowo narodzonego Chrystusa porównał do beadomnych, narażonych na nie­
bezpieczeństwo i pozbawionych praw. Nawiązując do tragicznego trzęsienia ziemi,
powiedział, że bez dachu nad głową nowo narodzony Chrystus jest szczególnie bliski
braciom i siostrom, którzy stracili swoje- domostwa podczas tragedii na południu
Włoch.

Wcześniej Jan Paweł II celebrował w Bazylice mszę nocną, a potem w swojej
prywatnej kaplicy mszę poranną. W języku polskim papież zwrócił się do rodaków
następującymi słowami:

Powtarzam słowa pokoju i nadziei, jakie wypowiedziałem wczoraj przy Wigilii:
Pan jest z nami. Z nim szukamy oparcia dla naszych serc, dla naszych rodzin, dla
całej Ojczyzny. Przez jego matkę — jego i naszą — trafiamy zawsze do polskiego
Betlejem.
Drodzy Rodacy, z serca was błogosławię!

Leonid Breżniew przyjął szefa dyplomacji polskiej
£3 Protest rządu ZSRR Mtac Im

Wizyta Józefa Czyrka w ZSRR
Wspólny komunikat

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie rządu radzieckiego
25 bm. przybył z oficjalną wizytą do ZSRR członek Ko­
mitetu Centralnego PZPR, minister spraw zagranicznych
PRL JOZEF CZYREK.

Na lotnisku moskiewskim powitał go członek Biura
Politycznego KC KPZR, minister spraw zagranicznych
ZSRR ANDRIEJ GROMYKO. Obecny był ambasador
PRL w ZSRR KAZIMIERZ OLSZEWSKI.

W piątek Józefa Czyrka
przyjął na Kremlu Leonid
Breżniew. W rozmowie wziął
udział minister sprawi zagra­
nicznych ZSRR, Andriej Gro-
myko.

Obydwie strony wyraziły
zadowolenie z wyników mos­
kiewskiego spotkania czoło­
wych działaczy państw-stron
Układu Warszawskiego. Oma­
wiano zagadnienia związane z

[dalszym rozwojem i doskona­
leniem wszechstronnej współ­
pracy między PRL i ZSRR o-

raz niektóre aktualne proble­
my stosunków międzynarodo­
wych interesujące obie strony.

Zdecydowanie potępiono po­
dejmowane przez imperialis­
tyczne i inne koła reakcyjne
próby prowadzenia dywersyj­
nej działalności przeciwko so­
cjalistycznej Polsce, mieszania
się w jej wewnętrzne sprawy

> jej sojusznicze stosunki o-

parte .na zasadach socjalisty­
cznego internacjonalizmu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Napaść na ambasadę radziecką
MOSKWA (PAP). Jak informuje agencja TASS, 28 bm.

ambasadorowi Iranu w Moskwie wręczono notę, w której
Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR na polecenie rzą­
du radzieckiego przekazuje rządowi Iranu zdecydowany
protest w związku z bandycką napaścią na ambasadę ZSRR
w Iranie w dniu 27 grudnia. Władze irańskie — stwierdza
się w nocie — z góry wiedziały o przygotowywanej napaści,
mimo to jednak nie podjęły niezwłocznych i wystarczają­
co skutecznych środków w celu zapobieżenia napaści. W re­
zultacie, w sposób brutainy naruszona została eksterytorial-
ność ambasady radzieckiej, na której terytorium wdarła się
liczna grupa rozpasanych osobników uzbrojonych w pałki,
kamienie i noże. Życie pracowników ambasady znalazło się
w niebezpieczeństwie, flaga państwowa ZSRR została zelżo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Karlinie — przygotowania do wiercenia nowego

i otworu

XXI Zjazd ZLP rozpoczął obrady

Literatura jest barometrem

ważnych spraw społecznych I jednostkowych

Pod osłoną „parasola” wodnego, ratownicy
przystąpią do założenia głowfcy

WARSZAWA (PAP). 28 bm. rozpoczął się w Warszawie
XXI zjazd delegatów Związku Literatów Polskich. Ponad
1300-osobową rzeszę polskich pisarzy reprezentuje 137
delegatów. Omówią oni problemy związane z obecną sy­
tuacją 1 dalszym rozwojem naszej literatury i kultury;
wybrani zostaną nowy prezes i Zarząd Główny ZLP.

Zjazd powierzył przewod­
nictwo obrąd prezesowi . od­
działu warszawskiego ZLP —

Wandzie Żółkiewskiej.
Minutą ciszy . uczczono pa­

mięć zmarłych w okresie, ja­
ki upłynął od poprzedniego
zjazdu, 64 pisarzy, a wśród
nich — długoletniego prezesa
ZLP, Jarosława Iwaszkiewi­
cza.

Głos zabrał minister kultu­
ry i sztuki — Józef Tejchma.
Podkreślił on, że istniejąca w

Polsce sytuacja nakazuje my­
śleć przede wszystkim o spra­
wach ogólnych, gdyż tylko
wyprowadzenie kraju ze sta­
nu kryzysowego warunkuje
oerspektywę myślenia o czym­
kolwiek, W’ tym również o kul­
turze, Podstawową kwestią

budowania i utrzymania nor­
malnego, zdrowego samopo­
czucia, psychologii społecznej
jest pozycja Polski jako pań­
stwa niepodległego, suweren­
nego w zmienionych warun­
kach i układach Europy powo­
jennej — stwierdził j. Tejch­
ma — łączy, się z tym natu­
ralny, jak dla każdego pań­
stwa, problem sąsiedztwa, so­
juszy, przymierzy i współpra­
cy. Dotyczj' to szczególnie na­
szego sojuszu ze . Związkiem
Radzieckim. Wszystkie moty­
wacje historycznej. wartości
tego sojuszu w tej części Eu­
ropy stanowią dobrą myśl po-

(DÓKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod Karlinem kontynuowana jest akcja ratunkowa zmie­
rzająca do opanowania wyrzutu ropy i zagaszenia pożaru
odwiertu „Daszewo 1”. W dniu dzisiejszym kontynuowano
próby odstrzelenia głowicy przeciwerupcyjnej. Do akcji
wprowadzono działo ciężkiego kalibru. W czasie oddawania
strzałów z działa, ze względów bezpieeżeństwa ewakuowana
jest ludność okolicznych wiosek.

,W okolicy płonącego odwiertu przybył nowy akcent kraj­
obrazu — druga wieża wiertnicza, za której pomocą będzie
drążony otwór kierunkowy. Trwa montaż „wieżomasztu”;
będzie, on podnoszony z pozycji poziomej do pionowej, już
po zmontowaniu. 7daniem specjalistów, wypływ ropy z od­
wiertu zachowuje niezmienne nasilenie. Trwają też roboty,
ziemne przy budowie zbiorników magazynowych i prace
przy montażu urządzeń.

Dzięki wprowadzeniu do akcji gaszenia pożaru odwiertu
„Daszewo 1” pod Karlinem ciężkiej artylerii — haubicy ka­
libru 152 mm, udało śię zlikwidować boczny wypływ
słonącej ropy utrudniający dostęp do’ centrum pożaru. Dzię-
<i odstrzeleniu uszkodzonej głowicy przeciwwybuchowej
płomień ponownie bije- wyłącznie w górę. Pozwoli to na

przyspieszenie akcji ratowniczej. Jak poinformowało
wczoraj kierownictwo akcji w Karlinie, przewiduje się
już w pierwszych dniach nowego'roku przystąpienie do głó­
wnej operacji — założenia pod osłoną „parasola” wodnego,
podnoszącego ogień do góry nowej głowicy zamykającej wy­
pływ ropy.
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W Skawińskich Zakładach Materiałów Glos organizacji partyjki Krakowskich Sodowych
Ogniotrwałych

Dlaczego nadal działają
♦ Zapylenie przekracza normy - filtry leżą pod

chmurką Cykl produkcyjny zaczyna się... od

końca

stare i złe mechanizmy?!

W wiosennej aurze minęły
tegoroczne święta

Jedni wypoczywali, inni pracowali, a najwięcej

roboty mieli strażacy

(GP). 12 uderzeń katedralnego zegara, głos „Zygmunta” i wszystkich pozostałych
dzwonów wawelskich rozpoczęły o godz. 24 uroczystą mszę celebrowaną w katedrze
na Wawelu. Po raz pierwszy w dziejach tej świątyni „Pasterka” transmitowana
była bezpośrednio przez radio w programie ogólnopolskim. Za sprawą radia myśli
milionów Polaków — tych w kraju i tych rozrzuconych po świecie mogły spotkać
się na tym samym skrawku Polskj — na górującej nad pradoliną Wisły wapiennej
skale: Wawelu. Tu rodzili się i umierali królowie; tu decydowano o losach Rzeczy­
pospolitej, tu wreszcie — w dniach klęski — kwaterowały wojska kolejnych zabor­
ców. Ale Wawel' zawsze pozostał dumny, polski i niepodległy.

Święta Bożego Narodzenia.

Wyjątkowo długie tego roku
upłynęły w Krakowie stosun­
kowo spokojnie. Najbardziej
„rodzinne” dni w roku spę­
dzali krakowianie w gronie
rodzinnym, wśród przyjaciół
i znajomych. Na nadmiar pra­
cy nie skarżyli się nawet stra­
żacy tradycyjnie już w okre­
sie świąt poważnie obciążeni.
Zanotowano wprawdzie kilka
wezwań do pożarów, ale były
to na szczęście pożary drobne
— ot spłonęła ścianka działo­
wa w mieszkaniu, kredens,
zapaliła się piwnica przy ul.

Kochanowskiego. Nie było ani
jednego przypadku pożaru
choinki. Więcej pracy mieli
natomiast funkcjonariusze Mi­
licji Obywatelskiej. Ujawnio­
no kilka włamań do sklepów
i kiosków na terenie Krako­
wa. Funkcjonariusze Wydzia­
łu Ruchu Drogowego KW MO
wezwani zostali natomiast do
tragicznego wypadku jaki wy­
darzył się. w dniu 27 bm. na al.
3 Maja. Samochód marki
„bmw” własność obywatela li­
bańskiego wpadł w poślizg,
uderzył w drzewo i stanął w

płomieniach. Wewnątrz auta

znaleziono zwłoki dwóch osóhi
— kierującego samochodem
Mirosława K. z Warszawy i
15-letniej Marzeny B. też mie­
szkanki stolicy. Jak ustalono
Mirosław K. zabrał kluczyki
od auta gościowi z Libanu i
wybrał się na przejażdżkę z

koleżanką... Tragiczny wypa­
dek wydarzył się również w

Myślenicach 'gdzie samochód
marki „zastawa” uderzył w tył
autokaru na skutek czego trzy
osoby doznały obrażeń, zaś
kierujący pojazdem zmarł w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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(GP — PAP). Święta Bożego
Narodzenia obchodzone są
przez większość mieszkańców.

| Ziemi jako dni pojednania,
g pokoju, odpoczynku w rodzin-
I nym gronie. Nie wszystkim

jednak dane było zaznać spo-
I koju... Kilkaset osób zginęło
w na froncie irańsko-irackim;
$ kilkunastu żołnierzy junty w

y Salwadorze poległo w czasie
J ataku partyzantów FMLN na

bazę lotniczą; wielu mieszkań-
| ców stanu Asam odniosło ra-

| ny podczas starć z policją,
| rozpędzającą demonstrujących
| przeciwko pobytowi w tym
| rejonie Indii imigrantów z

| Bangladeszu i Nepalu. Wiele
| ofiar niedawnego trzęsienia
| ziemi w południowych Wło-
| szech spędziło święta pod na-

H miotami: około 5 milionów
a mieszkańców kontynentu a-

(GP) „Chodzi o wielkie mar- > mieszkaniom. W dodatku nie-
hotrawstwg . w naszym przed* ] dostateczna ilość nitek tech-
słębiorstwie Skawińskich. Na­
kładach Materiałów Ógnio-
trwał.ych:. konkretnie na Wy­
dziale Wysakoglinowyrn tzw.
„W-4..."

Po wydziale „W-4” pprowar
dżają mnie przedstawiciele
załogi. • Najważniejsza spra­
wa: nowy piec tunelowy. Zbu­
dowano go niedawno, rozpalo­
no 4 sierpnia, aktualnie znaj­
duje się w rozruchu. Na czym
polega paradoks? Piec jest
elementem kończącym cykl
produkcji, do tej pory nie od­
dano natomiast elementów
wcześniejszych: ciągów przy­
gotowania i formowania mas

(Już istniejące z trudem ob­
sługują nawet drugi, stary
piec), nie ma także transportu
wokółpiecowego i obiegowego.
Skutek jest taki,/ żee zużywa
się niepotrzebnie ; gaz .— 420
ra sześc./godz.! A taka ilość ga-

'

zu pozwoliłaby używać kuche­
nek gazowych przez godzinę
aż 280 paniom domu. Marnuje
się także energia elektryczna
— 116 kW/godz. — czyli tyle
ile potrzeba na. cały dzień 11
. . I

nologicżnych i w konsekwen­
cji brak wsadu do obu pieców
powoduje to, że do starego
pieca wchodzi mniej wózków
z materiałem do wypalania
niż powinno. A więc w stre­
fie suszarni piecowej przeby­
wają zbyt krótko, bo przepy­
cha się je od razu w strefe
ognia. Efekt taki, że produkt
nie suszy się odpowiednio i...
wychodzi gorszy jakościowo!

• W wydziale W-4 nie ma

też odpowiedniego zaplecza
dla mechaników i elektryków.
Warsztat mieści się w klitce:
jak w takich warunkach moż­
na remontować urządzenia
kosztujące miliony?

• Zakład buduje wydział
zamknięć suwakowych. Co z

tego, skoro bez stacji spręża­
rek. Teraz nikt-się o to nie
martwi, a w przyszłości bę­
dzie kłopot, bowiem istniejąca
spreżarkownia obsługuje inne
wydziały i dla nowego nie wy­
starczy!

• Zakład gromadzi też,po­
trzebne do produkcji urządze-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(GP). Słowa i obietnice
dobrze znamy. Jakże czę­
sto ich zle piętno odczu­
liśmy na swoich własnych,
robotniczych plecach. Nie
czas jednak na wylewa­
nie starych żalów. Nasza

szansa i wielka szansa

partii to mądre i odno-
wiedzialne myślenie poli­
tyczne i społeczne. Skute-

czne działanie — będące
wyrazem potrzeb i opinii
narodu.
chorobie"

być silna, mądra i twór­
cza. Silna
nie powinna być to jed­
ność. pozbawiona dyskusji
i polemiki...

Po.......... długiej
partia musi

jednością, choć

Tak lapidarnie można o-

kreślić ideowe motto rozmowy

jaką przeprowadziłam z dzia­
łaczami organizacji partyjnej
Krakowskich Zakładów Sodo­
wych. Jej mały fragment już
wydrukowaliśmy. Dziś druku­
jemy ją w całości.

Bolesław Bartosik: Zjazd
powinien przynieść wartość
dla członków .Partii najważ­
niejszą — wprowadzić i u-

mocnić rzeczywiste zasady i
gwarancje istnienia demokra-
tyzmu wewnątrzpartyjnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kręta droga telewizyjnego bossa

Z apartamentów do 3-osobowej celi
Specjalny zespół prowadzi śledztwo przeciwko

M. Szczepańskiemu i E. Patykowi
WARSZAWA (PAP). Trwa

śledztwo w sprawie nadużyć
w Komitecie ds. Radia i Te­
lewizji. Dodajmy też, że in­
spektorzy NIK przeprowadza­
ją kompleksową kontrolę
działalności Komitetu.

Jak informuje Prokuratura
Generalna prowadzi je spe­
cjalnie powołany zespół pro-

kuratorów ściśle współpracu­
jących z funkcjonariuszami
Biura Śledczego MSW i kon­
trolerami NIK.

Przeciwko Maciejowi Szcze­
pańskiemu, który od 15 paź­
dziernika znajduje się w a-

reszcie śledczym (w celi 3-oso­
bowej) wysuwa się kilkanaś­
cie szczegółowych zarzutów.

Dotyczą one przede wszyst-
kim niegospodarności oraz

wykorzystywania funduszy
Komitetu na prywatne potrze­
by.

M. in. według zebranych in-,
formacji w latach 1979—1980
na polecenie M. Szczepańskie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kto ma decydować jeśli radni waqarujq?

N? Tarnów spada 100 ton popiołu w ciągu doby
(GP). Tarnów stanie w ko­

lejce ,’za Krakowem. Starania
władz miejskich i wojewódz­
kich zmierzające do ochrony
środowiska naturalnego w

mieście są mało skuteczne.
Przemysł, motoryzacja, prze­
miany urbanizacyjne powodu­
ją, że wzrasta z roku na rok
ilość pyłów i szkodliwych ga­
zów, w powietrzu, zaczyna bra­
kować wody zwłaszcza w no­
wych osiedlach, ącieki prze­
mysłowe i komunalne odpro­
wadzane są wprost do poblis­
kich potoków i rzek, nie ma

gdzie składować odpadów i
śmieci.

Paradoks: wszystkie zakła­
dy przemysłowe miasta z Za­
kładami Azotowymi na czele i

gospodarka komunalna mają
uregulowaną stronę prawną,
są w formalnym porządku, co

nie przeszkadza, że przepły­
wający przez miasto potok
Wątok oraz pobliska rzeka
Biała są już od lat pospolity­
mi ściekami, w których nie u-

swiadczy życia biologicznego.
Na Tarnów spada na dobę 100
ton popiołu, a sposoby likwi­
dacji odpadów i śmieci prze­
mysłowych oraz komunalnych
są prymitywne (poza tarnow­
skimi „Azotami” żaden i za­

kładów przemysłowych Tarno­
wa nie posiada własnego wy­
sypiska i wywozi odpady na

wypełnione już po brzegi skła­
dowisko komunalne), wię­
kszość kotłowni cieplnych nie
ma urządzeń odpylających,
następuje też stały wzrost stę­
żeń tlenku azotu i dwutlenku
siarki w stopniu zagrażają­
cym już zdrowiu mieszkańców
miasta. Ta alarmująca sytua­
cja niestety nie ma, szans, na

szybkie rozwiązanie. Po prostu
brak środków i limitów. Tru­
dno dziś mówić o budowie
drugiego etapu grupowej oczy­
szczalni ścieków (co ma kosz­

tować prawie 800 min zł). Sko­
roniemaktodać15minzł
na niezbędne dla miasta
wysypisko śmieci i odpadów,
skoro w sferze projektów na

razie z cyklem budowy 78 mie­
sięcy jest niezbędne uję­
cie wody na Dunajcu (w prze­
ciwnym ..razie miastu grozi za

5 lat brak 1/3 potrzebnęj dla
celów komunalnych i przemy­
słowych wody) itp.

Niestety nie dostrzegają
tych tak ważnych dla miasta,
problemów sami radni Miej­
skiej Rady Narodowej. Ostat-

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

frykańskiego, którzy musieli
opuścić swoje domy z powodu
wojen i klęsk żywiołowych
wiedzie trudne życie uchodź­
ców... Na przedmieściu Rio de
Janeiro w dwa świąteczne dni
21 osób padło ofiarą pora­
chunków gangsterskich i dzia­
łalności „Szwadronu śmierci”.
Świąteczną atmosferę wyko­
rzystali złodzieje argentyńscy,
rabując z muzeum 23 obrazy
(w tym 3 płótna Renoira) o

wartości 24 min dolarów. W
wieczór wigilijny 77 Japoń­
czyków zginęło, a 630 tys. po­
zbawionych zostało energii e-

lektrycznej na skutek gwałtow­
nej burzy śnieżnej. Fala mro­
zów zdezorganizowała też ży­
cie na znacznej części teryto­
rium Stanów Zjednoczonych
(26 bm. w stanie Nowy Jork
zanotowano minus 37 st. C.).

W czwartek 12 osób zmarło s

zimna w północnych Indiach;
gwałtowne ochłodzenie w sto­
licy Meksyku spowodowało w

piątek śmierć kolejnych 5 o-

sób. Specyficzne kłopoty prze­
żywają mężczyźni z tureckiej
wioski Danaciobasi, którzy w

tych dniach zwrócili się do
władz z prośbą o pomoc w zna­
lezieniu żon (97 kobiet z tej
wioski zginęło przed miesią­
cem w pożarze domu, w któ­
rym trwały obrzędy weselne).

Przejmującym protestem
przeciwko uciskowi i przemo­
cy na świecie był recital słyn­
nej piosenkarki, Joan Baez, w

wieczór wigilijny na placu
przed katedrą Notre Damę w

Paryżu.
A oto najważniejsze wyda-

darzenia polityczne minionych
5 dni:

Droga ku lepszemu światu...

NOWY JORK (PAP). Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych służy sprawie walki
ludzkości o powszechny pokój,
wolność i postęp — stwierdza
w orędziu noworocznym se­
kretarz generalny ONZ, Kurt
Weldheim.

Pozytywne tendencje poko­
jowego współistnienia mogą
przeżywać tymczasowe niepo­
wodzenia — czytamy w orę-

dziu — jednak ich znaczenie
jest bezsporne. Niepohamowa­
ny wyścig zbrojeń, a także do­
tychczas nieprzełamany impas
w sprawie ustanowienia no­
wego, międzynarodowego ładu
gospodarczego, to bez wątpie­
nia najbardziej niepokojące
problemy sytuacji międzyna­
rodowej. Tym niemniej, poro­
zumienia osiągnięte w zakresie
wielu problemów globalnych,!

wyraźnie dowodzą, że istnieją
realne możliwości przezwycię­
żenia rozbieżności i osiągnię­
cia pozytywnych wyników.

Sekretarz generalny ONZ,
zaapelował do wszystkich
państw, członków Organizacji
Narodów Zjednoczonych o wy­
kazanie zdecydowanej woli w

celu urzeczywistnienia stoją­
cych przed tą organizacją za-

dkń, zadań zmierzających do
zbudowania wspólnymi wysił­
kami lepszego świata.

...jest trudna i wyboista
Tyle depesza PAP o nowo­

rocznym orędziu K. Waldhei-
ma. Inne doniesienia agencji
świadczą jednak o tym, że

droga ku lepszemu światu nie
będzie łatwa ani prosta... Nie
będą jej sprzyjać na pewno
przyspieszone prace nad skon­
struowaniem broni laserowej,
która mogłaby być umiesz­
czona na specjalnych stacjach
orbitalnych w kosmosie (we­
dług informacji z Waszyngto­
nu przyszła administracja
USA zamierza podjąć takie
decyzje). Pokojowi nie sprzyja
też wizyta szefa kolegium Zje-

dnoczonych Sztabów Armii
USA, gen. Davida Jonesa w

Egipcie — tematem rozmów
ma być sprawa rozmieszczenia
amerykańskich baz- wojsko­
wych na wybrzeżu Morza
Czerwonego oraz dalsze
stawy broni dla Egiptu,
dowy lepszego świata
przyspieszy też decyzja
Brytanii o konsultacjach z

USA w sprawie podjęcia pro­
dukcji gazów bojowych, m. in.
gazu silnie działającego na

układ nerwowy człowieka, sto­
sowanego przez USA w Wie­
tnamie (wiadomość o tym po­
dał 28 bm. w wywiadzie ra­

do-
Bu-
nie
W.

diowym brytyjski minister
obrony Francis Pym).

Szybkiego nadejścia „lepsze-^
go świata” nie spodziewa się
zbyt wielu mieszkańców Zie­
mi. Według badań Instytutu
Gallupa, obywatele 10 spośród
17 przebadanych państw boją
się najbardziej inflacji i wzro­
stu kosztów utrzymania; na

następnych pozycjach listy za­
grożeń figuruje: wojna, prze­
stępczość, przemoc. Wymowne
informacje zawiera też raport
UNICEF za ijok 1980, który
stwierdza m. in., że spośród
122 milionów dzieci urodzo­
nych w mijającym roku —

12 milionów już nie żyje. Wię­
kszość z nich zmarła z powodu
głodu i niedożywienia..,

Trzy ofiary śmiertelne, 12 osób z odmrożeniami Interesujące badania polsko-amerykańskie

Tragedia na stokadi Pilska
BIELSKO-BIAŁA (PAP). 27 i 28 bm na stokach Pilska

w Beskidzie Żywieckim (woj. bielskie) wydarzył się tragicz­
ny w skutkach wypadek górski. W jego wyniku trzy osoby
poniosły śmierć, zaś kilkanaście z ciężkimi odmrożeniami
przebywa w szpitalach.

Oto przebieg wydarzeń: przebywająca na obozie sportowym
w Korhielowie grupa młodzieży szkół kaliskich, w tym rów­
nież młodych lekkoatletów — chodziarzy ze Spółdzielczego
Klubu Sportowego „Calisia” — wybrała się w sobotę 27 bm.
na pieszą wycieczkę na Pilsko (1557 m npm). Wyruszyło 17
osób, w tym trener Krzysztof Kisiel. Po zdobyciu szczytu
grupa zamierzała powrócić w tym samym dniu do Korbielo-
wa.

Warunki w górach były bardzo ciężkie. Wystąpiła ostra

zadymka śnieżna, a w szczytowych partiach zalegała gęsta
mgła utrudniająca poruszanie się po szlakach turystycznych
i narciarskich. Młodzi sportowcy ubrani byli tylko w weł­
niane dresy i cienkie wiatrówki, a zamiast solidnego górs­
kiego obuwia turystycznego mieli „adidasy" i trampki. W
połowie trasy pod górę jedna z uczestniczek wycieczki Mał-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2).

Czy można wcześniej przewidzieć

powstawanie raka?
(GP). O niezwykle interesują­

cych wynikach wspólnycn ba­
dań polsko-amerykańskich po­
informowała krakowska Aka­
demia Medyczna im. Mikołaja
Kopernika. Prof. dr hab. Ru­
dolf Klimek — ginekolog i

endokrynolog — pracując z

zespołem specjalistów Uni­
wersytetu Stony Brook, po­
twierdził swoje przypuszcze­
nia związane z nową, termo­
dynamiczną (a więc fizyczną)
teorią powstawania chorób
m. in. nowotworowych, którą
zajmował się od kilku lat.
Wspólnie z dr.
Łauterburem

fizyki w Stony Brook, twórca
nukleomagnetyczno -rezonan­
sowego skanera (czyli tomo­
grafu, który przy pomocy fal
radiowych określa powstałe
w organizmie zmiany anato­
miczne, w tym i rakowe),
przeprowadził serię badań od­
krywających zupełnie nowe

możliwości tej aparatury.
Okazało się, że skaner (apara­
tów tych jest na razie jedynie
kilka na świecie), którego
technika oparta jest na falach
radiowych wysyłanych przez
jądra ątomu, może również

Paulem C.
profesorem | (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Literatura jest barometrem Protest rządu ZSRR wnknLii id Iranu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lityczną, czy to są motywacje
moje, mojej partii i licznych
sił umieszczające ten sojusz
na uniwersalnej platformie
ideowej, czy to są motywacje
wywodzące sie z historycznych
doktryn racji stanu.

Min. J. Tejchma podkreślił,
że w ogólnym procesie prosto­
wania dróg socjalistycznego
rozwoju na poczesnym miej­
scu znaleźć się musi zgodność
deklarowanej roli kultury w

życiu narodowym z praktycz­
nymi możliwościami jej roz­
woju i upowszechniania. O-
znacza to m. in. zapoczątko­
wanie wzrostu wydatków na

kulturę w podziale dochodu

narodowego. Już w roku 1981
uczyniony zostanie pierwszy
krok poprawiający sytuację
książki, która znalazła się w

bezprecedensowym kryzysie.
To właśnie książka stała się
po wojnie symbolem rewolu­
cji kulturalnej, a dziś — sym­
bolem zaniedbań, choć jest za­
razem kulturą i towarem, co

stanowi odpowiedź dla tych
technokratów, którzy alergicz­
nie odnoszą się do tzw. nie-
produkcyjności kultury. Pod­
jęte zostaną takie wysiłki wy­
dawnicze, aby ukazały się
wznowienia najbardziej odra­
czane, nowe książki bardzo o-

późnione, lektury szkolne naj­
bardziej elementarne, książki
dla dzieci jako lektura okre­
ślonego wieku.

Utrzymane będą — stwier­
dził mówca — szerokie grani­
ce swobód twórczych, choć
słowo „granice” użyłem tutaj
w celu realistycznego trakto­
wania polityki wolnościowej
w literaturze. Przypominać je­
dynie trzeba, że nie będzie
swobody dla skrajnie nihili-
stycznych i negatywistycznych
tendencji, jak również dla ni-

by-literackich broszur pro­
pagandowych bez wartości ar­
tystycznych. Między tymi
granicami funkcjonować może
wielka literatura jako baro­
metr ważnych spraw społecz­
nych i jednostkowych, sygnał
nadchodzących niepokojów,
świadectwo wartości, które się

utrwalały jako jeden z głów­
nych nurtów intelektualnego
życia narodu.

Przyłączamy życie kultural­
ne do ogólnych haseł i progra­
mów, określonych m. in. ta­
kimi pojęciami, jak samorząd,
demokracja, partnerstwo,
współodpowiedzialność. Doty­
czy to szczególnie modelu pa­
tronatu państwa w dziedzinie
kultury. Powinniśmy rozwinąć
partnerską współpracę mą­
drego mecenatu państwowego
ze wszystkimi środowiskami
twórczymi w Polsce. Leży to
w interesie kultury — pod­
kreślił mówca.

Twórczości kulturalnej to­
warzyszyć powinna rzetelna
jej krytyka, co było dobrą
tradycją życia umysłowego
Polski. Ta krytyka powinna
funkcjonować publicznie w

czasopiśmiennictwie, aby w

drodze sporów dochodzić do
orientacji, jakie dobra kultu­
ry, jakie jej wartości ideowo-
moralne, filozoficzne funkcjo­
nują w twórczości i jakie za­
sługują na największą uwagę
z punktu widzenia rozwoju
humanistycznych fundamen­
tów życia narodowego.

Kilkanaście dni temu —

stwierdził dalej mówca —

spotkałem się. z kilkudziesię­
cioosobową grupą działaczy
różnorodnych regionalnych
stowarzyszeń kulturalno-nau-
kowych. Zostałem przede
wszystkim zaskoczony ich spo­
kojem ducha, spokojem ducha
działaczy zawsze niespokoj­
nych w swoich terenowych
pracach. Ciekawa dyskusja
mogła stać się podstawą do u-

stalenia ogólniejszego wnios­
ku, że trzeba wspierać proce­
sy kulturalnego konstytuowa­
nia się naszego społeczeństwa.
Ma to zresztą bogatą tradycję
W dziedzinach ruchu robotni­
czego i ludowego.

Do wysunięcia tej uwagi
skłania także sytuacja, jaka
powstała w ruchu związko­
wym — jednym z mecenasów
kultury. Administracja pań­
stwowa nie jest skłonna do
przejmowania tych placówek
kultury, które funkcjonowały

w oparciu o mecenat społecz­
ny. Przeciwnie, uważamy, że

rozwój społecznego zaplecza
upowszechniania kultury jest
pożyteczny nie tylko w sensie
praktycznym, lecz modelo­
wym, jako przejaw kultural­
nej demokracji i demokraty­
cznej kultury.

Zostawiłem na końcu spra­
wy wcale nie podrzędne, mia­
nowicie materiąlno-socjalne
sprawy środowiska literackie­
go; były one, choć nie wyłącz­
nie, tematem rozmów na nie­
dawnym spotkaniu prezydium
Związku Literatów z premie­
rem. W zbilansowanej postaci
zostały zaprezentowane po­
stulaty, wysuwane od dawna
przez zarząd związku i orga­
nizację partyjną, sprawy zała­
twione, sprawy, które są w

realizacji lub pozostaną wspól­
ną troską resortu kultury i
nowego zarządu po dzisiej­
szym Zjeździe.

Pragnę wyrazić przekona­
nie, że przebieg Zjazdu przy­
niesie wyniki na miarę szcze­
gólnej odpowiedzialności, na­
szej wspólnej odpowiedzialno­
ści za pomyślne dla Polski
rozwiązanie nowych proble­
mów zakończył minister kul­
tury i sztuki.

W imieniu Komitetu Poro­
zumiewawczego Stowarzyszeń
Twórczych i Naukowych ser­
deczne pozdrowienia przeka­
zał Zjazdowi jego przewodni­
czący — prof. Klemens Sza­
niawski, a w imieniu NSZZ
„Solidarność”— wiceprzewod­
niczący regionu „Mazowsze”
Seweryn Jaworski.

XXI Zjazd delegatów ZLP

odbywa się w jubileuszowym
roku 60-lecia istnienia Związ­
ku. Przypomniał o tym Leszek
Prorok, kreśląc dzieje organi­
zacji ludzi pióra w Polsce. W

maju 1920 roku powstał Zwią­
zek Zawodowy Literatów Pol­
skich, na którego czele staną)
Stefan Żeromski.

W pierwszym dniu obrad
delegaci dokonali wyboru ko­
misji zjazdowych. Rozpoczęła
się też dyskusja, która konty­
nuowana będzie w poniedzia­
łek.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na, a gmach ambasady został poważnie uszkodzony. Dopiero
po wielokrotnych i uporczywych żądaniach ambasadora
ZSRR władze irańskie podjęły roki w celu usunięcia napast­
ników z terytorium ambasady.

Składając protest w związku z naruszeniem eksterytorial-
ności radzieckiej reprezentacji dyplomatycznej w Teheranie
rząd ZSRR nalega, aby władze irańskie niezwłocznie podjęły
skuteczne środki i stworzyły warunki wykluczające możli­
wość powtórzenia się takich wypadków. Jest rzeczą samo

przez się zrozumiałą, iż rząd radziecki oczekuje,-że organi­
zatorzy i Winni bandyckiej napaści na ambasadę ZSRR w

Iranie zostaną surowo ukarani. Rząd ZSRR zastrzega sobie
prawo do domagania się od rządu irańskiego wynagrodzenia
strat, jakie poniosła ambasada ZSRR, oraz rozpatrzenia
problemu podjęcia odpowiednich kroków, ,w celu obrony
interesów Związku Radzieckiego.

W sprawie zakładników

Odpowiedź USA na warunki Iranu

Czy można wcześniej przewidzieć?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wskazać w organizmie punkty
w których dopiero ma pow­
stać nowotwór lub zawał. Mo­
że więc rozszyfrować miejsca
podatne na konkretne zmiany
chorobowe i z kolei ujawnić
chorobę w fazie jeszcze od­
wracalnej. Ten uchwycony
podczas badań rodzaj infor­
macji, przekazywanej przez
jądra atomu wodoru, o stanie
badanej tkanki, jest równo­
cześnie eksperymentalnym po­
twierdzeniem — przy pomocy
metod fizycznych — ogólnej
koncepcji termodynamicznej

powstawania chorób, opraco­
wanej wcześniej przez prof.
Rudolfa Klimka. Efektem
10-tygodniowych badań w

USA była wspólna z uczony­
mi amerykańskimi publikacja
opisująca teoretyczne założe­
nia przeprowadzonych ekspe­
rymentów. Szczegółowe ogło­
szenie wyników polsko-ame­
rykańskich badań, wskazują­
ce m. in., — na zastosowanie
ich w technikach operacyj­
nych w ginekologii oraz w

inżynierii genetycznej nastą­
pi w styczniu przyszłego roku
w Krakowie.

(1)

Komunikat

MKZ NSZZ

„Solidarność"
Zarząd MKZ NSZZ „Soli­

darność” regionu Małopolska z

siedzibą w Krakowie infor­
muje, że w dniu 30.XII.I980
roku o godz. 11 w sali Pań­
stwowej Filharmonii w Kra­
kowie, ul. Zwierzyniecka 1,
odbędzie się zebranie przewo­
dniczących komisji zakłado­
wych i komitetów założyciel­
skich organizacji zakładowych
zarejestrowanych w MKZ. Do
wzięcia udziału w zebraniu
upoważnia pełnomocnictwo or­
ganizacji zakładowej.

TEHERAN (PAP). Irańska
agencja prasowa „Pars” opu­
blikowała tekst odpowiedzi
rządu USA z 12 listopada 1980
r. na rezolucję parlamentu
irańskiego z 2 listopada, okre­
ślającą warunki zwolnienia 52
zakładników amerykańskich,
przetrzymywanych w Iranie
od listopada ub. r.

W odpowiedzi rządu amery­
kańskiego stwierdza się, że

Stany Zjednoczone zasadniczo
akceptują rezolucję jako „pod­
stawę zakończenia kryzysu” i
proponują następującą proce­
durę: prezydent. Stanów Zje­
dnoczonych wyda odpowiednie
zarządzenia i oświadczenia
uwzględniające — w takiej
mierze, w jakiej jest to możli­
we — żądania Iranu. Wspo­
mniane zarządzenia i oświad­
czenia zostaną opublikowane
i nabiora mocy obowiązującej
7 chwila gdv wszyscy zakład­
nicy hemiecznie opuszcza
Tran Pnrinisane Przez prezy­
denta Stanów' Zjednoczonych
kopio tvch dokumentów Tnst.a
na przekazano rządowi alTier
sklemu. (Algieria. tak wiado-
mo. pośredniczy w negocja­
cjach amerykańsko-irańskich'

Zarządzenia i oświadczenia
prezydenckie mają m. in. do­
tyczyć:

— wstrzymania się USA od
wszelkiej ingerencji w .we­
wnętrzne sprawy Iranu;

— odblokowania wszystkich
kont irańskich (na obszarze
jurysdykcji Stanów Zjedno­
czonych) w celu przywrócenia
normalnych stosunków finan­
sowych między obu krajami;

— ■zapewnienia rządowi
irańskiemu dostępu do kapi­
tałów irańskich zdeponowa­
nych w Federal Rcserue Bank;

— zniesienia sankcji impor­
towych i eksportowych w

handlu z Iranem, wprowadzo­

nych po zatrzymaniu zakład­
ników;

— wycofania z Międzynaro­
dowego Trybunału Sprawiedli­
wości wszystkich skarg prze­
ciwko Iranowi, wniesionych w

związku z zajęciem ambasady
USA w Teheranie i wzięciem
zakładników;

— zakazu wywozu z teryto­
rium USA wszelkiego majątku
byłego szacha Iranu oraz za­
pewnienia, by sądy amerykań­
skie rozpatrzyły wszelkie ro­
szczenia rządu irańskiego do
tego mienia.

Powyższa odpowiedź rządu
Stanów Zjednoczonych zosta­
ła odrzucona przez Iran jako
niewystarczająca.. Rząd USA
zapowiedział udzielenie kolej­
nej odpowiedzi, precyzującej
w niektórych punktach po­
przednią. Głównym elemen­
tem drugiej odpowiedzi ma

być gotowość Stanów Zjedno­
czonych do przywrócenia, tak
dalece jak to jest możliwe, po­
zycji finansowej Tranu sprzed
listopada 1979 r. W tym celu
Stany Zjednoczone spowoduta
m. in . by depnzytv irańskie w

placówkach banku Stanów
Zjednoczonych za granicą zo­
stały przekazane do Tranu, i
zanewnia w szczególności swo­
bodny transfer kapitałów z

kont irańskich. Następnie rząd
amerykański zagwarantuje
wycofanie i anulowanie
wszystkich skarg instytucji i

przedsiębiorstw amerykań­
skich przeciwko Tranowi,
wniesionych do sądów w Sta­
nach Zjednoczonych. oraz

wszelkich sbgrg. zarówno in­
stytucji. iak i osób prywat­
nych. związanych z zajęciem
ambasady i zatrzymaniem za­
kładników. teraz i w przyszło­
ści. Ponadto Stany Zjednoczo­
ne zobowiaża sie do zabezpie­
czenia i imiemożliwwma wy­
wozu 7. terytorium USA ma­
jątku byłego szacha Tranu.

Wyroki w ZSRR

Dyrekcja woli nie słyszeć...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia. Wiele z nich leży pod go­
łym niebem i niszczeje. Jak
choćby kruszarka szczękowa,
porzucona opodal bramy wej­
ściowej.

• Sprawa pras do formo­
wania materiału. Jest ich w

wydziale 7. Sześć pras z RFN
1 jedna produkcji szwajcars­
kiej, za którą zapłacono 600
tys. dolarów. Kilka dni temu

zepsuła się, a naprawić jej
nie można, bo brak części za­
miennych, na zakup których
nie starczyło już funduszy.
Czy więc zamiast szwajcars­
kiej nie można było sprowa­
dzić wypróbowanych niemiec­
kich, do których są części?
Przy zakupie nad tym pro­
blemem nikt się nie zastana­
wiał!

• Na terenie zakładu leżą
•„pod chmurką” dwa filtry od­
pylające. Leżą bezużyteczne
od roku 1975. a w „W-4” po­
ziom zapylenia przekracza do­
puszczalne normy!

• Sprawa wniosku racjona­
lizatorskiego dotyczącego wóz­
ków piecowych, wdrożonego
kilka lat temu. Kiedyś podło­
gę takiego wózka wykonywa­
no w zakładzie z materiału
wysokoglinowego i mógł on

pracować Co najmniej 2 lata.
Teraz używa się wózków z

materiałem wieloszamotowym.
Wdrożenie wniosku dało tyle,
że wózki trzeba naprawiać co

2 tygodnie! Kosztem 60 tys.
zł każdy! Dowcip w tym, że

nikt nie chce podjąć decyzji
aby wrócić do wózków stare­
go typu...

• „Mówi się nam — twier­
dzą pracownicy — że najważ­
niejszą rzeczą w zakładzie jest
dyscyplina załogi. Dobrze! Ale
co tu gadać o dyscyplinie sko­
ro w zakładzie taki bałagan i
marnotrawstwo? Nie wiadomo
kto za co odpowiada. Mówi­
liśmy o tych wszystkich spra­
wach wielokrotnie, na różnych,
spotkaniach, na KSR-ach. Do
kierownictwa nic nie dociera.
Jak grochem o ścianę — takie
nasze gadanie! A jednym z

naszych postulatóio była proś­
ba, aby dyrektor naczelny
częściej zaglądał na wydziały.
Są tu długoletni pracownicy,
którzy nawet, nie wiedzą jak
wygląda ich szef!’’.

Następna wizyta — w dy­
rekcji. Dyrektor haczelny wie­
le mówi o problemie

' braku
środków, surowców,, trudno*-
ściach w ^dobyciu wykonaw­
ców itp. itd. Potem, trochę
bardziej konkretnie.

• Sprawa nowego pieca tu­
nelowego wygląda tak: otóż
dyrekcja nie ma wpływu na

wykonawców nitek technolo­
gicznych aby swoją robotę u-

kończyli. Musieli zejść z pla­
cu budowy, wrócili po 3 mie­
siącach! Natomiast wykonaw­
ca pieca zdążył z robotą
wcześniej, trzeba więc było w

nim rozpalić aby mógł się su­
szyć. Załoga twierdzi, że moż­
na piec ogrzewać tylko tzw.

lancami bez zapalania wszyst­
kich palników!

• Sprawa prasy szwajcars­
kiej. Nie mieli innego wyjścia,
musieli przyjąć taką, jaką im
proponowano. W przeciwnym
razie nie dostaliby nic!

• Projekt racjonalizatorski.
Dyrektor nie wie, kto go zro­
bił, bo jest w zakładzie dopie­
ro od lat 6 (przyp. red.: dziw­
ne ale załoga wie). Poza tym
dyrektor nie jest przekonany,
czy wózki jakich się używa
tak naprawdę są do niczego.
Jedni mówią tak, inni inaczej
— niemniej sprawę zbada.

• O filtrach dyrektor nic
nie wie. Nie był poinformo­
wany (!): „Nie zetknąłem się
z tym problemem. To gdzie te

filtry leżą?".
Przedstawiciele „Solidarno­

ści” uczestniczący w rozmowie
pytają na koniec, czy przy
odbiorze nowego pieca tunelo­
wego był behapowiec. Brak
transportu okołopiecowego po­
woduje, że ludzie radzą sobie
inaczej, ale sposób przetacza­
nia wózków do pieca zagraża
ich życiu i zdrowiu. „Był” —

powiada dyrektor i tu nastę­
puje mętne tłumaczenie i za­
pewnienie, że w pokrewnych
zakładach jest jeszcze gorzej...

Komentarz chyba zbytecz­
ny. Można podkreślić tylko to,
że w Skawińskich Zakładach
Materiałów Ogniotrwałych
zbyt mało uwagi zwraca się
na gospodarność, na głosy za­
łogi — ignorując je w imię
nie wiadomo czyich interesów.
Te zaś według haseł winny
być... wspólne.

LUCYNA WALAS

MOSKWA (PAP). W Smo­
leńsku zakończyła się jawna
rozprawa sądowa przeciwko 4
zdrajcom ojczyzny. Trybunał
wojskowy Moskiewskiego
Okręgu Wojskowego skazał
Łochodinowa, Siemionowa,
Własowa,, Gromowa na karę
śmierci. W latach drugiej woj­
ny światowej dokonali oni
szczególnie okrutnych zbrodni.
Po wojnie, zacierając ślady,
zdrajcy udali się do różnych
rejonów ZSRR.

MOSKWA (PAP). Jak poin­
formowała agencja TASS. sąd
miejski w Moskwie skazał na

trzy lata pozbawienia wolno­
ści Aleksandra Ławuta, które­
mu akt oskarżenia zarzucał
prowadzenie przez wiele lat
działalności wymierzonej prze­
ciwko państwu radzieckiemu,
w formie rozpowszechniania
materiałów o kłamliwym i o-

szczerczym charakterze, mają­
cych na celu wypaczenia obra­
zu życia w ZSRR.

Ha Tarnów spada 100 ton popiołu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia sesja MRN w Tarnowie
zwołana tuż. przed świętami
poświęcona właśnie sprawom
ochrony środowiska natural­
nego miasta nie mogła podjąć

wiążącej uchwały bo na sali
w końcowej części obrad za­
brakło radnych. Pikanterii do-
dąje fakt, że również poprze­
dnia sesja MRN została od­
wołana bo radni także nie
raczyli przybyć. Również u-

dział przedstawiciela Urzędu
Wojewódzkiego na szczeblu
zastępcy dyrektora Wydziału
Gospodarki Terenowej i O-
chrony Środowiska nie wska­
zuje, by tarnowskie ■władze
wojewódzkie , przywiązywały
zbyt wiele wagi do rozwiąza­
nia tych dokuczliwych dla
miasta Tarnowa spraw.

EUGENIUSZ GŁOMB

Tragedia m stuM PNska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gorzata Grzesiak — za zgodą trenera odłączyła się od grupy
i udała w drogę powrotną. Błądząc wśród zadymki i mgły
dopiero wieczorem dotarła do ośrodka w Korbielowie. Pozo­
stałych 16 osób kontynuowało marsz. Tracąc w ciężkich wa­
runkach terenowych orientację grupa zaczęła błądzić wzdłuż
szlaku granicznego na Pilsku. Był to początek tragedii.

W godzinach wieczornych zastępca kierownika zgrupo­
wania młodzieży zaniepokojony nieobecnością podopiecznych,
zawiadomił beskidzką grupę GOPR. O godz. 21.00 rozpoczęła
się akcja poszukiwawcza, prowadzona wraz z żołnierzami
WOP oraz czechosłowackiej służby granicznej. Całonocne
poszukiwania prowadzone pod kierunkiem zastępcy naczel­
nika — Adama Kubali przez kilkudziesięciu ratowników
górskich oraz żołnierzy nie dały rezultatów’.

Okazało się, że grupa błądziła całą noc w silnej zadymce
i przy 10-stopniowym mrozie próbując pomóc słabnącym
kolegom. 13 osób — w tym trener — zostało odnalezionych
w stanie silnego wyczerpania przez czechosłowacką służbę
graniczną a następnie przetransportowanych do szpitala w

miejscowości Tristina (CSRS).
Kontynuowano poszukiwania trzech 'pozostałych uczestni­

ków wycieczki. 28 bm. w godzinach popołudniowych ratow­
nicy GOPR odnaleźli zwłoki młodego człowieka, a w chwilę
później czechosłowacka służba graniczna natrafiła na dwie
dalsze ofiary tragedii. Śmierć ponieśli: 17-letni Ireneusz
Langwerski — mistrz Polski juniorów w chodzie na 1Ó krp,
16-Ietni T.eszek Siedź — członek kadry juniorów oraz 14-let-
ni Marek Witczak — członek kadry' młodzików’.

28 bm. w godzinach wieczornych pozostali przy życiu
uczestnicy tragic/iej wyprawy (z wyjątkiem trenera, który
pozostał do dyspozycji władz czechosłowackich) zostali przez
przejście graniczne w Chyżnęm przewiezieni do szpitala w

Zakopanem. Według informacji lekarzy życiu ich nie zagra­
ża niebezpieczeństwo; mimo miejscowych odmrożeń kończyn
nie bedzie również niezbędna amputacja. Informacji o stanic
zdrowia dla rodziców i opiekunów udzielają w szpitalu w

Zakopanem doktorzy Zygmunt Nowicki i Jan Dyba, tel. 2021.

Prof. Karol Estreicher poinformował Gazetę:

Polska wyprawa polarna

W wiosennej aurze minęły
tegoroczne święta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szpitalu. Na ulicach Krakowa
w ciągu świątecznych dni i
wolnej soboty zatrzymano ró­
wnież kilka osób kierujących
pojazdami po wypiciu alko­
holu. (mik)

*

(GP). W Nowosądeckiem
gdzie na świąteczny wypoczy­
nek zjechało dziesiątki tysięcy
gości z całego kraju,,jeszcze w

Wigilię panowała prawdziwie
wiosenna aura. Słupek rtęci w

termometrach wznosił się wy­
soko i świeciło słońce. Wio­
sennie czuły się, mimo kalen­
darzowej zimy, także dwa
brunatne niedźwiedzie wędru­
jące po górach Nowosądeckie­
go. Jeden od dawna buszuje
w okolicach Starego Sącza i
stał się już dobrym znajomym
miejscowych leśników. Drugi,
pozostawiający całkiem inne
ślady i mający futro o od­
miennej barwie pokazał się
przed świętami w rejonie
Szczawnicy - Krościenka,
wzbudzając zrozumiałą sensa­
cję wśród wczasowiczów. W
Nowosądeckiem zima spóźniła
się na święta i śnieg zaczął
padać dopiero w nocy z 26 na

27 grudnia. Wczoraj najgrub­
szą bo prawie półtorametrową
warstwą pokrywał on Halę
Gąsienicową w Tatrach. Naj­
zimniej było na Kasprowym
Wierchu gdzie w niedzielny
poranek termometr wskazywał
minus 10 stopni C. W okresie
świąt' gorąco było natomiast w

Pieninach, ale niestety nie za

sprawą aury. 26 grudnia wie­

czorem wybuchł groźny pożar
w Jaworkach. Spłonęła ba­
cówka będąca ośrodkiem wy­
poczynkowym „Almaturu” a

straty szacuje się na około pół
min zł, chociaż w prowadzeniu
akcji gaśniczej aktywnie po­
magała okolicznaludność. Kil­
kuletnią dobrą passę nowosą­
deckich strażaków, że w Boże
Narodzenie nie było poża­
rów, zniweczyły pożary w in­
nych miejscowościach. W No­
wym Targu zapalił się na uli­
cy „fiat 132”. zabudowania go­
spodarcze płonęły w Jurkowie
koło Dobrej i w Mszanie Dol­
nej. Kilka drobnych pożarów
było w Nowym Sączu — ale
ani jeden od choinki. Sporo
pracy miało także Pogotowie
Ratunkowe, ratownicy GOPR
oraz panie z telefonicznych
central międzymiastowych.
Normalnym rytmem pracowa­
ły będące w ruchu ciągłym
Sądeckie Zakłady Elektro-Wę-
glowe Oraz rafineria nafty w

Gorlicach. Nie świętowali ko­
lejarze i transportowcy z PKS
W świąteczne wieczory po
wielu nowosądeckich wsiach
wędrowali kolędnicy, idąc od
domu do domu, z turoniem,
gwiazdą lub szopką. (SS)

#

(GP). Tradycyjnie spędzali
tarnowianie tegoroczne świę­
ta Bożego Narodzenia. W wi­
gilijny wieczór wyludniły sie
ulice miasta, zmniejszył się
ruch samochodów. Okna do­
mów zajaśniały tysiącami ko­
lorowych. choinkowych świa­
tełek, Tak było przez 4 dni

wolne od pracy. Padający
deszcz ze śniegiem nie sprzy­
jał wyjazdom za miasto ani
dłuższym spacerom. Czas
upływał W rodzinnym gronie
przy stole, czy przed telewizo­
rem. Niewielki ruch panował
na dworcach PKP. PKS, i na

zatłoczonej zazwyczaj trasie
E-22. Nie zanotowano powa­
żniejszych wypadków drogo­
wych. W wieczór wigilijny
strażacy mieli ręce pełne ro­
boty przy gaszeniu pożaru za­
budowań gospodarczych w

Gromniku. Na pełnych obro­
tach pracował Urząd Stanu
Cywilnego w Tarnowie. Na
ślubnym kobiercu stanęły 44
pary. W tarnowskim szpitalu
przyszło na świat 31 młodych
obywateli a wśród noworod­
ków większość stanowiły
dziewczynki. Bez zakłóceń
pracowały Zakłady Azotowe w

Tarnowie znajdujące się w

ruchu ciągłym. Surowce
dostarczane były rytmi­
cznie przez kolej nie po­
wodując przestojów w

produkcji. W stałej gotowości
czuwały grupy awaryjne, któ­
re pod kierownictwem Stani­
sława Podlewskiego usunęły
awarię urządzeń na wydziale
nółspalania w 2 dzień świąt.
W Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym okres
świąteczny minął spokojnie,
codziennie wypuszczano na

trasy 44 autobusy. W Pogoto­
wiu Ratunkowym pełniło dy­
żur w dni wolne od pracy po
6 lekarzy. Karetki pogotowia
wzywane były w sumie 256
razy.

(wisz)

Dlaczego n^dal działają
stare i złe mechanizmy?!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Władysław Sieprawski: —

Bardzo ważna sprawa to Sta­
tut PZPR. Statut ten nie po­
winien być instrukcją! Po­
trzeba zmian, o czym wiemy
wszyscy, jest ogromna. Statut
należy „oczyścić”. Powinien
zawierać dokładne sprecyzo­
wanie uprawnień m. in. ogniw
tak ważnych jak komisja
kontroli partyjnej, jej cele
działania itd. Mam także wie­
le zastrzeżeń do projektu „Re­
gulaminu wyborów władz i
delegatów w PZPR”. Dlaczego?
Po pierwsze, projekt ten po­
winien być powszechnie do­
stępny, a nie jest! Powinien
być krótki, treściwy, zrozu­
miały dla wszystkich... I prze­
de wszystkim powinien być
konsultowany od dołu, a nie
tylko z przedstawicielami.ścis­
łego, i co ważne, wyższego
szczebla aparatu partyjnego.
A tak sie stało. Z szeregowy­
mi członkami partii nie prze­
prowadzono w ogóle konsulta­
cji.

I jeszcze jedna sprawa,
która bardzo leży mi na ser­
cu. Uważam, że Komisja Re­
wizyjna powinna raz do roku
składać sprawozdanie ze stanu
budżetu partii, do wiadomości
jej członków. Ostatnio wiele
się także mówi, że nie należy
łączyć stanowisk administra­
cyjnych z funkcjami polity­
cznymi. A po mojemu mówi
sta tak, a robi inaczej. Przy­
kładów jest aż nadto w Kra­
kowie i gdzie indziej.

Nie jestem usatysfakcjono­
wany wynikami działania KK
KP. Wiem, że odczucia społe­
czne są podobne. Nie podaje
się w prasie na bieżąco efek­
tów pracy KKKP, a to źle!
A ó tym. że stare, złe mecha­
nizmy działaja nadal (brak
rzetelnej i pełnej informacji)
świadczą nie wyjaśnione do
końca sprawy wielu towarzy­
szy.

Krzysztof Bajko: — Kilka
słów o krytyce prasowej.
Uważam bowiem, że do snraw

i zadań prasy polskiej powi­
nien także ustosunkować się
Zjazd Zadaję sobie często py­
tanie: dlaczego często na kry­
tyce prasowej sie kończy? Jest
publikacja, mądra, sprawdzo­
na, potrzebna i co dalej?! Dla­
czego nie reaguje sie na nia
szybko i skutecznie? Władza
nie powinna wstydzić sie iść
tronem sprawdzonej i mądrej
publikacji prasowej. Wyko­
rzystywać ja w codziennym
działaniu. Gazeta żyje dzień,
ale społeczne sprawy, o któ­
rych sie tam pisze żyją jesz­
cze bardzo, bardzo długo, czę­
sto nadal nie rozwiązane.

Władysław Sieprawski: —

Powróćmy jednak do Zjaz­
du, bo nim żyje teraz partia.
Delegaci na Zjazd. Dlaczego,
niby to, delegatów takich mo­
gą mieć tylko zakłady, w któ­
rych organizacja partyjna li­
czy 800 członków? Uważam;
że każdy zakład gdzie działa
KZ PZPR powinien mieć pra­
wo do swojego delegata.

Jerzy Frąś: — Trzeba było
aż burzliwej dyskusji i nasze­
go mocnego stanowiska na os­
tatnim zebraniu OOP w Wy­
dziale Mechaniczno-Budowla-
nym. w którym uczestniczył
także tow. Gąciarz, aby załat­
wić nareszcie sprawę naszei
przynależności do tzw. „42”
(reprezentantów największych
nakładów naszego wojewódz­
twa przy KK PZDR). Ale czy
do tego potrzebne było aż to
żebranie? ‘ '

A sprawą już skandaliczną
są trwające od 10 lat dysku­
sje o tym. czy naszą „Sodę”
zamknąć, czy też nie! Zgoda,
dyskutujmy na ten temat, ale
wspólnie! A nie, jak do tej
pory... Proponuje się decyzje,
ustalenia dotyczące nas, ale
bez nas! Jasno stawiamy spra­
wę: Trzeba wreszcie szybko
wydać decyzje, czy będzie
istnieć „Soda”, czy nie.

Zenon Vasina: — Dvskusje
wokół tego tematu tyljco de­
nerwują naszych pracowni­
ków. Bo każdy chce pracować
w spokoju i z nadzieją, że tę
Drace będzie miał także iutro.
Ostatnio np. nasz dyrektor
przyniósł wieść, że trzeba be­
dzie likwidować Wydział Sody
Kaustycznej. A w’te<iy nasz

zakład bedzie po prostu dla
państwa nierentowny! Musi-
my więc wiedzieć, jeżeli lik­
widacja, to co dalej? Jaka
produkcja w zamian? Obecna
sytuacja powoduje całkowity
chaos. Młodzi nie chcą u nas

pracować (mówią: I tak was

zamkną), a starsi nie mają już
sił.

Bolesław Bartosik: — Do
planu produkcyjnego za ostat­
nie 11 miesięcy brakowało
nam 1 proc. Wydawałoby się,
że olan wykonamy bez prze­
szkód. A dzisiaj okazało sie.
że nie możemy pracować bo
nie ma węgla, choć przydzia­
ły sa na, papierze! A prosimy
przecież tylko o rzeczy pod­
stawowe. Np. przyjeżdża do
nas na KSR inż. Kruszką ze

'Ztadrmczenia i my mów'mv.
że potrzebujenw pilnie ta’->e
to a takie proste narzed’5-’.
Inżynier obiecuje: „N!e
martwcie sie. ja wam . to

wszystko szybko -płatwie!” A
na następna KSR już nie

przyjeżdża, przysyła kogoś, in­
nego. I wszystko powtarza-się
od początku!

Władysław Sieprawski: —

Musieliśmy przedstawić nasze

żale. Proponuję abyśmy po­
wrócili do spraw Zjazdu.
Uważam, że Nadzwyczajny
Zjazd PZPR powinien być po­
przedzony powszechnymi, de­
mokratycznymi wyborami, na

każdym szczeblu według no­
wej ordynacji wyborczej, Któ­
ra potem powinna znaleźć się
w statucie. Tylko tym sposo­
bem widzimy szansę pełnej
odnowy w partii.

Na koniec do naszej rozmo­
wy przyłącza się I sekretarz
KZ PZPR w Krakowskich Za­
kładach Sodowych — Jan Ga-
doś, który wprawdzie tłuma­
czy się. że: „Woli robić mrów­
czą robotę, a nie afiszować się
swoimi poglądami, że wyczer­
pał-.limit słów i propozycji”,
ale daje się w końcu namówić.

— „Myślałem, że Zjazd
PZĘR odbędzie się, za wzo­
rem VI Plenum z podziałem
dwuczęściowym: kadrowym i
programowym. Kadrowym, bo
niektórzy nie mają moralne­
go prawa uczestniczyć w bu­
dowaniu programu partii na

lata przyszłe.
Zjazd powinien zająć się

analizą błędów (szczegółową
analizą!), które doprowadziły
do znanej nam sytuacji. Po­
winien rozliczyć personalnie
winnych (bo mnie nie satys­
fakcjonują stwierdzenia, że
winni to: Biuro Polityczne i
rząd — to nie są osoby fizy­
czne, a zespoły ludzi). Dysku­
sja na samym Zjeździe powin­
na być prowadzona pod kątem
budowy programu partii na

przyszłość w sensie ideologicz­
nym, a nie skupiać się w

lwiej części nad sprawami
gospodarczymi.

Zjazd ma opracować, strate­
gię gospodarczą, a nie roz­
drabniać się w szczegółach.

Tajne i powszechne wybo­
ry przed Zjazdem Partii to

obowiązek. Zjazd musi wy­
pracować takie gwarancje i
działania organizacyjne, aby
obecna sytuacja już nigdy się
nie powtórzyła. Jestem także
przekonany o tym. że polityka
płacowa ostatniego okresu
wprowadziła większy zamęt,
niż to dotychczas było. U-
ważam, że powinno sie także
doprowadzić do tego, aby lu­
dzi skompromitowanych i nie­
uczciwych. • którym udowod-,
niono winę usuwać ze stano­
wisk i pozbawić odznaczeń
państwowych.

‘

Rozmawiała:
GRAŻYNA NOWAK

Z apartamentów do 3-osobowej celi

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami i lokalnymi
rozpogodzeniami. Miejscami
głównie w górach i rejonach
podgórskich słabe opady
śniegu. W nocy i rano mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień od —2 st. do 2 st., mi­
nimalna w nocy od —3 st. do
#. Wiatr na ogół słaby pół­
nocno-zachodni i zachodni.

Wysoko w Tatrach wzrost

temperatury od —10 do —5
ot. Wiatr umiarkowany.

Z dalekopisu
H. JABŁOŃSKI PRZYJĄŁ

AMBASADORA TURCJI

(p) Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński

przyjął 24 bm. na audiencji
w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Republiki Tureckiej
Turguta Tulumen, który
złożył listy uwierzytelniają­
ce.

62 ROCZNICA

Przed 62 laty 27 grudnia
wybuchło w Poznaniu Pow­
stanie Wielkopolskie. 27 bm.
w stolicy Wielkopolski i re­
gionie odbyły się uroczyste
obchody zrywu zbrojnego lu­
du ziemi poznańskiej zorga­
nizowane przez WK FJN.

PRZED JUBILEUSZEM

Jak informuje agencja
TASS, Rosyjski Kościół Pra­
wosławny rozpoczął przygo­
towania do obchodów 1M0

rocznicy chrztu Rusi, przy­
padającej w 1988 r.

dopływa do Falklandów
(GP). Wczoraj wieczorem

zatelefonował do naszej reda­
kcji prof. Karol Estreicher z

wiadomością, że nadeszły pier­
wsze od początków grudnia
wiadomości o polskich polar­
nikach i odesłał nas po bliż­
sze informacje do żony jedne­
go z uczestników wyprawy,
pani Ireny Gradzińskiej. „Z
telegramu nadesłanego przez
męża wynika, że „Żuławy” do­
pływają już do Falklandów.
Maż wraz z drem SZCZEPA­
NEM PORĘBSKIM z Krakowa
t dwoma innymi naukowcami

przygotowuje się do lądowa­
nia na wyspie Lwingstone.”

Prof. Ryszard Gradziński i

jego trzej towarzysze spędzą
miesiąc na bezludnej wyspie
Livingstone, prowadząc tam
badania geologiczne. Później
dołączą do pozostałych uczest­
ników ekspedycji, którzy uda­
ją się wprost do stacji im.
Arctowskiego.

Na pytanie czy nie martwi
się o męża, pani Irena zacyto­
wała nam dewizę prof. Gra-
dzińąkiego: „Ochotnikom nie
dzieje się krzywda...” (mh)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go sprowadzono sprzęt radio­
wo-telewizyjny wartości ok.
1,5 min dolarów, korzystając
ze zbędnego pośrednictwa au­
striackiej firmy samochodo­
wej. W skład zakupów M.
Szczepański miał polecić włą­
czenie przedmiotów objętych
zakazem importu lub nie
związanych z działalnością
Komitetu — łącznej wartości
ok. 100 tys. dolarów USA. M.
Szczepański i E. Patyk po­
dejrzani są również o wyda­
nie polecenia pokrycia z fun­
duszy Komitetu kosztów urlo­
pów w Polsce przedstawiciela
tej firmy wraz z rodziną. Cho­
dzi tu o kwotę kilkuset tysię­
cy złotych.

W latach 1977—1980 Komi­
tet ds. Radia i Telewizji dys­
ponował funduszem w łącznej’
kwocie 15,6 min zł przezna­

czonym na popieranie twór­
czości, radiowej i telewizyjnej.
Środki z tego funduszu miały
być . wykorzystywane przez
Macieja Szczepańskiego i Eu­
geniusza Patyka niezgodnie z

ich przeznaczeniem i obowią­
zującymi przepisami. Podej­
rzewa się, że nagrody przy­
znawane były m. in. osobom
w ogóle nie związanym z dzia­
łalnością Komitetu.

Były pierwszy zastępca
przewodniczącego Eugeniusz
Patyk podejrzany jest rów­
nież o to, że na budowie swo­
jej willi w Chyleńcu w woj.
skierniewickim wykorzysty­
wał wielu pracowników opła­
canych przez Komitet, za dar­
mo korzystał ze sprzętu budo­
wlanego itp. Niektóre roboty
miały wykonywać różne
przedsiębiorstwa państwowe,
a na wystawianych przez nie
fakturach podawać znacznie

mniejsze niż miało to miejsce
w rzeczywistości kwoty.

Również w stosunku do o-

sób współdziałających z E.
Patykiem w zagarnięciu mie­
nia społecznego zastosowano

tymczasowy areszt.
Zebrane w śledztwie mate­

riały pozwalają też przypusz­
czać, że M. Szczepański przy­
właszczył sobie różnego rodza­
ju urządzenia techniczne war­
tości ok. 8 tys. dolarów do­
starczone dla Komitetu. Część
z nich polecił zainstalować w

swojej willi w Szczyrku, a re­
sztę podarował znajomemu —

Ryszardowi D.
Z uwagi na szeroki zakres

zagadnień objętych śledztwem
a także trwającą kontrolą
NIK, ujawnianie nowych
szczegółów — zdaniem pro­
wadzących śledztwo prokura­
torów — potrwa jeszcze kil­
ka miesięcy.
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„Nie zapominaj, dopóki nie będzie za

późno, że wainq sprawę życia nie jest
załatwianie ważnych spraw, lecz samo

życie”.

W
wielkim sporze biegnącym przez naszą
kulturę od blisko dwóch stuleci, w spo­
rze romantyków z ideologami „pracy or­
ganicznej” Stefan Bratkowski od lat
kilkunastu próbuje bezskutecznie ożenić

ogień z wodą, podkładając się na przemian to jednej
to drugiej stronie. Jego idea fixe, by prozaicznym
czynnościom dnia powszedniego: przesuwaniu kłęb­
ka na taśmie, szlifowaniu korbowodu czy sadzeniu
buraków nadać Romantyczny patos narodowego czy­
nu jest prawdopodobnie nie do spełnienia. Chociaż,
trzeba tu oddać honor Bratkowskiemu, że sam jest
przykładem zaprzeczającym tej wątpliwości. I wcale
to nie znaczy, że mając umysł pozytywisty, a serce

(i pióro) romantyka — musi skończyć jak Wokulski.
Bratkowski na swoim koncie po stronie „ma” za­

pisał już bowiem wcale spore sukcesy, a przede
wszystkim wielką próbę nobilitacji całej tej sfery
naszej kultury materialnej, która w gorączce stałej
walki o niepodległość, uszła w poważnej mierze
uwadze polskiej historiozofii, choć stanowiła ko­
lebkę, polskiego przemysłu, rodowód polskiego ri|-
chu spółdzielczego itp. Zwłaszcza przekonywająco
udokumentował Bratkowski tezę o źródłach wiel­
kopolskiej pracowitości i sprawności organizacyjnej,
jako jedynej skutecznej formie obrony przed zniem­
czeniem, nie zaś umiejętności nabytej od pruskiego
zaborcy.

Mogę sobie wyobrazić minę Bratkowskiego, po­
traktowanego w kategoriach eseisty i barda stulecia
pary i elektryczności. Jego, który nie tylko jedeha-

Bratkowskiego odrębności, wydają się prawdziwe,
a poza polem widzenia pozestają też inne '— nie-
dostrzeżone.

Zacznijmy jednak od punktów stycznych.
Katolicyzm jest oczywistością polskiego społe­

czeństwa, dającą się porównać na gruncie europej­
skim jedynie z Hiszpanią, a w mniejszym stopniu
z Włochami. „W kraju o większości katolickiej, w

którym wierzy w Boga dwie trzecie członków par­
tii, podstawą , koncepcji politycznej nie może być
współistnienie partii ze światem katolickim — pisze

To nasze rolnictwo jest-faktycznie dość oryginal­
nym ewenementem ustrojowym. Ale taka jest tra­
dycja. Nasi sojusznicy na Wschodzie i na południu
też dziś powiększają działki przyzagrodowe, upa­
trując w nich ważnego czynnika aktywizującego
wzrost produkcji żywności. Koegzystencja drobnych
form własności z wielkimi fermami, rysuje się więc
jako realna perspektywa.

A swoją drogą, w takiej np. NRD, aż 80 proc, lu­
dności pracującej na wsi, posiada średnie wykształ­
cenie. Woda, gaz, drogi dojazdowe do pól, zaopa-

Bratkowski — lecz współpracą i wzajemne ich prze­
nikanie się w życiu społecznym. Oznacza to w prak­
tyce, że za kryterium przynależności do partii po­
litycznej, kierującej się doktryną socjalizmu nauko­
wego, uznać trzeba akceptację jej programu poli­
tycznego, opartego na myśli marksistowskiej, nie
zaś akceptację marksistowskiego światopoglądu”.
Przynajmniej niekoniecznie, dodajmy od siebie.
Zdaję sobie sprawę, jak dalece tyrpie w tym mo­
mencie tymi, którzy zdejmowali krzyże w szkol­
nych salach, ale też oni wyrośli z innej
gleby, w której Kościół, czy ściślej mówiąc kler, re­
prezentował realne siły konserwatywne. I na ten

egas było to działanie uzasadnione, w jakimś sensie
gwarantujące powodzenie rewolucji.

ście lat temu (a więc w 1969) sformułował swój
program „GRY O JUTRO”, ais który do niej przy­
stąpił; wraź z całą ekipą „jajogłowych” na łamach
„Życia i nowoczesności” oraz „Informatyki” (perio­
dyku NOT-owskiego, nie znanego szerszemu ogóło­
wi czytelników. ale w owym czasie tzn. w początku
lat siedemdziesiątych wysoko cenionego), a także
poza łamami. Wtedy to urodził się przy walnym
współudziale Andrzeja Targowskiego model kom­
puteryzacji polskiej gospodarki, wtedy zrodziła , się
idea pierwszego rzeczywiście nowoczesnego osiedla
młodych w Natolinie k/Warszawy (stan spaprania
przedsięwzięcia niczego nie przekreśla — wiem .to
z dość osobistego doświadczenia, sam uremi-r
wstrzymał redakcji „STUDENTA” mój tekst w tej
kiyestii).

Ale gra została przegrana — trzeba to powiedzieć
z całą otwartością — szansa na udany rewanż (w
obliczu krociowych zadłużeń) wymaga przygotowa­
nia przedpola. Mądrzejszy o tę porażkę Bratkowski,
usiłuje więc przegrupować figury, gromadzi odwo­
dy, znów zapominając, że szachownica ma ograni­
czoną ilość pól, a niektóre ruchy limitują ścisłe re­
guły gry. Jakby nie było, wdzięk tych manewrów,
dokonywanych także w czasach „niemożności” w

raportach „DiP”-u procentuje, a opublikowany na

łamach „Życia Warszawy” (przedruk „GP” z 4 XII)
tekst Bratkowskiego pt.: „Pięć polskich odrębności
— ku czemu idziemy” jest jakby owego przegrupo­
wania sił — przygotowaniem.

Czy trafnym?
Odpowiedź nie może być wolna od wątpliwości.

-Wprawdzie główna teza Bratkowskiego, że socja­
lizm realny może (czy nawet musi) pod’egać pew­
nym wariantowym modyfikacjom, wynikającym ze

specyfiki narodu — jest oczywiśta i została już do­
statecznie dowiedziona w praktyce. Eksperyment
kubański z jednej strony i jugosłowiański z drugiej,
sa najlepszym potwierdzeniem tego faktu. Nawet w

obrębię jednego państwa — Kraju Rad — trudno
nie dostrzec znaczących różnic obejmujących wiele
sfer życia w poszczególnych republikach.

Jednolita wszędzie nozostaje tylko snołcczna wła­
sność środków produkcji ; w tej kwestii elementar­
ne poczucie sprawiedliwości społecznej nigdy i ni­
gdzie, w żadnym kraju socjalistycznym — nie zo­
stało zachwiane, bo trudno poważnie traktować kla­
sę. drobnych właścicieli ziemi. Także i w zasadni­
czym swćm zrębie sprawiedliwy podział wypraco­
wanych dóbr (drugi niezbywalny fundament socjali­
zmu — według definicji Oskara Langego) noża de­
formacjami. co do których — zwłaszcza w Polsce —

wszyscy jesteśmy zgodni, jest cechą stałą programu
socjalnego państw socjalistycznych. Fakt, że świad­
czenia socjalne na Zachodzie sa często większe niż
u nas. wynika jedynie z osiągnięcia tam, w wyniku
długotrwałego procesu historycznego, wyższego po­
ziomu dochodu narodowego oraz z obawy przed na­
cjonalizacja i innym, równiejszym podziałem dóbr.
Opowiadano mi. jak francuski kierowca wiozący
autokarem wycieczko polskich studentów, na widok
jej zachwytów przed willą Yvesa Montanda wark­
nął pogardliwie na naszych cmokierów i zapowie­
dział z obrzydzeniem natychmiastowy odjazd. Tacy
„komuniści” w ogóle mu się w głowie nie mieścili.

Bratkowski stoi na gruncie realnego socjalizmu
yćystarczajaco rzetelnie by móc sie z nim spierać
o formę gmachu, który chclelibyśmy wystawić na

osiedl”, jak i o cechy szczególne lokatorów. Nie
wszystkie bowiem spośród pięciu wskazanych przez

Dziś natomiast znaczenie kościoła oraz jego po­
wołanie (zwłaszcza od pamiętnej encykliki „Pacem
in terris” Jana XXIII) wydaje się zdecydowanie
inne. Trudno nie dostrzec, że Kościół katolicki w

wielu krajach stanowi dziś jedyną realną siłę poli­
tyczną prawdziwie rewolucyjną, często znacznie dy­
stansującą komunistów. W dzisiejszym pełnym nie­
równości śvziećie. Kościół nie ma co szukać na 7a-
chodzie (poza pieniędzmi) idea chrześcijaństwa wy­
rasta z tej samej gl°by, co socjalizm, a więc ma

nośność wśród biednych I to Jan Paweł II zdaje
się rozumieć doskonale. Wystarczyło zresztą posłu­
chać przed paru miesiącami w ..Kuźnicy” refleksji
ambasadora PR!., w Meksyku Józefa Klasy, by zdać
sobie sprawę z charakteru Kościoła w Ameryce Ła­
cińskiej. Podobnie jest w Afryce. Ale Machejka w

„Kuźnicy” o ile pamiętam, wtedy nie było. I nie.
przyszedłby też, zapewne na spotkanie np. z sekre­
tarzem generalnym' liczącej 6 min członków Ko­
munistycznej Partii Włoch Enrico Berlin;guorern,
którego żona jest praktykującą katoliczką, a córka
brała ślub w jednym z reprezentacyjnych ko­
ściołów Rzymu, i który żadnemu ze swych
członków partii nie narzuca światopoglądu, pozo­
stając komunistą na gruncie doktryny politycznej.

Czy Kościół zmienił się i u nas? — zapyta Mac.ho-
jek, przytaczając liczne dowody obskurantyzmu i
dewocji, zwłaszcza wśród społeczności wiejskiej.
Nie, nie jestem za wieszaniem krzyży. Szkoła jest
instytucją państwową, także dla pozostałych 16 wy­
znań i dla ateistów. Ale przyjdzie mi w odpowiedzi
postawić pytanie, czy sami zrobiliśmy dostatecznie
wiele, by wspólnie pociągnąć to wszystko do przodu.
Sądząc po stanie naszego rolnictwa i. półkach skle­
powych na wsi odpowiedź wydaje się zbędna..

Temat jest w ogóle jak rzeka i nie zamierzam się
mądrzyć. Natomiast dla lepszej pomyślności Po­
laków, w całym tym stanie ogólnej deprawa­
cji moralnej, która zatoczyła tak szerokie
kręgi, od sprzątaczki po I sekretarza KG.
potrzeba ryćhłego powrotu do norm podstawowych
jest koniecznością elementarną. I tu autorytet ko­
ścioła realnie wspiera partię. Osobiście, stojąc na

gruncie światopoglądu marksistowskiego nie nakła­
niam do nobilitowania owych trzech przykazań z

dekalogu, mających metafizyczne uzasadnienie. W
ich miejsce dawno trzeba było wpisać poszanowanie
dobra społecznego, patriotyzm i dążenie do spra­
wiedliwość; społecznej. Różnimy się też z Kościo­
łem w kwestii przerywania ciąży. Ale Kościół doj­
rzewa powoli. Nawet odbyta w chadeckim w końcu
parlamencie lekcja włoska nie pomogła. Nie po­
magają też apele ekologów i polityków trzeciego
świata, domagających się w imię dobra ludzkości,
ograniczenia eksplozji demograficznej. Ten mur je­
dnak skruszeje. Papież-Polak może tego nie rozu­
mieć. ale papież Brazylijczyk czy Sudańczyk..

Zgadzam się też z tezą Bratkowskiego, mówiącą
o snecyfice polskiego rolnictwa, w którym klasa
drobnych posiadaczy ziemi, stanowi rzeczywistość
wymagającą realnej i długotrwałej akceptacji. Pa­
miętam na tym tle zabawne spekulacje wykładow­
ców szkolenia partyjnego, mocujących się z tez.ą
o przejściu do etapu rozwiniętego socjalizmu, przy
zachowaniu tej właśnie klasy. W odruchu lozprczy
posłużono się wówczas analogiami z Mongolia, która
wprawdzie nie
ziemi, ale w

woju może być
ważniającym nas do wkroczenia w wyższe stadium.

trzenie sklepów identyczne jak w mieście — wszy­
stko to jest oczywistością polityczną. I tędy, myślę,
wiedzie droga.

Na tym punkty zbieżne z Bratkowskim się
wyczerpują.

Za argument z arsenału mocno przeterminowa­
nego uważam bowiem tezę o separowaniu się partii
od tradycji lewicy polskiej, nurtu PPS-owskiego
itp. Tłumacząc oczywistą konieczność sięgania do
tej tradycji Bratkowski pisze: „To żadna herezja.
W słowach mówiło się o tym za Bieruta Niestety,
w praktyce raczej się za to siedziało”.

Kiedy to było? W „Solidarności” jest dziś pokole­
nie, które nawet metryką urodzenia w owe czasy
nie zahacza. To przebrzmiała animozja, mająca po­
żywkę, chyba tylko wśród kombatantów. Nie sły­
szałem, by kogokolwiek, i gdziekolwiek od przy­
najmniej dwudziestu lat strofowano za Edwarda
Dębowskiego, Jarosława Dąbrowskiego,
Waryńskiego czy Bolesława Drobnera. O Daszyń­
skim pisze się rozprawy doktorskie, Witosowi fun­
duje się obchody ogólnopolskie.

Z innego referatu, nazbyt pospiesznie pisanego,
wtargnęła też chyba Bratkowskiemu do tekstu teza,
czy raczej postulat do Komisji Reformy Gospodar­
czej. o potrzebie rozwoju samorządności, lokalnych
stowarzyszeń, spółdzielczości itp. Stopniem centra­
lizacji czy decentralizacji nie różnimy się szczegól­
nie od całej wspólnoty państw socjalistycznych, mo­
że od Jugosławii. Jeśli zgoda na koleina próbę na­
dania szczególnych uprawnień organizmom gospo­
darczym, samorządom robotniczym w zakładach
pracy, to cała ta legenda — że odnowią nam się to­
warzystwa naukowe i samorządy lokalne, i samo­
rząd wiejski, i miejski — czerpie swój optymizm z

bliskich Bratkowskiemu XIX-wiecznych doświad­
czeń nie przystających, obawiam się, do dzisiejszych
aspiracji, społecznych. Wystarczy popatrzeć na stru­
kturę wielu zarządów tych organizacji, których sa­
morządność, nic nie krepowało. Ale niechby się
rozwijały, tylko doprawdy nie róbmy z tego ideo­
logii, bo pozytywistyczna, bez przenośni. Osobiście
znacznie bardziej by mnie interesowała nowocze­
sna, sprawna administracja. A w zakładzie pracy,
owszem samorząd, ale też na jej gruncie, w opar­
ciu o fachowe, rzetelne analizy. Rozumiem potrze­
by nartnrstwa, ale pachnie mi nowymi kapliczkami.
Fachowość i kompetencja wreszcie muszą być do­
cenione. Cżasu cofnąć się nie da. Ani telewizji wy­
łączyć we wszystkich domach. Chyba, że dwudzie-
stvm stopniem zasilania.

Wreszcie nie ma zgody, to po prostu szokująco
błędna diagnoza, że „jesteśmy narodem tradycyjnie
przywiązanym do szacunku wobec prawa i legali­
zmu w działaniach społecznych”. Z tego snuje Brat­
kowski słuszne już dalej myśli o konieczności po-

U-

Ludwika

posiada prywatnej własności
porównaniu ze stopniem
wystarczającym przykładem udo-

róż-

szanowania prawa przez władzę i jego równości
wobec wszystkich.

No nie. To pierwsze zacytowane zdanie, chyba
dotyczy naszych sąsiadów z zachodu. Bratkowski
zgubił parę wieków naszej historii i konsekwencje
psychologiczne choćby okresu zaborów czy okupa­
cji. Wypisano na ten temat morze atramentu. Nie­
poszanowanie prawą i brak legalizmu w’działaniaeli
społecznych, przy werbalnych li tylko deklaracjach
na jego rzecz, jest jedną z naszych największych
wad, mających na nieszczęście w naszej historii cza­
sami wymiar cnoty. Cały tragizm naszych dziejów
zamyka się w tym paradoksie. Jest to rzeczywiście
odrębność — ale na „nie”.

Wystarczy spojrzeć na bądź którą ulicę w na­
szych miastach, by zobaczyć jak się po nich chodzi
i jeździ. Ba. a nasze dziennikarstwo — poza wszelką
pronagandą — stworzyło nawet legende takich wsna-

niałych kapitanów przemysłu, co to żadnych praw
nie przestrzegają, dzięki czemu osiagaią sukces.
A politycy dziesięciolecia, to co, legaliści?

I gdyby w konsekwencji minionej dekady, pró­
bować tu coś nowego powiedzieć, to zwróciłbym
uwagę na narastające zmęczenie owym stanem nie­
prawości oraz na coraz powszechniejsza tęsknotę za

ładem i legalizmem. Tęsknotę, wypływającą nie
tylko z rozprzężenia ostatniego okresu, ale także z

pożądania dostatku i rosnącej świadomości, jż może

Z częło się to od Krakowa i jego prze­
stawnej Akademii. Już bowiem za

Władysława Jagiełły układanie kalen­
darzy stało się jednym z ważniejszych
obowiązków jej profesorów. Zwłaszcza od
roku 1404, kiedy to (z funduszów królo­
wej Jadwigi) zorganizowano przy niej ka­
tedrę astronomii i astrologii, a biegli
podwówćzas badacze wszechświata zaczęli
— na podstawie obserwacji nieba i r-chu

sądnego z natury króla Władysława Ja­
giełły. Zapoczątkował on długą - dynas­
tię słynnych astronomów (astrologów')
krakowskich, która już wkrótce mogła się
poszczycić takimi nazwiskami, jak Jan z

Głogowa, Wojciech z Brudzewa (nauczy­
ciel Kopernika!), Marcin z Olkusza, Mi­
chał z Wrocławia, Jan Lotos i inr.i.

Sława uczonych astronomów i kalenda­
rzy krakowskich doszła była nawet do

Szczęśliwego
NOWEGO ROKU

życzy kominiari..;
planet — ogłaszać słynne „iudicia” czyli
prognostyki w przedmiocie pokoju lub

wojny, losów pojedynczych osób, stanów,
miast a nawet płci. Iudjcia te, czyli „prak­
tyki astronomiczne z położenia planet
niebieskich wywiedzione”, dołączane by­
ły do wyrachowywanych przez profeso­
rów i magistrów Akademii kalendarzy —

almanachów, które rychło spotkały się z

niemałym zainteresowaniem w kraju i za

granicą.
Nauki astronomiczne (astrologiczne) i

stanowiące ich praktyczny odpowiednik
iudicia—prognostyki zyskały szczególne
znaczenie od roku 1124, kiedy to katedrę
astronomii objął w krakowskiej Akademii
słynny Henryk Czech (Bohemus). sław­
ny astronom i nadworny wróżbita prze­

Rzymu, czego dowodzi fakt, że papież
Sykstus IV bullą z 1478 roku nakazał
Marcinowi z Olkusza uczyć w Krakowie
... astrologii! W latach 1494 — 1498 nie­
jaki Władysław z Krakowa wydawał ka­
lendarze w Rzymie a Jan z Krakowa pro­
wadził podobne „przedsiębiorstwo” w

Lipsku.
Po wynalezieniu druku znaczenie ka­

lendarzy krakowskich niebywale wzrosło,
a koło ich odbiorców znacznie się posze­
rzyło. Pierwsze iudicium krakowskie Mi­
chała z Wrocławia ogłoszono drukiem w

roku 1494. Zawierało ono nie tylko opis
biegu planet niebieskich, znaków Zodia­
ku i przepowiednie pogody, lecz także

wróżby. Najdawniej.szy znany w polskim
języku urywek z kalendarza pochodzi z

roku 1516, ze słynnej drukarni Jana Hal­
lera w Krakowie. W Bibliotece Publicznej
miasta Warszawy znajdował się przed
wojną urywek kalendarza ściennego, dru­
kowanego w roku 1531 u Unglera w Kra­
kowie, w którym, zamieszczono zalecenia,
kiedy najlepiej kupować konie, sprzeda­
wać zboże, uprawiać pole, żenić się itp.

Po reformie gregoriańskiej kalendarza
w 1582 roku, krakowskie wydawnictwa te­

on być osiągnięty tylko w drodze dyscypliny, po­
rządku i szeroko pojętego poszanowania prawa.
To jest wielka szansa, mogąca niektóre skutki zła,

obrócić na dobre.
Czy lista odrębności na tym się zamyka? Otóż są- .

dzę, że obok katolicyzmu i drobnej własności ziemi,
a także nieposzanowania prawa (miast poszanowa­
nia— jak sugeruje Bratkowski) jest jeszcze parę
cech szczególnych Polaków, uzasadniających po­
trzebę poszukiwania własnej drogi do socjalizmu.

Nie przesądzając hierarchii ważności, zaliczyłbym
tu swego rodzaju apolityczność rodaków, polegającą
na przedkładaniu ojczyzny, ponad wszelkie inne
idee i wartości. I nie jest to żaden nacjonalizm, lecz
gorący, stale żywy patriotyzm, który sprawia, że
obywatel PRL jest przede wszystkim Polakiem, a

dopiero potem komunistą, katolikiem, liberałem itp.
Przykładem owego przekonania, niech będzie gorz­
ka lekcja, której udzielił naród Kościołowi, gdy jego
hierarchia wystosowała głośny list przebaczenia do.
biskupów niemieckich. Potępienie tego gestu, nie
wymagało sterowania. Było powszechne, choć kłó­
cące się z ideą chrześcijańskiej pokory.

I to jest czynnik, którego nie sposób zlekcewa­
żyć, budując socjalizm. Przymiotnik „polski” stano­
wi warunek sine qua non.

W drugiej kolejności akcentowałbym swego ro­
dzaju czynnik psychologiczny, natury niemal pry­
watnej. Myślę tu o indywidualizmie Polaków. To
nie tylko słaby poziom wychowania muzycznego
sprawia, że grupa rodaków za granicą, nie potrafi
zaśpiewać wspólnie jednej piosenki. Cały nasz sy­
stem wychowawczy, od przedszkola, nastawiony jest
do granic absurdu na preferowanie jednostki.

Pojęcie kolektywu, pracy w zespole, komuny
choćby hippisów, już nawet dla ucha źle brzmi. Nie
jest to czynnik bagatelny. Czy może mieć znaczenie
dla kształtu socjalizmu? A no najlakoniczniej mó­
wiąc, cecha ta musi być wkalkulowana we wszyst­
kie formy życia społecznego, od modelu demokracji,
po model zarządzania.

Następna kwestia: jeśli cechą Japończyków jest
dość hermetyczny, mocno osadzony w tradycji, mo­
del życia; jeśli Amerykanie stale objawiają skłon­
ność do izolacjonizmu; jeśli Szwedzi najchętniej
przebywają we własnym domu, z rzadka nawet od­
wiedzają sąsiadów — to Polacy są narodem otwar­
tym i ciekawym. Być może sprawiła to historia, że
uformowaliśmy się jako naród na pograniczu kul­
tur, stanowiąc często pomost między Wschodem a

Zachodem; być może przyczyniła się tu legenda
polskiej emigracji — i tej popowstaniowej, i tej za­
robkowej: może ma tu znaczenie swego rodzaju stop
jaki powstał w rezultacie odrodzenia państwowości
na obszarze będącym pod dominacją trzech, jakże
odrębnych państw; wreszcie nie bez znaczenia jest
zapewne polityka kulturalna 35-lecia (z krótkim
wyjątkiem) szalenie otwarta, przy wszystkich za­
strzeżeniach. na wszelkie zjawiska artystyczne (a
zwłaszcza film) zachodzące w świecie. Dość, że w

konsekwencji wszystkich tych przyczyn, jesteśmy
narodem chłonnym zewnętrznie, chętnie .podpatru­
jącym co lepsze u sąsiadów, stale porównującym, i
w efekcie lekko sfrustowanym.

Ta chłonność i otwartość, przy wszystkich swoich
zaletach, przyczynia się do rozbiegania myśli, rzu­
cania stale nowych koncepcji (Bratkowski jest tu

klinicznym przykładem) i dla lepszego spożytkowa­
nia wymaga kształtowania dyscypliny w etapach
wykonawczych.

I na koniec jeszcze jedna odrębność, której Brat­
kowski nie będzie chciał akceptować, gdyż kłóci
się ona z całym jego pozytywistycznym programem.

r

Ale tak już jest, ze nieposzanowanie pracy weszło
nam w krew. Jeszcze w średniowieczu rycerskim
rzemiosłem osiągało się dworskie zaszczyty. Potem
służbą u dworu osiągało się karierę. Później za wo­
jenne zasługi zyskiwało się sławę. Wreszcie krótki
i mało znaczący był okres kapitalizmu w Polsce, by
poszanowanie pracy zostało trwalej zakodowane w

świadomości. T po wojnie także owocowała albo
kariera działacza, albo nieco na marginesie legal­
ności „inicjatywa prywatna”.

Taki stan rzeczy sprawił, że człowiek ciężko pra­
cujący, no może z wyjątkiem pewnych robotniczych
zawodów w rodzaju górnik, hutnik czy stocznio­
wiec, generalnie uważany jest za frajera.

Czy zjawisko to rzutuje na kształtowanie progra­
mu socjalizmu? W sferze wychowania na pewno tak.
A ta sfera to nie tylko szkoła, ale i zakład pracy,
gazeta, telewizja, środowisko. Mniej nam trzeba
fascynacji oszołamiającymi karierami. Oszołomienie
zaciera ostrość widzenia.

*

T ja sądzę, że nie wyczerpałem listy naszych od­
rębności. Ku czemu zaś idziemy? Miejmy nadzieję,
że ku leDszemu. choć po drodze wyboje, a bywa
i pod górkę.

STEFAN CIEPŁY

laki

cały rok

Dawno, dawno temu w

dzień Nowego Roku wi­
tano się słowami. „Bóg

cię stykaj!” co miało wyra­
żać życzenie ztknięcia z

Wszechmocnym, polecenia je­
go opiece. A wielką wagę
przywiązywano do życzeń
noworocznych, bardzo dbając
by były oryginalne, nie nud­
ne i dowcipnie ujmowały
powinszowania stosowne do
wieku i kondycji . adresata.
Adresata to złe- słowo, bo
kojarzy .się z pocztą, listem
lub kartami pocztowymi. Te
zaś weszły w modę dużo póź­
niej i to stary zwyczaj trak­
towany jako „ważna żywota
sprawa” płynąca z serca, są­
siedzkich i przyjacielskich a-

fektów — bardzo spłyciły.
Rekordy w tym biją Amery­
kanie — tam nie wysłać mi­
nimum 100 kart „Happy New
Y'ear”, ze sztampowymi, naj­
częściej już nadrukowanymi
identycznymi życzeniami —

to jakby być półobywatelem.
Ale wróćmy jeszcze do sta­

rych tradycji noworocznych:
W dniu tym od czasów naj­
dawniejszych rozliczono się
ze służbą i umawiano na rok

sg

go typu nadal cieszyły się pełnym uzna­
niem, a ich treść wzbogacała się z roku
na rok. Np. kalendarz na rok 1589 zaj­
muje się po prostu wszystkim. Znajduje­
my w nim rozdziały o -wojnach, pożogach,
poselstwach, drogach, o szczęściu, powo­
dzeniu itp.

Od roku 1718 ukazuje się w Krakowie,
redagowany przez profesora Akademii
Jana Kostowskiego, „Kalendarz polski i
ruski, święta różne i biegi niebieskie, as­
pekty, wybory, z czasem siania, szczepie­
nia, puszczania krwi, purgowania się i
lekarstw zażywania, z należytym porząd­
kiem położone zawierający...”

Kiedy w wieku XVIII fundusze Aka­
demii, uwikłanej w uciążliwą walkę ideo­
logiczną z jezuitami, zaczęły upadać, wy­
dawanie kalendarzy stało się głównym a

niekiedy jedynym źródłem utrzymania
profesorów matematyki i medycyny tej
uczelni. Z tych lat zachował sie m; in.
„Kalendarz na rok Pański 1735 przez
Franciszka Niewieskiego. nauk wyzwolo­
nych. i filozofii w przesławnej Akademii

Krakowskiej Doktora wyrachowany.
Od roku 1855 zaczął wychodzić w Kra­

kowie doskonale redagowany „Kalendarz
Powszechny" Juliusza Wildta. który w

myśl zapowiedzi wydawcy: „będąc książ­
ką podręczną przynosi z sobą do domu
naukę i zabawę, gospodarzom i gospody­
niom rady, obywatelom rozporządzenia i

taryfy rządowe, handlującym spis jar­
marków i ogłoszenia, zaś wiadomości re­
ligijne, historyczne i geograficzne. zdania
moralne i wiadomości z dziedziny umie­
jętności, przemysłu i sztuki dla wszyst­
kich..."

Redaktorem tego kalendarza był póź­
niej znany pisarz i wydawca krakowski

Władysław. Anczyc.

W tym też kalendarzu na rok lbłó

znajdziemy przeznaczony dla czytelników
wiejskich taki oto solidarystyczny wier­
szyk:

Wy w mieście macie druki — my
książek me znamy,

Ale rozkazy boskie na niebie czy­
tamy.

‘

Podobną wymowę posiadają zamiesz­
czone w krakowskim „Ilustrowanym Ka­
lendarzu dla wszystkich Stanów”’ zale­
cenia dla dziewcząt, które w tym czasie

odchodziły ze wsi na służbę w mieście:

...Pamiętaj, że w mieście nie na to obie­
ra się stan służebny, żeby się wydać za

mąż, tylko żeby w uczciwej pracy zna­
leźć dla siebie utrzymanie. Znalezienie
męża zostaw woli Bożej, a ty myśl tylko
o tym, żebyś była dobrą służącą...

...W postępowaniu z mężczyznami bądź
ostrożna, ale nie szorstka i nie brutalna.
Oczami icb nie ścigaj, ale i nie uciekaj
wiecznie z nimi ku ziemi. Poufałości zby­
tecznej nigdy nie dopuszczaj, choćby się
zaklinał na Boga, że się będzie żenił...

Pańskiego dobra strzeż jak oka w głowie;
siedź w domu, pracuj, krzątaj się, do

wszystkiego przyznawaj się otwarcie a

kupując w sklepach wyższych en nie do­
liczaj...

Na zakończenie powiedzmy jednak, że

podobne treści w krakowskich kalenda­
rzach poważniejszego autoramentu nale­
żały raczej do wyjątków. Wydawnictwa te

stawały się z czasem coraz bardziej waż­
kie i urozmaicone, na ówczesnym rynku
czytelniczym po prostu niezastąpione.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

następny. Na pańskich dwo­
rach wtedy właśnie obdaro­
wywano dworzan i służbą
przeważnie ubraniem i przed­
miotami związanymi z wy­
konywaną funkcją:

„W roku 1638 marszałek
Kazanowski takie podarki
noworoczne sprawił swoim
nadwornym: „P. koniuszemu
koń siwo jabłkowity z rzę­
dem śrebrnym i kutaskanii
jedwabnemi; P. sekretarzowi
Jasińskiemu kiereja allemba-
sowa z rysiami i klamrą
srebrną; P. sekretarzowi
Kulczyckiemu kiereja z po­
pielicami; (...) P. inspektorowi
domu żupan adamaszkowy
czerwony, i tern kołpak so­
boli: p. piwnicznemu czapka
z sobolami. Każdemu z pa-
cholikow nowy zupan we­
dług nowego kroju i po 8
złotych; każdemu ze star­
szych służebnych po 7 zł p:
(...) każdy ciura weźmie złp
2, każdy popychacz złp. 1.
lchmość rotmistrze wezmą po
szabli roboty Andrzeja zo

starego miasta (...) nasz spo­
wiednik „assygnacyą” na 29
wozów zboża. Szpitalowi na

Mostowej ulicy daję „assyg­
nacyą” na tyleż wozów, szpi­
talowi św. Ducha na wozów
10. Moi przyboczni wezmą po
20 złp, a ktoby został pomi-
nion niech śmiało przyjdzie
do mnie, przypomni, a będzie
nbdarzon”.

Pożegnanie starego roku i

powitanie nowego, przeło­
mowa noc, w czasie której

każdy z nas robi rachunki z

samym sobą. Rachunki strat,
niespełnionych planów, nieu­
danych przedsięwzięć, zawo­
dów. Noc w czasie której bu- |
dujemy nowe zamki marzeń: I

będę kochał zonę (męża),
stanę się człowiekiem przez
duże „C”, zbuduję swój dom
od nowa, dzieci — one są
najważniejsze, ten przeklęty
stary rok przyniósł mi same

przegrane, ale Ty Nowy Ro­
ku, Ty to wszystko zmienisz.

Skoro jesteśmy na

gruncie tak niepewnym jak
marzenia, dodajmy jeszcze
przepowiednie przyrodniczo- Ś
astronomiczne

Na Nowy Rok niejasno, w

gumnach będzie ciasno. •]
Na Nowy Rok pogoda, bę- fi

dzię w polu uroda.
Z Nowym Rokiem styczeń 3

zmrozi, więc chłop łuczywa |
łupie, a drwa z lasu zwozi.

Jeżeli w dzień N. Roku zo- ||
rza czerwono wschodzi, znak
częstych niepogod, a jeśli 9
słońce pięknie świeci, rok do- ffl
bry obiecuje.

Gdy w N. Rok wiatr połu­
dniowy wieje. luczie młodzi
umrą — wschodni, wielcy pa­
nowie i króle — z północy,
starzy.

Jeśli w N. Rok zorza lub
niebo na wschodzie czerwo­
ne, pewna wojna.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Leonid Breżniew .złożył lu­

dziom pracy w Polsce życze­
nia jak najszybszego przezwy­
ciężenia trudności powstałych
na drodze socjalistycznego
rozwoju i wyraził przekonanie,
że pod kierownictwem PZPR
zadanie to zostanie zrealizo­
wane.

Rozmowa upłynęła w cie­
płej, serdecznej atmosferze.

26 grudnia w Moskwie od­
były się rozmowy ministra
spraw zagranicznych PRL, Jó­
zefa Czyrka z ministrem spraw
zagranicznych ZSRR, Andrie-
jem Gromyką.

Podkreślono znaczenie przy­
jacielskiej rozmowy przepro­
wadzonej przez J. Czyrka z

Leonidem Breżniewem.
J. Czyrek wyraził przeko­

nanie, że Polska Ludowa zdo­
ła przezwyciężyć powstałe
trudności, zapewnić dalszy
rozwój kraju na socjalistycz­
nej drodze. Polska Rzeczpos­
polita Ludowa — podkreślił —

była, jest i będzie państwem
socjalistycznym, mocnym o-

gniwem wspólnej rodziny kra­
jów socjalizmu.

Dokonano wymiany poglą­
dów na aktualne problemy
międzynarodowe.

*

W tym samym dniu Andriej
Gromyko podejmował Józefa
Czyrka śniadaniem. Podczas
śniadania wygłoszono przemó­
wienia. Obecni byli sekretarz
KG KPZR, Konstantin Rusa­
ków, wiceprzewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR, Nikołaj
Tałyzin, ministrowie oraz in­
ne oficjalne osobistości ra-

. dzieckie i polskie.
Występując z przemówie­

niem na śniadaniu wydanym
przez min. Gromykę, min. J.
Czyrek wyraził serdeczne po­
dziękowanie za zaproszenie do
złożenia oficjalnej wizyty w

Związku Radzieckim, a także
za słowa sympatii skierowane

•pod adresem Polski, PZPR i
jej kierownictwa oraz do nie­
go osobiście.

J. Czyrek stwierdził, że po-
zostaje pod wielkim wraże­
niem rozmowy z sekretarzem
generalnym KC KPZR, prze­
wodniczącym Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Leoni­
dem Breżniewem.

J. Czyrek podkreślił, że jest
to jego pierwsza wizyta w

charakterze ministra spraw
zagranicznych, a fakt złożenia
jej najbliższym sąsiadom, so­
jusznikom i przyjaciołom po­
siada wymowę szczególną,
podkreśla najwyższą w polity­
ce zagranicznej PRL rolę i
rangę polsko-radzieckich sto­
sunków sojuszu, przyjaźni ■i
współpracy.

Sojusz Polski i Związku Ra­
dzieckiego ma również wy­
miar ogólnoeuropejski, stał się
bowiem ważnym i trwałym
elementem powojennego ładu
terytorialno - politycznego w

Europie, czynnikiem pokoju i
stabilizacji na tym kontynen­
cie.

Wizyta J(
J. Czyrek podkreślił, że wy­

siłek PZPR, władzy ludowej,
polskiej klasy robotniczej i

wszystkich ludzi pracy, pol­
skich komunistów koncentruje
się na stopniowym przezwy­
ciężaniu obecnych trudności.

IX Zjazd PZPR, do którego
przygotowania już się rozpo­
częły, ugruntuje socjalistycz­
ny charakter procesu odno­
wy, umocni kierowniczą rolę
partii; wytyczy program dal­
szego społeczno-gospodarcze­
go rozwoju Polski w oparciu
o znaczny potencjał, jaki stwo­
rzyliśmy w minionym 36-leciu
socjalistycznej Polski.

! Jak stwierdził niedawno I
sekretarz KC PZPR, Stanisław
Kania na posiedzeniu Komisji
Zjazdowej, jest naszą wolą,
aby proces socjalistycznej od­
nowy służył nie tylko intere­
som socjalizmu w Polsce, ale
także umocnieniu naszych wię­
zi przyjaźni, sojuszu i współ­
pracy ze Związkiem Radziec­
kim, ze wszystkimi państwa­
mi naszej wspólnoty.

Jesteśmy jednocześnie świa­
domi — powiedział min. Czy­
rek, że w procesie przezwy­
ciężania własnymi siłami na­
szych obecnych trudności mo­
żemy liczyć na zaufanie, po­
parcie i cenną pomoc Kraju
Rad i pozostałych bratnich
państw socjalistycznych. Zwią­
zek Radziecki pierwszy udzie­
lił nam efektywnej pomocy.
Wysoko to cenimy i serdecz­
nie za to dziękujemy.

Sytuacja w Polsce była i
jest nadal przedmiotem licz­
nych komentarzy, oświadczeń
i spekulacji za granicą. W
wielu krajach widoczna jest
troska o to, aby wydarzenia w

Polsce nie wywarły ujemnego
wpływu na sytuację między­
narodową, a zwłaszcza proces
odprężenia w Europie. Nie u-

chodzą jednak naszej uwadze
deklaracje i konkretne dzia­
łania sił reakcyjnych i zimno-
wojennych. Próby podważania
systemu naszych sojuszów ze

Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami wspólnoty,
socjalistycznej skazane są na

niepowodzenie. Będziemy je
zdecydowanie zwalczać, gdyż
godzą one w nasze żywotne
interesy narodowe, sa sprzecz­
ne z zasadami Aktu Końcowe­
go KBWE i zagrażają nadrzę­
dnej sprawie pokojowego ładu
i bezpieczeństwa w Europie.

W ramach naszego sojuszu
m. in. na posiedzeniu Komite­
tu Ministrów Spraw Zagra­
nicznych w październiku br.
sprecyzowaliśmy nasze stano­
wisko wobec spotkania w Ma­
drycie. Dzisiaj po zakończeniu
jego pierwszej fazy, możemy
stwierdzić, że dzięki konse­
kwentnym działaniom krajów
socjalistycznych, a także in­
nych państw szczerze zainte­
resowanych konstruktywnym
przebiegiem obrad, nie powio­

Po fali dyskusji jaka przetoczyła
się przez , całą polską prasę — po
wielu sporach, .w jakim zakresie ma­
my z wolnych sobót korzystać, ile
ma wynosić polski tydzień pracy —

to, co zamierzam zaproponować, bę­
dzie próbą popłynięcia w przeciw­
nym kierunku: pod prąd.

Uważam, że w najbliższym, a może
jaszcze i następnym roku nie powin­
niśmy w Polsce w ogóle korzystać
z wolnych sobót. Prawa tego po­
winniśmy się dobrowolnie zrzec. Do
postawienia takiej — na pewno wy­
magającej dyskusji — tezy, jako
obywatela tego kraju upoważniają
mnie następujące i istotne w moim
odczuciu przyczyny:

:— Każdy, kto czyta prasę, słucha
radia, ogląda program telewizji —

i rozgląda się wokół — wie doskona­
le. w jakim stanie znajduje się na-

sza gospodarka narodowa. Rynek
f»’t nieomal ogołocony ze wszyst­
kiego. Wiemy jak trudno cokolwiek
kupić za pieniądze, których mamy
więcej niż w lipcu czy sierpniu.

Nie jestem ekonomistą, nie znam

się na sprawach rynku i produkcji.
Jak większość ludzi w Polsce obser­
wuję tylko, co dzieje się wokół nas

i przeżywam te same, co wszyscy
kłopoty. Niech bardziej szczegółowo
i fachowo wypowiedzą się na ten te­
mat specjaliści. Wiem natomiast
na pewno, że w sytuacji znacznie
korzystniejszej pracowaliśmy w so­
boty a niektórzy nawet i w niedzie­
lę. Mimo to produkcja nie zaspoka­
jała potrzeb. Nie namawiam do pra­
cy w niedzielę. Twierdzę tylko, że
w obecnej sytuacji ekonomicznej
kraju, wolne soboty to luksus, na

który nas w tej chwili po prostu nie
stać. Czy zawsze musimy przesa­
dzać, bądź w jedną, bądź w drugą
s'ronę, czy nigdy nie zdołamy utrzy­
mać rozsądnego kierunku działania?

Obowiązkiem każdego Polaka, któ­
ry naprawdę chce odnowy i lepszej
przyszłości dla nas wszystkich, jest
jak najwięcej produkować. Wiem
również, że na wyniki produkcji ma

wpływ nie tylko przepracowany
czas, ale również szereg innych czyn­
ników — jak organizacja pracy, za­
opatrzenie w surowce, narzędzia,
energię itp. To też temat dla ekono­

WARSZAWA (PAP). Jak
już informowaliśmy, od 1 sty­
cznia 1981 r. następuje pod­
wyżka zdecydowanej większo­
ści emerytur i rent. Równole­
gle, od tej samej daty podnie­
sione żostają kwoty zarobków,
które mogą uzyskiwać wetera-
nia pracy zatrudnieni w nie­
pełnym wymiarze czasu, bez
zawieszania wypłaty emerytu­
ry lub rent.

Osoby, które mogły dotych­
czas zarabiać do 24 tys. zł ro­
cznie bez zawieszenia lub
zmniejszenia emerytury lub
renty, będą miały prawo po­
cząwszy od przyszłego roku
zarabiać do 36 tys. zł. Równo­

dły się próby narzucenia spo­
tkaniu konfrontacyjnego cha­
rakteru.

W swym przemówieniu An­
driej Gromyko nawiązał do

spotkania J. Czyrka z Leoni­
dem Breżniewem i stwierdził,
że spotkanie to upłynęło w

serdecznej atmosferze, w du­
chu partyjnego, wzajemnego
zrozumienia, charakterystycz­
nego dla stosunków między
obu bratnimi partiamii i kra­
jami.

Wspólnie z innymi państwa­
mi socjalistycznymi nasze

kraje zawarły sojusz obronny
— a zawarty on został w
Warszawie — który już ćwierć
wieku stanowi niezawodną
gwarancję pokojowej pracy
bratnich narodów.

Istotne znaczenie dla roz­
woju stosunków radziecko-
polskich na obecnym etapie
miały niedawne rozmowy Le­
onida Breżniewa ze Stanisła­
wem Kanią.

Na przeprowadzonym w Mo­
skwie spotkaniu czołowych
działaczy państw-stron Ukła­
du Warszawskiego szczegóło­
wo przeanalizowano rozwój
wydarzeń międzynarodowych.
W’ sposób ważki i zdecydowa­
ny wyrażono przekonanie u-

czestników spotkania, że ko­
muniści, klasa robotnicza, lu­
dzie pracy bratniej Polski zdo­
łają przezwyciężyć, zaistniałe
trudności, zapewnią dalszy
rozwój kraju na socjalistycz­
nej drodze. Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa była, jest i bę­
dzie — podzielamy przekona­
nie naszych polskich przyja­
ciół w tym względzie — socja­
listycznym państwem, trwa­
łym ogniwem wspólnej rodzi­
ny krajów . socjalizmu —

stwierdził mówca.
Min. Gromyko podkreślił

szczególnie, że Związek Ra­
dziecki w pełni popiera wy­
suniętą przez PRL propozy­
cję, w sprawie zwołania kon­
ferencji w sprawie odpręże­
nia militarnego i rozbrojenia
w Europie, wyrażającą wspól­
ne stanowisko bratnich kra­
jów. *

26 bm. w godzinach wie­
czornych Józef Czyrek opuś­
cił Moskwę, żegnany przez
Andrieja Gromyką i inne ofi­
cjalne osobistości.

Wspólny komunikat

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie rządu radzieckiego w

dniach 25—26 grudnia 1980 r.

z oficjalną, przyjacielską wi­
zytą w Związku Radzieckim
przebywał członek KC PZPR,
minister spraw zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Józef Czyrek.

J. Czyrek został przyjęty
przez sekretarza generalnego
KC KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Leonida Breżniewa.

Między J. Czyrkiem i człon­
kiem Biura Politycznego KC
KPZR ministrem spraw za­
granicznych ZSRR, A. Gromy-
ką odbyły się rozmowy które
przebiegały w rzeczowej at­
mosferze serdeczności i par­
tyjnego wzajemnego zrozu­
mienia.

Strony wyraziły głębokie za­
dowolenie z tego, że stosunki
braterskiej przyjaźni i ścisłej
współpracy między PRL a

ZSRR, oparte na zasadach
marksizmu-leninizmu i socja­
listycznego internacjonalizmu,
niezawodnie sltłżą interesom
narodów polskiego i radziec­
kiego, sprawie socjalizmu i

pokoju. Podkreślono znacze­
nie Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej miedzy PRL a ZSRR.

Szczególnie podkreślono
istotne znaczenie niedawnych
spotkań i rozmów Stanisława
Kani z Leonidem Breżniewem
dla dalszego umocnienia i roz­
woju przyjaźni i współpracy
miedzy PZPR a. KPZR oraz

Polską a Związkiem Radziec­
kim.

A. Gromyko poinformował
o trwających w Związku Ra­
dzieckim przygotowaniach do
XXVI Zjazdu KPZR, podsta­
wowych wynikach realizacji
dziesiątej pięciolatki i pla­
nach, mających na celu dal­
szy gospodarczy i społeczny
rozwój społeczeństwa radziec­
kiego.

J. Czyrek przedstawił prze­
bieg realizacji uchwał VI i
VTT plenarnych posiedzeń KC
PZPR, rozpoczęcie przygoto­
wań do TX Zjazdu PZPR, roz­
wój sytuacji w kraju. Pod­
kreślił, że Polska była, jest i
będzie państwem socjalistycz­
nym, mocnym ogniwem
wspólnej rodziny krajów so­
cjalizmu.

Wymiana poglądów po­
twierdziła całkowitą jedność
poglądów na rozwój sytuacji
międzynarodowej, aktualność
ocen i wniosków dokonanych
na warszawskiej naradzie Do­
radczego Komitetu Polityczne­
go Państw-Stron Układu War­
szawskiego (maj 1980 r.) i na

niedawnym moskiewskim
spotkaniu czołowych działaczy
partyjnych i państwowych
bratnich krajów.

Zdaniem obu stron, realną
podstawą dla rozwiązania na

spotkaniu madryckim sprawy
zwołania konferencji nt. od­
prężenia militarnego i roz­
brojenia jest propozycja PRL
z 8 grudnia br., która wyraża
wspólną inicjatywę bratnich
krajów, socjalistycznych. Rów­
nocześnie Polska i Związek
Radziecki gotowe są z całą u-

wagą zbadać inne odpowied­
nie propozycje, mając na

względzie osiągnięcie możli­
wego do przyjęcia przez wszy­
stkich porozumienia o zwoła­
niu konferencji;

Za najważniejsze zadanie w
walce o utrzymanie i umoc­
nienie powszechnego pokoju
Polska i Związek Radziecki
uważały i uważają nadal o-

graniczenie i zaprzestanie wy­
ścigu zbrojeń, zwłaszcza ją­
drowych. W związku z tym
podkreślono, że decyzje NATO
podjęte zarówno w ubiegłym
roku, jak i ostatnio, stwarzaj?
dodatkową groźbę dalszego
wzmagania wyścigu zbroje'
na kontynencie europejskim.

Strony wyraziły zaintereso­
wanie sukcesem radziecko-a-

merykańskich negocjacji nt.

ograniczenia zbr.ojeń jądro­
wych w Europie.

PRL i ZSRR są zdecydowa­
nymi zwolennikami zapewnie­
nia zwrotu od konfrontacji ku
dialogowi, od zaostrzenia kon­
fliktów ku ich uregulowaniu
oraz zlikwidowania istnieją­
cych ognisk napięcia między­
narodowego w jakimkolwiek
rejonie świata i zapobiegania
powstawaniu nowych.

PRL i ZSRR konsekwentnie
opowiadają się za osiągnię­
ciem globalnego uregulowania
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Strony wyraziły zanie­
pokojenie w związku z trwa­
jącym nadal konfliktem zbroj­
nym między Irakiem a Ira­
nem, opowiedziały się za nie­
dopuszczeniem do jakiejkol­
wiek ingerencji z zewnątrz i
za uregulowaniem konfliktu
środkami pokojowymi.

J. Czyrek i A. Gromyko po­
twierdzili solidarność Polski i
Związku Radzieckiego z wal­
ką Afgańskiej Republiki
Demokratycznej o wcielenie w

życie celów rewolucji kwiet­
niowej i budowę nowego ży­
cia. PRL i ZSRR opowiadają
się nadal za osiągnięciem po­
litycznego uregulowania w

sprawie Afganistanu.
Strona polska oceniła wyni­

ki wizyty Leonida Breżniewa
w Indiach jako doniosły
wkład w umocnienie pokoju
w Azji i na całym świecie o-

raz wyraziła pełne poparcie'
dla wysuniętych przez niego
w imieniu Związku Radziec­
kiego propozycji -dotyczących
Zatoki Perskiej.

W związku z zakończoną
XXXV sesją Zgromadzenia
Ogólnego NZ podkreślono, iż
przy całej złożoności i sprzecz­
ności obecnej sytuacji na

świecie większość krajów nie
daje się zepchnąć z kursu u-

trzymania odprężenia.
Przeprowadzone w toku wi­

zyty rozmowy polsko-radziec­
kie ponownie zamanifestowały
trwałość braterskiego sojuszu,
przyjaźni i współpracy mie­
dzy PRL a ZSRR i między
narodami obu krajów.

W imieniu kierownictwa
PZPR i rządu PRL J. Czyrek
przekazał A. Gromyce zapro­
szenie do złożenia oficjalnej
przyjacielskiej wizyty w Pols­
ce. Zaproszenie zostało przy­
jęte z wdzięcznością.

W sprawie polskiego tygodnia pracy

„Proponuję dobrowolnie
zrzec się wolnych sobót"

mistów. Nikt mnie jednak nie prze­
kona, że — przy istnieniu odpowied­
nich i jednakowych warunków —

skrócenie czasu pracy nie wpłynie
na zmniejszenie ilości wyproduko­
wanych dóbr materialnych. A trzeba
nam teraz wszystkiego, aby można

było kupić to, co do normalnego ży­
cia jest potrzebne.

To jest pierwsza i podstawowa
przyczyna, która daje mi moralne
prawo wypowiadać się przeciwko
wolnym sobotom w najbliższych
dwu- (może tylko jednym) latach.

Istnieją jednak i dalsze. Już dziś
wolne soboty dla wielu z nas są nie
do zniesienia. W handlu też pracują
ludzie i też mają prawo do takich
samych wolnych sobót jak pracow­
nicy innych działów gospodarki. W
wolne -soboty z których obecnie ko­
rzystamy, praktycznie czynnych jest
1 4 sklepów spożywczych (połowa o

obsadzie wieloosobowej, ale tylko do
14). W tym czasie ustawiają się
tasiemcowe kolejki po chleb, mleko
i inne artykuły, które.trudno w do­
mu przez trzy dni przechowywać.
Chleb np. już następnego dnia jest
niejadalny. Wielu z nas połowę
wolnej soboty przestoi w kolejce
sklepowej. Po co więc taka wolna
sobota?

Jeśli wprowadzić wolne soboty dla
całego handlu — a powtarzam, tym
ludziom należy się tyle samo co in­
nym — to nietrudno sobie wyobra­
zić, co będzie działo się w sklepach
w piątki i co będziemy jedli w nie­
dzielę wieczorem i poniedziałek
rano.

Nasza komunikacja masowa, za­
plecze rekreacyjne są takie jakie są
i nikt jednym’ pociągnięciem pióra
nie zdoła tego zmienić. Na to trzeba
czasu, a przede wszystkim odpowied­

nich dóbr, które nie spadną z nieba,
lecz trzeba je po prostu wyproduko­
wać. Nie wyjedziemy więc na wolną
sobotę i niedzielę na dwudniowy
wypoczynek, bo ani nie ma czym,
ani nie ma gdzie się zatrzymać, ani
nie będzie co jeś’, a poza tym dzieci
będą w szkole. Jakież więc korzyści
(poza dokładniejszym posprzątaniem
mieszkania) będziemy mieli z wol­
nych sobót w obiektywnie przecież
istniejących warunkach? Bedzie to

kolejny pozorny sukces. Czyżbyśmy
aż t’k przywykli do takich „sukce­
sów”?

W krajach, których obywatele z

wolnych sobót korzystają, w tvm
także u naszych najbliższych sąsia­
dów, warunki są nieporównywalni
inne. Stwórzmy więc i my takie, lub
choćby do nich zbliżone i dopiero
wówczas skracajmy czas pracy.

W chwili podpisywania umów
społecznych w końcu sierpnia i
września żadna ze stron nie zda­
wała sobie chyba sprawy z rzeczy­
wistego obrazu naszej gospodarki.
Na papierze wszystko było. Ńa pew­
no nikt nie przewidywał, że najbliż­
sze miesiące po sierpniu przyniosą
tak daleko posunięty spadek dyscyp­
liny. dalsze rozregulowanie gospo­
darki i co w tej kwestii najważniej­
sze — nie wzrost, ale znaczny i
przez nikogo wówczas nie przewi­
dziany spadek produkcji. Wybraliś­
my więc najgorszy okres na korzy­
stanie z wolnych sobót.

Powtarzam z całą mocą i pełną
świadomością, że obecnie nas na to
nie stać. Wydaje się. że ze społecz­
nego punktu widzenia pierwszeń­
stwo przed wolnymi sobotami po­
winno mieć odpowiednie wydłuże­
nie płatnych urlopów macierzyń­
skich — ale to oddzielny problem.

Zwracam się wiec do wszystkich
patriotycznie myślących obywateli,
którzy odrzucają hasło ..im górze5,
tym lepiej”, zastanówmy się, czy nie
warto na jakiś czas zrezygnować z

tego, co — jak próbowałem wykazać
— riie jest dużym wyrzeczeniem a

przyspieszy wyjście z kryzysu, skróci
trudny okres, wcześniej umożliwi
normalne życie. Nie raz w powojen­
nej historii zaciskaliśmy pasa,
wzmagaliśmy wysiłki. Prawda, że

wysiłki te przez nieudolność, nie­
frasobliwość a nawet bezmyślność
innych były marnowane. Obecnie
stworzyliśmy już odpowiedni^ me­
chanizmy (doskonalmy je jeśli za

słabe), które powinny zapewnić ra­
cjonalne 'wykorzystanie naszych wy­
siłków i nie dopuścić do zmarnowa­
nia wyrzeczeń.

Do wolnych sobót mamy praw”.
Namawiam tylko do świadomej re­
zygnacji ż tego prawa w imię lep­
szej przyszłości nas wszystkich. Na­
wołuję więc nie do dalszych dysku­
sji— jak wolne soboty zorganizo­
wać zwłaszcza w rolnictwie, handlu,
t"ansoorcie publicznym, szkołach,
ale do dyskusji, czy w najbliższym
czasie możemy z nich korzystać?
Czy wolne soboty znów w sposób
nie zamierzony nie obrócą się prze­
ciwko nam wszystkim?

Zdaję sobie sprawę, że słowa moje
nie u wszystkich znajdą zrozumie­
nie i to nie koniecznie z powodu
złej woli tych ludzi. Ńie wiem, czy
moja argumentaćia — niespec’alisty
przecież — dostatecznie przekonu­
jąco uzasadnia moje głębokie prze­
świadczenie o słuszności wyrażo­
nych poglądów. Nie roszczą sobie
pretensji do nieomylności. Będę
wdzięczny, jeśli ktoś przekona mnie,
że nie mam racji. Pisze to i nawo­
łuję do zastanowienia się z wewnę­
trznej potrzeby, dla uspokojenia
własnego sumienia. Mam nadzieję,
że wypowiedzą się w tej sprawie i
specjaliści i przeciętni, patriotycznie
myślący obywatele.

Zastanówmy się więc, podyskutuj­
my, w trosce o dobro Ojczyzny.

GUSTAW WRÓBEL
Sędzia S?r’» Wojewódzkiego

w Krakowie

Emeryci i renciści

Mogą zarabiać więcej
cześnie rozszerzono to upraw­
nienie na emerytów i renci­
stów wykonujących pracę na

podstawię umowy-zlecenia, u-

mowy o dzieło oraz o pracę
nakładczą.

Podniesiona zostaje też gra­
nica zarobków dla emerytów
i rencistów, którzy mogli do­

tychczas uzyskiwać do 36 tys.
zł rocznie. Chodzi o specjali­
stów niektórych zawodów de­
ficytowych, o łudzi podejmu­
jących zatrudnienie w dzia­
łach, które szczególnie dotkli­
wie odczuwają brak ludzi do
pracy. Dla tych grup nowa

granica zarobków, które moż­

na osiągać bez obawy o wy­
płatę emerytury lub renty,
wynosi 42 tys. zł rocznie.

Są to oczywiście górne gra­
nice, bowiem wynagrodzenie
będzie zależało tak jak do­
tychczas od rodzaju wykony­
wanej prący i jej czasu. Decy­
zję o złagodzeniu przepisów o

zawieszalności emerytur i rent

podjęto z uwagi na koniecz­
ność dostosowania możliwości
zarobkowych emerytów i ren­
cistów do znacznie zwiększo­
nych ostatnio płac. Chodzi też
o zachęcenie sprawnych jesz­
cze i aktywnych weteranów
do podjęcia pracy w zawodach
i zakładach, zwłaszcza usługo­
wych.

Jest to jednak tylko doraź­
na korekta. Należy oczekiwać,
że zasada zawieszalności eme­
rytur i rent będzie w przysz­
łości generalnie zrewidowana.
Przemawiają za tym wszelkie
względy: humanitarne, społe­
czne i ekonomiczne.

GtĆD

REZYGNACJE

74-letni Leopold Sedar

Senghor (na zdjęciu) posta­
nowił ustąpić ze stanowiska

prezydenta Senegalu, które

piastował nieprzerwanie od
1960 r., a więc od chwili

proklamowania byłej kolo­
nii francuskiej niepodległym
państwem. Ten znany poli­
tyk i poeta, rezygnując rów­
nież z funkcji szefa rządzą­
cej Socjalistycznej Partii Se­
negalu, zamierza obecnie po­
święcić się sprawie utworze­
nia na kontynencie afrykań­
skim Międzynarodówki So­
cjalistycznej.

W przeciwieństwie do wie­
lu przywódców afrykańskich,
Senghor nigdy nie zrywał z

kulturą europejską i opo­
wiadał się za łączeniem jej
z kulturą Afryki. Jest wy­
chowankiem paryskie! Sor­
bony i w młodości uczył
gramatyki francuskiej w

szkołach licealnych.

Światowy Bank

Rozwoju udzie­
la obecnie po­
mocy ok. 108

krajom rozwija­
jącym się, li­
czącym ok. 2,25
mld mieszkań­
ców1. Zdaniem

prezesa Bnku,
Roberta McNa-

mary, w kra­
jach tych bli­
sko SOD min lu­
dzi żyje w tak

skrajnej nędzy,
że grozi im
śmierć z głodu.

Wspomagane przez Bank państwa Trzeciego Swiatą McNa-
mara dzieli na dwie grupy: jedną stanowią kraje o niskim
dochodzie — jak np, Indie, Bangladesz, Kenia i większość
krajw Afryki subsaharyjskiej — w których łącznie mieszka

prawie 1,25 mld ludzi; druga grupa obejmuje kraje o śre­
dnim dochodzie, liczące razem blisko 1 mld mieszkańców,
takie jak np. Brazylia, Korea Płd. czy Turcja. W obu tych
grupach znajdują się ludzie źyjąey w skrajnej nędzy — w

pierwszej jest ich 600—625 min, a w drugiej 150—175 min.

CO PISZĄ INNI

„Portugalia posiada obecnie dwie większości: parlamentar­
ną i prezydencką — obie wyłonione na drodze demokratycz­
nych wyborów".

(Ncue Zuercher Zeitung)

„Dylemat, jaki stoi przed światem, polega na tym, że koszt

produkcji żywności zaczyna przekraczać silę kupna, którą
dysponują ci, co tej żywności potrzebują".

(The Times)

„Jeśli Turcja nie otrzyma od Zachodu istotnej pomocy, któ­
ra będzie wymagała poświęceń w sferze gospodarczej i mili­
tarnej, wówczas nie uda się — również wojsku — wprowa­
dzenie kraju znów na kurs zachodni".

(Die Weltwoche)

REFORMY

35-lctni król Nepalu, Birendra, dotrzymał
obietnicy sprzed roku i ogłosił obecnie refor­
my, prowadzące do pewnej demokratyzacji
systemu władzy w himalajskim królestwie.
Po raz pierwszy od 1959 r. Nepalczycy będą
mogli wybierać swych przedstawicieli do

Tanczajalu Narodowego (parlamentu) w

powszechnym, bezpośrednim głosowaniu.
Spośród 140 deputowanych 28 nadal pocho­
dzić będzie z królewskiej nominacji. Dotych­
czas większość posłów wybierali z własnego
grona członkowie panczajatów (rad) tereno­
wych, a jedną szóstą mianował król. Ponad­
to monarcha przekazał Panczajatowi Naro­
dowemu prawo wyboru premiera. Jeżeli je­
dnak kandydat na premiera nie uzyska w

parlamencie co najmniej 60 proc, głosów,
wówczas król będzie wybierał szefa rządu

OPINIE

Szef bawarskiej CSU,
Pr nz Joscf Strauss (na zdję­
ciu), któremu jeszcze nieda­
wno marzy! się fotel kancle­
rza RFN, bardzo sceptycznie
ocenia obecnie pozycje cha­
deckiej opozycji. Jego zda­
niem: 1. CDU/CSU w aktual­
nej konstelacji nie ma szans

na pokonanie koalicji SPD,'
FDP: 2. niemożliwa jest zmia­
na prawa wyborczego; 3. dą­
żenie do utworzenia wielkiej
koalicji z udziałem SPD i

chadecji jest niepożądane; 4.
rozerwanie rządzącej koali­
cji jest teraz niemożliwe.

Jednocześnie Strauss — w

wywiadzie dla „Die Welt” —

zaprzeczył pogłoskom, jako­
by po swej klęsce w wybo-
rach zamierzał powrócić do

lansowanej przed 4 laty kon­
cepcji „czwartej partii” i

próbował rozszerzyć zasięg
działania CSU na całą Repu­
blikę Federalną, aby w ten

sposób skutecznie walczyć o

głosy wyborców.

BOGACTWA

Czy Arabia Saudyjska
ciągnąca krociowe zyski z

wydobycia ropy naftowej,
wzbogaci się jeszcze bardziej
dzięki pokładom złota? Sami

Saudyjczycy twierdza, że to

bardzo możliwe i już zawarli

porozumienie z pewną firma

brytyjską w sprawie wspól­
nej eksploatacji kopalń złota
w Maheb-Dhana, które po­
zostawały zamknięte od cza­
sów... legendarnego króla
Salomona.

FINANSE
W USA wyliczono, ie

R. Reagan wydal na st«<i

kampanię wyborczą 62
min dolarów, J. Carter —

56 min. a kandydat nieza­
leżny J. Anderson — 13
min. Wszyscy politycy u-

biegający się o prezyden­
turę wydali w sumie ok.
250 min doi., kandydaci
do Kongresu — 350 min, a

kandydaci na gubernato­
rów i inne stanowiska wy­
bieralne we władzach sta­
nowych .

— ok. 400 min.

Łączne koszty kampanii
po raz pierwszy w histo­
rii USA przekroczyły więc
miliard dolarów: Wiele
zgarnęła z tego telewizja
— półgodzinny program
ogólnokrajowy kosztował
kandydata ponad 250 tys.
doi.

(

i

spośród 3 osób zaaprobowanych przez Pan-

czajat Narodowy.
NEPAL (obszar — ok. 141 tys. km kw.;

ludność — 13 min; stolica — Katmandu,
gran-ce — z Indiami i Chinami) jest słabo

rozwiniętym krajem rolniczym. Największe
dochody dewizowe czerpią Nepalczycy z tu­
rystyki.

KORESPONDENCJE

BONN. Na 61 min mieszkańców RFN 4.5 min przypada na

obcokrajowców z rodzinami. Tygodnik „Stern" stwierdza, ie

jako siła robocza cudzoziemcy są w RFN bardzo pożądani,
lecz poza tym podlegają ciągle jeszcze dyskryminacji. „Mają
te same obowiązki, lecz nie prawa co Niemcy. Nigdy nie ma­
ją pewności, jak długo będą mogli pozostać w RFN".

Już z pierwszej ustawy o obcokrajowcach przyjętej w 1965
r. wyzierała pogarda dla łych ludzi — pisze „Stern". Pełno
w mej było „absurdów i ahumanllarnego podejścia". Każdej
chwili pod byle jakim pretekstem władze mogły obcokrajow­
ca wydalić. Ten stan rzeczy uległ pewnemu złagodzeniu do­
piero w 1978 r. Niemniej, okazji do dyskryminacji pozostało
jeszcze wiele. „IV całym cywilizowanym świecie obowiązuje
zasada prawna, że nikomu nie można wymierzać kary dwu­
krotnie' za to samo wykroczenie. Nie dotyczy to jednak obco­
krajowców w RFN“. Niemcy w Republice Federalnej — kon­
kluduje „Stern" — „nigdy nie zaakceptowali obcokrajowców,
jako członków społeczności, lecz ciągle patrzą na nich jako
na przedmiot swych kalkulacji gospodarczych".

Włoski terroryzm widziany oczyma karykaturzysty „Le
Canard Enchaine”.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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O nerwicach u dzieci i młodzie­
ży słyszy się coraz częściej.
Jedni upatrują ich źródeł w

atmosferze domu rodzinnego, inni

raczej obwiniają szkołę o stwarza­
nie sytuacji stresowych. Co sądzi na

ten temat lekarz psychiatra dziecię­
cy, dr JERZY RZEPECKI z Zespo­
łu Matki i Dziecka w Krakowie?

— Istotnie, wiele jest dzieci znerwicowa­
nych, zwłaszcza tych o niepełnosprawnym
układzie nerwowym, gdyż óne najczęściej nie

mogą sprostać różnym wymaganiom. Wzra­
sta procent dzieci dotkniętych nieprawidłowo­
ściami ciąży, urazami okołoporodowymi i cięż­
kimi chorobami. Rozwój medycyny ratuje je
od śmierci, lecz w układzie nerwowym po-
zostają często trwałe ślady, rzutujące na sfe­
rę życia psychicznego. Stresom i nerwicom

ulegają jednak także dzieci z pełnosprawnym
układem nerwowym. Bo cóż to jest stres?

Organizm reaguje na bodźce płynące ż oto­
czenia. Jeżeli bodźce te są zbyt silne, a próg
wrażliwości niski, wystąpi reakcja stresowa,
a -w konsekwencji nerwica.

— Szkoła stwarza wiele takich sytuacji?
— Owszem, ale nie możemy upatrywać źró­

deł stresów tylko w systemie dydaktyczno-
wychowawczym. Czasem tkwią one w dziecku,
są spowodowane właśnie niepełną sprawno­
ścią układu nerwowego, zbyt drastycznymi
doświadczeniami życiowymi, atmosferą do­
mową.

— Wymagania szkolne trzeba więc bardziej
zindywidualizować...

— Tak a dzieci • adająće się do szkoły spe­
cjalnej powinny trafić tam jak najszybciej.
Okres ich obserwacji nie powinien przekra­
czać roku Natomiast sporo jest problemów
z tymi, które nie zostają zakwalifikowane do
szkoły specjalnej, a w normalnej mają bardzo
duże trudności. Są to dzieci z tzw. niedoro­
zwojem nieznacznym. W odróżnieniu od upo­
śledzonych umysłowo potrafią one myśleć
abstrakcyjnie, lecz ich procesy intelektualne

— Ich wrażliwość różnie kształtuje się w

czasie nauki szkolnej. Z początku oczekują
sukcesu, tak samo jak pozostałe* potem, gdy
okazuje się, że nie dostają upragnionych pią­
tek, zaczynają tracić ochotę do nauki i szu­
kać rekompensaty na innym polu. Albo zre­
zygnowane, apatyczne, poddają się biernie
tokowi wydarzeń, albo też zaczynają reago­
wać zaburzeniami zachowania.

— Z nimi właśnie mamy dużo problemów
wychowawczych.

— Ale i błędy wychowawcze bywają tu czę­
ste. Pierwszym jest nierozeznanie możliwości
dziecka przez rodziców i nauczycieli. Miałem
kontakt z chłopcem dyslektycznym, któremu

ojciec kazał przepisywać zdanie po kilka

razy aż wypadnie- pięknie. A kiedy nastę­
powało znużenie i mały pisał gorzej niż na

początku — dostawał lanie. Po pewnym
-czasie zareagował ciężką nerwicą.

— Jak oceniać ttfkiego ucznia w szkole?
— Nie jest to łatwe ha tle zespołu klasy. Bo

jeśli — uwzględniając trudności takiego
dziecka i włożoną pracę — za marnie wyko­
nane zadanie dą mu się dobry stopień, inni
uczniowie odczują to jako niesprawiedliwość.
Młodsze dzieci są egocentryczne i mają bardzo
konkretne poczucie sprawiedliwości w ocenia­
niu innych, zwłaszcza w warunkach konku­
rencji. One nie kierują się żadnymi wzglę­
dami, np. ocena motywacji itp. Dopiero star­
sze dzieci zaczynają myśleć dojrzalej i wtedy
zmienia się również ich sposób osądzania in­
nych Natomiast uczniowie, którzy nie mogą
podołać obowiązkom, porównują się ciągle z

pozostałymi, jak zresztą każdy z nas i widzą,
że mają gorsze wyniki, rozumieją, że są
„gorsi”, stąd ich stresy.

— Czy szkoła widzi te problemy?
— Raczej tak.
— A rodzice?
— Różnie to bywa. Wielu potrafi je zrozu­

mieć. Niektórzy jednak przyjmują postawę
bezkrytycznie osłaniającą własną pociechę, a

całą winą za niepowodzenia dziecka obarcza­
ją szkołę. Nie biorą pod uwagę tego, że to
ich dziecko stawia przed nauczycielem pro­
blemy trudne do rozwiązania w klasie o du-

„POWIETRZNA BITWA"

Na pokładzie samolotu a-

merykańskich linii lotniczych
„Eastern Airlines”, który le­
ciał do Baltimore, wynikła
pomiędzy pasażerami kłótnia,
a później bijatyka. Ta „bitwa
powietrzna” rozgorzała o

miejsca dla palących i nie­
palących. Ponieważ obsługa
samolotu nie mogła pogodzić
i uspokoić pasażerów, pilot
został zmuszony do lądowa­
nia. Dopiero gdy samolot
znalazł się na ziemi, udało
się przywrócić spokój.

NIEPOPRAWNA ANNA

30-letnia córka słynnego
szwedzkiego reżysera, Ing m a­
ra Bergmana — Anna, nieu­
stannie zamieszana jest w

różne afery erotyczne. Kie
dość tego, że grywa w fil­
mach na pograniczu porno, i

przy byle okazjach obnaża się
w miejscach publicznych, to

jeszcze napisała książkę, w

której opisuje swoje romanse

z całą plejadą znanych ludzi.
(Między innymi z tenisistą
Bjoernem Borgiem). Anna

jest mężatką i ma synka Mi­
chaela. Maź jej, były urzęd­
nik angielskiej policji Peter
Brown, jest człowiekiem bar­
dzo toleracyjnym, ale po
przeczytaniu pamiętnika swej
żony. niechybnie się z nią
rozwiedzie.

NAJSTARSZY

ALPINISTA

Najstarszym alpinistą jest
Anglik Richard Ayrton, któ­
ry w wieku 80 lat zdobył na

pograniczu szwajcarsko-włos-
kim szczyt górski Matterhorn
(4478 m wysokości). Sędziwy
alpinista przygotowywał się
do tej wyprawy przez parę
lat, między inymi dużo jeź­
dził na nartach, ale w końcu
zrealizował swoje życiowe
marzenie.

SUPERFILM

Daleko, są już zaawansowa­
ne prace nad najdroższym
filmem wszechczasów. Zrea­
lizuje go w przyszłym roku
arabski reżyser, Mustafa Ak-
kad. Film pod tytułem „Sala-
ain“ będzie kosztował około
100 min dolarów. Wystąpi w

nim 10 tyś. statystów i 5 tys.
wielbłądów.
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rESism aluzje do tdmu...
Film Barbary Sass będzie się podobać,

jest dobrym kinem w prawdziwym znacze­
niu tego .słowa: Z ostrą, klarowna, dramatur­
gią, z wyrazistymi bohaterami. To ważne —

bowieni kino tzw. moralnego niepokoju,
które wywołało tyle ciepłych uwag kryty­
ki w 1979 roku, miało równocześnie jedną
generalną wadę z punktu widzenia prze­
ciętnego widza: nie interesowało go. Bardzo
trudno jest połączyć artystyczne ambicje —

Słowa, ireści...

TOLERANCJA

SKĄD ten STRES?
są znacznie zwolnione. Formalnie zalicza się
do tej grupy dzieci z ilorazem inteligencji w

granicach 72—85, tylko że przy dzisiejszym
programie szkolnym to i te z ilorazem powy­
żej 95 kiepsko sobie radzą.

— Stąd wniosek, że program jest za tru­
dny...

— Konstruowano go chyba z założeniem, że

rozwój dziecka jest w ostatnich latach zna­
cznie przyspieszony. Sprawę potraktowano
nieco powierzchownie. Owszem, ilość infor­
macji, jaką dysponuje dziś przeciętne dziecko,
uległa zwiększeniu, ale to nie jest jednozna­
czne z przyspieszeniem rozwoju psychicznego.
Inne problemy stwarza znaczna ilość dzieci

obciążonych tzw. deficytami fragmentarycz­
nymi. Jest to uszkodzenie lub opóźnienie psy­
chicznej sprawności funkcji wzroku, słuchu
i tzw. analizatora kinestetyczno-ruchowego.
To utrudnia dziecku opanowanie podstawo­
wych technik w nauczaniu. Uczniowie ci z

wielkim trudem uczą się odróżniania kształtu
i pisania liter, ich porządku w słowie. Z wy­
siłkiem też rozróżniają słuchowo głoski o po­
dobnym brzmieniu, co oczywiście rzutuje na

rezultaty ich pracy w szkole. Od kilku lat
problemami tymi zajmują się poradnie wy-
chowawczo-zawodowe. Nowe programy szko­
lne uwzględniają pracę wyrównawczą z tymi
dziećmi. Mimo to znaczna ich grupa nie jest
w stanie należycie opanować umiejętności
czytania i pisania, zresztą w zależności od

stopnia defektu. Moim marzeniem jest, by
dla dzieci obciążonych dysleksją, dla których
np. przeczytanie „Pana Tadeusza” stanowi
wielką mękę, przygotować taśmotekę, pły­
totekę z nagraniem lektur, a nawet podręcz­
ników.

— Uczniowie ci wymagają po prostu wię­
kszej indywidualizacji w nauczaniu szkol­
nym.

— Tak. A jest ich dużo. W każdej klasie
kilkoro. To są te „okropne” dzieci, których
zeszyt pani w klasie bierze z awersją w dwa

palce.
— Jaki jest próg ich wrażliwości?

żej liczbie uczniów. Takich rodziców najtru­
dniej namówić na współpracą np. w ćwicze­
niach ‘reedukacyjnych. Z innego rodzaju pro­
blemami spotykamy się u uczniów emocjo­
nalnie 'niedojrzałych do podjęcia obowiązków
szkolnych. Mimo dobrego rozwoju umysłowe­
go, nie są one w stanie pojąć konieczności pod­
dania się wymogom sytuacji szkolnych, dy­
scyplinie. Na różny sposób protestują prze­
ciw niezrozumiałym dla nich rygorom: wier­
cą się, wprowadzają wokół siebie niepokój,
często błaznują, niekiedy umykają w świat

fantazji. A jakież probtemy przeżywa dziec­
ko, kiedy środowisko domowe lekceważy jego
obowiązki szkolne i nie stwarza mu motywa­
cji do podejmowania niemałego przecież wy­
siłku związanego Z nauką Inną grupę stano­
wią uczniowie, wobec których ambitni ro­
dzice stawiają wmagania przekraczające ich
zdolności. I wreszcie dzieci bardzo zdolne,
które pod wpływem ambicji rodziców lub

własnej, często dla udowodnienia swojej war­
tości otoczeniu, stwarzają sobie sytuację nie­
słychanego dopingu One drżą przed naj­
błahszym niepowodzeniem, nie śpią w noc

przed klasówką, odmawiają przyjmowania
porannych posiłków, wymiotują przed spra­
wdzianem wiadomości Przy odpowiedzi doz­
nają' całkowitego zablokowania wyuczonych
wiadomości i uczucia zupełnej „pustki w gło-
obowiązkach.

— Jakie są Pana uwagi i propozycje ‘
w

sprawie ochrony zdrowia psychicznego
ucznia?

— Istotny jest tu bezpośredni i autentycz­
ny kontakt między dorosłymi a dziećmi i mło­
dzieżą. Chodzi o wzajemne zrozumienie i po­
rozumienie. Ważne, by dorosły umiał stawiać

wymacania na miarę możliwości dziecka, tak
aby mogło ono samodzielnie wykonać posta­
wione przed nirp zadanie. Dorośli muszą oce­
niać dziecko sprawiedliwie, tzn. na miarę je­
go starań i wysiłków. Wreszcie ważne jest
także, aby — gdy wobec dziecka trzeba za­
stosować jakąś formę kary — okazać mu lo­
jalność, życzliwość i dyskretną pomoc w prze­
zwyciężeniu trudnej, konfliktowej sytuacji.

— W sumie stawiamy dorosłym bardzo du­
że wymagania...

— No cóż, obowiązki rodzicielskie wyma­
gają poświęcenia, a to, że praca nauczyciela
i wychowawcy stanowi społeczną mutację
funkcji rodzicielskich jest oczywistością. Nie
dostrzegają jej jednak ci, którzy stosunki

między nauczycielem a uczniem próbują tak
skodyfikować, by w nieb nie pozostało miej­
sca na żaden ludzki odruch, na żadną auten­
tyczną, spontaniczną reakcją. 1 to nawet w

stosunkach z najmłodszymi uczniami, u któ-
'

rych pierwsze, kontakty z życzliwym nau­
czycielem tworzą podstawy dalszego stosunku
do szkoły Dorosłym nie wystarczą jednak
dobre chęci, bo zmarnować się może najwię­
ksze nawet poświęcenie. Potrzebna jest im
wiedza o dziecku, o jego potrzebach, prawach
i możliwościach, dążeniach i koniecznych
obowiązkach.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Amerykanie — zaś polscy reżyserzy, z ma­
łymi wyjątkami mają skłonność łączenia
wysokich ambicji z ekranową nuda..

„Bez miłości" jest filmem ambitnym, do­
brym — i do oglądania. Jego bohaterką jest

. młoda dziennikarka, mająca tzw. siłę prze­
bicia — i pragnąca zrobić karierę. Przeżyła
kiedyś osobistą tragedię — i uznała, że uf­
ność do świata i ludzi, liczenie się z kimi

innym poza sobą — to błąd.
Ewa — w wykonaniu Doroty Stalińskiej —

jest postacią wyrazistą, wiarygodną, wcale
nie uproszczona. Takie Ewy są w naszym
zawodzie, są prawdopodobnie to każdym.
Tytuł filmlu jest zarazem życiową zasadą
Ewy: należy żyć bez miłości, bowiem tylko
wtedy człowiek osiąga sukcesy.

Gdyby reżyserka chciała być bardziej
zgodna z rzeczywistością — jej bohaterce

powiodłyby się wszystkie cyniczne plany.
Ale film prawdopodobnie, nie mógłby się
ukazać. Lansowałby bowiem tezę, że uczciwi
cierpią po to, by nieuczciwi mogli spokojnie
robić karierę i czerpać z niej zyski. Dlatego
filmowa Ewa zostaje ukarana...

Film B. Sass dostał „Brązowe Lwy" na

tegorocznym festiwalu w Gdańsku a Do­
rota Stalińska nagrodę za najlepszą rolę
kobiecą. W Manheim uhonorowano go „Zło­
tym Dukatem’’ i nagrodą krytyki filmowej.
Rzecz ciekawa: na przekór światowemu
trendowi w kinie — B. Sass nie współczuto
kibiecie XX wieku — co bardzo zaskoczyło
zachodnich odbiorców filmu.

W szerokim znaczeniu tego słowa TOLERANCJA to wy­
rozumiałość wobec cudzych działań, cudzych poglądów, wie­
rzeń odmiennych od własnych — a więc tych, które uwa­
żamy za prawdziwe. Tu od razu dodam: praktyka wykazuje,
iż tolerancja dla poglądów jest na ogól większa niż dla
działań, wychodzi się z założenia, iż te pierwsze są mniej
niebezpieczne...

Historycznie rzecz ujmując termin: „tolerancja" kojarzy się
z procesem emancypacji spod wpływów Kościoła.'

We współczesnym święcie tolerancja jest jedną z podsta­
wowych wartości. Wartości, bez których nie wyobra­
żam sobie funkcjonowania społeczeństw tak przecież przez
historię podzielonych, rozbitych, zróżnicowanych... ,

Polska zawsze szczyciła się dużą tolerancyjnością; ucho­
dziliśmy w Europie za najbardziej tolerancyjny kraj pod
względem wolności religijnej! Sądzę, że owa lekcja tolerancji
jaką otrzymaliśmy w latach poprzedzających rozbiory, a także,

i w latach późniejszych powinna procentować i obecnie. Bo...

wydawać by się tylko mogło, że me musimy uczyć się wy­
rozumiałości na nowo, że mamy ją we krwi. Najnowsza hi­
storia pokazuje, iż nie zawsze i nie wszyscy nauczyliśmy się
lekcji dobrze. Przynomnieć tu można problem tolerancji, a

raczej je) braku dla mniejszości narodowych w okresie mię­
dzywojennym (gwoli sprawiedliwości stwierdzić należy, iż owe

mniejszości narodowe również nie zawsze z tolerancją pod­
chodziły do Polaków) głoszony przez tych, którzy programo­
wo mówili o konsolidacji narodu, tej tolerancji, można tu

jasno postawić sprawę — brakło także po zakończeniu woj­
ny — był to brak wyrozumiałości dla ludzi posiadających in­
ną koncepcję politycznej przyszłości Polski, co zresztą dopro­
wadziło w pewnym momencie do wojny domowej. Wszystkie
te działania zdecydowanie przeciwne zasadzie tolerancji do­
konywane były — o paradoksie — w imię szlachetnych ce­
lów. w imię siły i jedności kraju. Żadna jednak ze stron nie
myślala o kraju, w którym istnieje koegzystencja różnych
koncepcji politycznych, żadna ze stron nie stwarzała możliwo­
ści tolerancji dla drugiej. ■

Problem granic tolerancji? Bardzo kontrowersyjny. Twier­
dzi się. że nie można w imię tolerancji domagać się pobła­
żania dla działań anarchicznych, antyhumanitarnych, wstecz­
nych, Sądzę jednak, że owe pojęcia są dość względne — co

dla jednego jest wsteczne, dla innych być nie musi.

Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

Któż
z miłośników sztuk pięknych nie słyszał o zakopiań­

skiej „szkole Kenara”, która wydała tylu znamienitych
artystów, że wspomnieć chociażby Antoniego Rząsę, An­

toniego Kenara, a z żyjących Władysława Hasiora. O dzie­
jach tej szkoły szerszy ogól wie jednakże niewiele. Wpraw­
dzie w 1978 roku ukazała się monografia poświecona tej
wielce zasłużonej dla kultury polskiej placówce, atoli w na­
kładzie tak niskim, że bez szans na szersze upowszechnienie
(2283 egzemplarze). Praca, stanowiąca rezultat wieloletniego
trudu, jest autorstwa Heleny Konarowej i przez sam tytuł
wskazuje na genealogię szkoły, a mianowicie: „Od zakopiań­
skiej szkoły przemysłu drzewnego do szkoły Kenara”.

Notes tatrzański

STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Myśl założenia szkoły rzemieślniczej zrodziła się była w

głowie miłośnika i badacza Tatr, ks. Eugeniusza Janoty.
Pisał on na ten temat w „Czasie” już w 1863 r„ zwracając
uwagę na zdolności manualne górali, które mogłyby być
spożytkowane z korzyścią dla nich i nabywców ich „cacek”.

Ostatecznie szkoła — pozyskując uczniów ze szkól elemen­
tarnych na Podhalu — została założona w Zakopanem w 1876
r„ Z inicjatywy trzy lata wcześniej powstałego Towarzystwa
Tatrzańskiego. *

Dziewięciu uczniów wraz z nauczycielem Maciejem Mar-
dułą — domorosłym rzeźbiarzem z Poronina — pomieszczono
w domu „u Walczaka pod Jaworem”. Szkółkę poświęci!
ksiądz dobrodziej Józef Stolarczyk 10 lipca 1876 r. Uroczy­
stość uświetniła obecność hr. Mieczysława Reya i „huk moź-
dzierzów”, co w sumie wywarło „głębokie wrażenie”.

Typowe ogrody zoologiczne, w

których zwierzęta żyją w’ klat­
kach i na kilkumetrowym wy­

biegu zawsze wzbudzały wiele wąt­
pliwości. Zwierzęta zmuszone są
przebywać w innym klimacie i wa­
runkach atmosferycznych, a zawsze

są w niewoli. Towarzystwa Przy­
jaciół Zwierząt ubolewają nad oder­
waniem od środowiska naturalnego,
i warunkami jakie panują w. Zoo;
ciasnota, zle wyżywienie i bardzo
brutalne traktowanie powodują
choroby u zwierząt. Inni zaś twier­
dzą, że bez względu na warunki jak
najwięcej zwierząt, szczególnie tych
rzadkich powinno się

'

trzymać
w ZOO.

We wrześniu br. odbył się zjazd
przedstawicieli Amerykańskiego To­
warzystwa Parków Zoologicznych i
Akwariów. Przygotowano na nim pro­
gram ratowania wymierających ga­
tunków. Tak więc, zadaniem ogrodów
i parków ma być nie tylko pokazywa­
nie zwierząt publiczności lecz ratowa­
nie, leczenie, rozmnażanie i prowa­
dzenie hodowli.

W praktyce wypełnianie tych zadań
'wygląda różnie. Przyjrzyjmy się lecze­
niu zwierząt na przykładzie 2 zespo­
łów: parku zwierzącego i ogrodu
zoologicznego w okolicy San Diego w

Stanach Zjednoczonych. Oba obszary
zajmują powierzchnię prawie 900 hek­
tarów, na których żyje 1050 różnych
gatunków zwierząt, co wynosi 6590
sztuk.

Ostątnio dokonano tutaj bardzo trud­
nej opbracji. Pacjentką była słonica
Mandavu, ważąca 3,5 tony. Pewnego
dnia zachwiała się i zatoczyła na fosę
otaczającą jej wybieg, Złamała 2 ko­
ści prawej, tylnej nogi w jej dolnej
części. Noga. nie goiła się, a słonica
była w w połowie 21 miesięcznego
okresu ciąży. Zarząd parku zdecydo­
wał się na niecodzienną operację.

Nie była to zwykła pacjentka dla
chirurga i jego 20 asystentów. Naj­
pierw trzeba było ją dobrze skrępo­
wać aby wstrzyknąć środek usypia­
jący. Dozorcy mieli dopilnować aby
Mandavu spoczęła' na lewym boku, co

dałoby łatwy dostęp do chorej nogi.
Całą operację trzeba było przeprowa­
dzić szybko i sprawnie aby uśpione

zwierze nie udusiło się pod własnym
ciężarem. Używając jako skalpela po­
nad 30-entymentrowej piły, chirurg
zrobił nacięcia na twardej skórze, tuż
za kolanem. Za pomocą elektrycznej
wiertarki wywiercił otwór w jednej
ze złamanych kości i wsunął weń sta­
lowy pręt długości prawie 40 centyme­
trów, który usztywnił nogę na od­
cinku , pomiędzy kolanem a kopytem.
Po 3 i pół godzinach słonica odzyskała
przytomność, ociężale stanęła na nogi
i dzielnie zaczęła kuśtykać

Inne operacje przeprowadzone ostat­
nio w San Diego, to na przykład
usunięcia nowotworu z języka indyj*
skiego skalnego pytona. W większości
przypadków zabieg czy po prostu

nego stwierdza-: „coraz więcej gatun­
ków musi być przechowywanych i re­
produkowanych w niewoli. Jeśli w

ogól# mają przetrwać. Zoo powinno
spełniać funkcję arki Noego, i muśi to

hyc raczej ekskluzywna arka”. Do te­
go celu wytypowaho niektóre dążę
obiekty.

Wśród .tych wyselekcjonowanych
znajduje się między innymi Bron*
Zoo w Nowym Jorku, które jest tfeż

pionierem w dziedzinie rozmnażania
: prowadzenia hodowli, wykorzystują­
cym najnowsze osiągnięcia medycyny,
Czasami przy ich pomocy można nieco
oszukać naturę. I tak ornitolodzy z

Bronx sprowokowali samiczki żurawi
i morskich ptaków m.askonurów do

KOLEJKA
do

ARKI NOEGO
kontrolne oględziny zaczynają się od

dokładnego skrępowania i przywiąza­
nia zwierzęcia do stołu operacyjnego
albo fotela dentystycznego. Czasami,
w przypadku aligatora, spina się jego
szczęki specjalnymi klamrami i taśma­
mi aby uchronić się od przypadkowe­
go kłapnięcia. Zaś proste zabiegi den­
tystyczne u nizinnego goryla napawa­
ją nie lada obawą, kiedy trzeba wło­
żyć rękę głęboko do paszczy olbrzy­
miej małpy

ruga część zadań spoczywają­
cych na parkach to hodowla do­
świadczalna. Wszystkie ogrody

zoologiczne starają się o przychówek
i bardzo się cieszą z przyjścia na świat

potomstwa. Szczególna radość towarzy­
szy urodzinom zwierząt rzadkich lub
takich, które nieczęsto doczekują się
potomstwa w niewoli. Przewodniczący
nowojorskiego towarzystwa zoologicz-

wcześniejszego składania jajeczek.
Użycie silnych reflektorów spowodo­
wało u ptaków wrażenie zbiżającej się
wiosny. Podobnie było z andyjskim
kondorem, który raz na dwa lata wy-
daje na świat tylko jednego potomka.

Naukowcy zastanowiają się też nad
zapłodnieniem bardzo rzadkiej tygry­
sicy syberyjskiej z San Diego nasie­
niem pobranym od takiegoż tygrysa
z hamburskiego Zoo. A idąc dalej,
taki zarodek mógłby być wszczepiony
w macicę innej, zwykłej tygrysicy,
dzięki czemu możnaby doczekać się
kilku miotów rocznie.

Wspomniane tu problemy bywa­
ją krytykowane przez publiczność
odwiedzającą ogrody zoologiczne, jak i

przez czytelników dowiadujących >się z

prasy o osiągnięciach parków. Przy­
chodzą listy wyrażające niezadowole­

nie ze stosowania nowych technik me­
dycznych, nawet bliska zagłada dane­
go gatunku nie usprawiedliwia —

zdaniem korespondentów — przedłuża­
nia go za pomocą probówki.

Na szczęście dowiadujemy się rów­
nież o szczęśliwych urodzinach w zu­
pełnie normalny, „staromodny” spo­
sób.

Naukowcy mają dalsze i o wiole
śmielsze plany. Próbują uro­
dzone w niewoli młode osie­

dlić w ich środowiskach naturalnych,
na wolności, Londyńskie Zoo np. wy­
słało do ząmbijskiej dżungli kilka

szympansów, które jak się okazało

ijie tylko przeżyły, ale nieźle sobie
radzą Podobnie uczyniono z kondo­
rami, z których wiele lata w górach
Peru, a niektóre już założyły swoje
gniazda.

Pewne gatunki, mimo ogromnych
wysiłków biologów i zoologów, wy­
ginęły bezpowrotnie, inne ńie chcą
się niestety zadomowić w swym
p:erwotnym środowisku — zwykle nie

wytrzymują trudnych warunków
życia; zanieczyszczenia środowiska,
hałasu. Wiele z nich ginie bardzo szyb­
ko z powodu ogólnego .nieprzystosowa­
nia. Te bardziej płochliwe giną po
prostu ze strachu, czasami zabija je
człowiek, albo stają się pożywieniem
większych, silniejszych zwierząt. Na
szczęście dzieje się tak rzadko. Zdecy­
dowanie przeważają sukcesy. Warto tu

wymienić konia Przewalskiego, sarnę
Pere Davisa i bizona europejskiego.
Wszystkie one zniknęły ze światowej
listy zwierząt ginących. Wyhodowane
pokolenie rozwieziono do ich ojczys­
tych krajów, to jest dó Mongolii, Chin

(gdzie ostatnia sarna zniknęła na po­
czątku naszego wieku) i oczywiście do
Polski. Biozon europejski to nasz

żubr z Puszczy Białowieskiej.
Naukowcy jednak wciąż poszukują

niezawodnych metod (ostatnią jest
tzw. „ZOO w lodówce”, czyli przecho­
wywanie komórek i nasion w płynnym
azocie), które zapewniłyby zachowa­
nie ginących ras.

(Oprać, na podstawie ,,Time'a)

BOŻENA MARKIEWICZ

Towarzystwo Tatrzańskie nie posiadało dostatecznych środ­
ków na utrzymanie szkoły i nauczyciela, toteż rychło rozpo­
częto starania u władz galicyjskich a jej upaństwowienie,
co też się stało. Rozporządzeniem Ministerstwa Handlu z 16
XI 1878 zezwolono na założenie „państwowej szkoły snycer­
skiej”, a następnie przysłano do niej fachowego nauczyciela,
Franciszka Neuźila, Czecha. Upaństwowiona szkoła została

jednocześnie przeniesiona do Kuźnic, gdzie w oficynie dwór,
skiej Ludwika Eichborna (właściciela Zakopanego), znalazła
pomieszczenie.
W dwa lata później zięć Eichborna, Magnus Peltz, wypowie­
dział dzierżawę, przedłużoną po usilnych staraniach Towa-

spodarstwa domowego — zapoczątkować przemysł drzewny
oparty na zastosowaniu i wykorzystaniu drewna”.

Cele te szkoła spełniła, osiągając szybko rozgłos.
Pierwszym dyrektorem szkoły został w 1886 r. mianowany

wspomniany już Neużil. Był to człowiek niezmiernej praco­
witości, organizacyjnych zdolności i umiejętności fachowych.
Przy tym wiernopoddańczy, jak przystało na urzędnika C.K.
Austrii. W tym okresie szkoła Uchodziła za jedną z najlepszych
Szkół rzeźbiarskich w Austrii. Posypały Się zamówienia na

ołtarze, meble „o swoiskich motywach”, zabawki i rzeźby. I

pewnie szczęście nie opuściłoby Neuźila, gdyby nie zjawił się
pod Giewontem Stanisław Witkiewicz. Zaatakował on Neu-

ZKOŁA KENARA
rzystwa Tatrzańskiego do 1882 r. Przystąpiło teł Towarzy­
stwo do zabiegów wokół budowy szkoły, uzyskując część
środków ze skarbu państwa.

W ciągu jednego roku szkoła została zbudowana. Był to

duży, drewniany budynek przy ul. Krupówki, pełniący swą
funkcję do dzisiaj.

Zasadnicze eele, program, zadania określał już pierwszy
statut „Szkoły Przemysłu Drzewnego C.K. Ministerstwa
Handlu w Zakopanem” (tak właśnie brzmiala urzędowa

nazwa) z 1881 r. Szkoła — głosił statut — „ma za cel, przez
planowe nauczanie teoretyczne i praktyczne, wykształcić pra­
cowników dla rzeźbiarstwa w drzewie łącznie ze związanym
z tym stolarstwem 1 tokarstwem, jak również — przez ucze­
nie wytwórstwa prostej galanterii, zabawek i sprzętów go-

żila za to, że nie zwraca żadnej uwagi na „miejscowe pier­
wiastki snycerstwa”, nie korzysta „z oryginalnej sztuki lu­
du”. Jednocześnie przystąpił Witkiewicz do tworzenia „stylu
zakopiańskiego” w budownictwie i rzemiośle. Zrskał entu­
zjastów, jeśli chodzi o Neuźila uznano, że szkodzi kulturze

polskiej. Miał duże zasługi dla szkoły, niesłusznie został tak
surowo oceniony.

Już większe cięgi należą się następnemu dyrektorowi, Ed­
garowi Komisowi. Ten dostrzegał góralskie formy i orna­
mentykę, którą stosował do mebli i architektury, zyskując
sukcesy na wystawach. Rzecz w tym, że jego wzory w „spo­
sobie zakopiańskim” wprowadzały — jak pisze Halina Ke-
narowa — „do regionalnych wyrobów nowe i nie najszczę­
śliwsze pomysły stylizacji ornamentów góralskich w duchu
oschłego i sztywnego geomelryzowanial...)”.

Za tę obcość, nierozumienie ducha sztuki górali, dostało
się Kovatsowi od Witkiewicza jeszcze bardziej aniżeli Neużi-
lowi. Dopiero trzeci dyrektor, Stanisław Barabasz, zawarł so­
jusz z Witkiewiczem, a uczniowie jego szkoły pilnie uczyli
się „stylu zakopiańskiego” w rzemiośle i budownictwie. Wal­
ka o polskość zakopiańskiej szkoły przyniosła zwycięstwo.

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r., i odejściu Baraba­
sza na emeryturę w 1922 r„ dyrektorem został Karol Stry-
jeński, który podjął trud zreformowania szkoły do wymagań
współczesności i ceł swój osiągnął. Zwracał szczególną uwa­
gę na talent ucznia, dając mu swobodę w eksperymentowa­
niu, umiejętnie rozbudzając jego zdolności. Stworzył podwa­
liny pod pedagogikę artystyczną w Polsce. Jego znakomi­
tym kontynuatorem został po wielu latach, no śmierci Stry-
jeńskiego (1932 r.l — Antoni Kenar. Przed nim bvlo kilku
dyrektorów, zasłużonych w pracach szkoły. Potem była woj­
na. Po wojnie reforma szkolnictwa. Dawną Szkołę
Przemysłu Drzewnego rozbija sie na trzy szkoły: trzyletnią
szkołę zawodową (mieści się w dawnym budynku na Kru­
pówkach), Technikum Budowlane i Liceum Technik Plas­
tycznych. Struktura ta przetrwała do dzisiaj. (Z tym, że za­
sadniczą szkołę stolarstwa i lutnictwa przyłączono do Li­
ceum w 1953 r.l.

Po krótkim okresie prowadzenia szkoły przez Halinę Ke-

narową, żonę Antoniego, i niechlubnie zapisanego Tadeusza

Baczka, dyrektorem liceum zostaje Antoni Kenar — wybit­
nie uzdolniony pedagog. Program, który stworzył dla szkoły,
stanowi) równowagę między rzemiosłem a twórczością arty­
styczną, dzięki czemu udawało mu się wychowychać zarów­
no doskonałych mistrzów rzemiosła artystycznego, jak i zna­
komitych artystów. Jego następcy, niestety, zatracili tę war­
tość, podciągając szkolne programy pod schematy powielane
prsez inne lieea plastyczne w Polsce. Przepadł gdzieś duch

Witkiewicza, Siryjeńskiego, Kenara.
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wieku car rosyjski
(1682—1725) podjął w

wojny ze Szwecją
zbudowania u ujścia

Portret miasta

nad Newą
„Historia Leningradu (daw­

nego Petersburga) jest bez
wątpienia pasjonująca. Oto
bowiem w pierwszych latach
XVIII
Piotr i
trakcie

decyzję
Newy do Morza Bałtyckiego
początkowo twierdzy, a po­
tem miasta. Nikt wówczas
nie mógł,, przypuszczać, jak
brzemienna w skutki będzie
decyzja cara-reformatora.
Miasto nad Newą wznoszone

w niezwykle trudnych wa­
runkach geologiczno-klimaty-
czhych, Wyrastało tak, szyb-

, ko. że zadziwiło to wszyst­
kich. W.krótcę i stało się stra­
cą Romanowów, a w XX
wieku historia miała wyzna­
czyć Petersburgowi jakie
ważna rolę kolebki Rewolu­
cji Socjalistycznej w Rosji”
— rozpoczyna swa monogra­
fię „Od Petersburga do Le­
ningradu” MARIAN WILK.

Otrzvm’.liśmv zarys dzie­
jów Leningradu, z burzliwą.
historia koleinrch wład­
ców. opisem urbanistycznej
ewolucji, niezwykłą przyro­
da. codziennością jego mie­
szkańców Książka jest bo­
gato ilustrowana. Opatrzona
indeksami ważniejszych dat i

postaci.
• MARIAN WILK „Od Pe­

tersburga do I eniurradu”.

Wydawnictwo Książka i
Wiedza. Warszawa WSO. Wyd.
I, str. 470, cena 7# zł.

HALINY BOHDANOWICZ
ukazał się w nakładzie 20 ty­
sięcy egzemplarzy w Wy­
dawnictwie „Sport i Turysty­
ka”. Na jego chwałę można

zapisać to, że autorka nie
zanudza czytelnika oczywi­
stościami, skupiając się na

życiu ■artystycznym, ducho­
wym Krakowa. T .urysta-przy-
bysz ma tu compendium wie­
dzy o miejscu Krakowa w

życiu kulturalnym Polski.

Szkoda, że ten „wykład” nie
ma obcojęzycznych wersji —

a jedynie „wyciąg” na (waż­
niejszych treści komentarza,
został przetłumaczony na an­
gielski, francuski, niemiecki i

rosyjski. Autorów zdjęć nie

sposób tu uhonorować choćby
wzmianką, bo ich lista jest
bardzo długa. Wykorzystano
także zbiory czołowych kra­
kowskich archiwów

• halina bohdano:
WICZ .... i zawsze Kraków”.

„Sport i Turvstvka” Warsza­
wa 1980. wyd. I, str. 24#, ce­
na 2S0 zł.

ZUZEL kottow
ODSTĄPIĄ BEZPŁATNIE

ODBIORCOM PAŃSTWOWYM I PRYWATNYM

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
„POLMOS" w Krakowie, ul. Fabryczna 13.

Szczegółowych informacji udziela Dział Admi­
nistracyjno-Gospodarczy, tel. 189-00, wewn. 25.

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO nastę­
pujące samochody:

1)

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie,
ul. Długa 38 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót elektrycznych w

Wojewódzkiej Przychodni Sportowo-Lekarskiej w Krakowie,
• ul. 1 Maja 5. — Wartość robót około 200.000 zł. |

Pow. prace przewidziane są do wykonania w terminie do
dnia 31 marca 1981 r.

Informacji szczegółowych udziela Dział Techniczny Zespołu
Opieki Zdrowotnej Nr 1 — Kraków, ul. Trynitarska 11.

Oferty, W zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego ZOZ Nr

1 — ul. Trynitarska 11 — do dnia 5-stycznia 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 stycznia 1981 r., o go­
dzinie 10,'— w gabinecie zastępcy dyrektora ds. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu,, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8730

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

KÓMUNALNEGÓ W MYŚLENICACH,

ul. Słowackiego 54a; tel. 20-075, 20-753,

Newy album

o Krakowie

Wydawnictw albumowych
o Krakowie nigdy dość. To­
też, jako mieszkańcy, a więc
gospodarze Krakowa niejed­
nokrotnie z zażenowaniem

stwierdzamy, że nie jesteśmy
W stanie obdarować naszych
gości najlepszą „pamiątką”
jaką może być dobrze ilu­
strowany i skomentowany
album, „...i zawsze Kraków”

Reportaże
Jacka Stwory

„Iskry” w swej „kieszon­
kowej” serii „Biblioteka lite­
ratury faktu” wydały wybór
reportaży pochodzących z

wcześniejszych książek 1 JA­
CKA STWORY: „Dzielnica,
szwarckopów”, ■ „Szukam
panny Emilęi”, „Rajski plac”,
„Co jest za tym murem” i

„Nadspodziewany początek
bankietu”. Dążeniem wydaw­
ców, jak można się domy­
ślać, było pokazanie tego co

<”a krakowskiego reportera
jest najbardziej charaktery­
styczne. Osiągnięcia Jacka

Stwory w dziedzinie reporta­
żu radiowego są znane i sta­
wiają go na czele listy naj­
wybitniejszych twórców tego
trudnego gatunku. Nagroda I

stopnia Ministra Kultury i

Sztuki, nagroda ^artystyczna
m. Krakowa, Prix Italia,
„Złoty mikrofon” — są tylko
tego faktu potwierdzeniem.
Niebanalny życiorys: oficer
24 pułku ułanów w 1 Pol­
skiej Dywizji Pancernej na

Zachodzie, potem robotnik w

Nowej Hucie, od 1947 roku,
z przerwami radiowiec. Do­
dać do tego miłość do Kra­
kowa i „Jamy Michaliko­
wej”, którego to kabaretu

jest współtwórcą — i oto ma­
my Jacka Stworę...

• JACEK STWORA „Ka­
taryniarz i złoty tron”,
..Iskry” Warszawa 1989, wyd. i

I, str. 212 . cena 24 zł.

Fint 125p, nr boczny 360, nr rej. KRA-002x, rok produk­
cji 1977, nr silnika 424578, nr podwozia 627331, zużycie
75 proc. Cena wywoławcza 45.700 zł
Fiat 125p, nr boczny 362, nr rej. KRA-004x, rok produk­
cji 1977, nr silnika 251130, nr podwozia 635831, zużycie
75 proc. Cena wywoławcza 45.700 zł

Żuk A-ll, nr boczny 632, nr rej. KRA-071x, rok produk­
cji 1975, nr silnika 418290, nr podwozia 203515, zużycie
78 proc. Cena wywoławcza 47.300 zł
Nysa M-522, nr boczny 805, nr rej. 9772—KJ. rok produk­
cji 1977, nr silnika 432570, nr podwozia 199256, zużycie
75 proc. Cena wywoławcza 72.500 zł

Nysa M-522, nr boczny 835, nr rej. KV-7501, rok produk­
cji 1977, nr silnika 071115, nr podwozia 199289, zużycie
75 proc. Cena wywoławczą 72.500 zł
Nysa M-522, nr boczny 854, nr rej. KV-7520. rok produk­
cji 1978, nr silnika 158880, nr podwozia 199549, zużycie
75 proc. Cena wywoławcza 72.500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 12 stycznia 1981 -. o godzinie
8, w świetlicy Zakładu Taksówek MPK — Kraków-Nowa

Huta, ós. Zielone 9.
Samochody można oglądać we wtorki i piątki, w godzinach

,10—12, w garażach podziemnych MPK w Nowej Hucie, os.

Centrum A, blok 7. ,

Przystępujący do przetaigu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Zakładu Taksó­
wek MPK — Nowa Huta, os. Zielone 9, najpóźniej na dzień
przed przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny, « K-8819

2)

3)

4)

5)

6)

Centralne Laboratorium Przemysłu Obuwniczego w Kęakowie,
ul. Zakopiańska 9, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód osobowy Fiat 125p, nr rej
KRA 906G, 'nr podw'ozia 535965, nr silnika 125171. stotpień zu­
życia 80 proc. Cena wywoławcza wynosi 35.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 stycznia 1981 r.. o godzinie
9. w lokalu CLPOb.

Samochód można oglądać codziennie w godzinach 9—12. w

garażach zakładu przy ul. Zakopiańskiej 9.
Przystępujący do przetargu obowiązani s‘ą wpłacić wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w przeddzień prze­
targu, w kasie CLPOb.. w godz. 11—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8825

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Centrala Zbytu Wyrobów Metalowych „Metalzbyt” — Zbyt
Wyrobów Blaszanych w Krakowie sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO samochód
marki Wolga-Gaz 24, nr rej. KRA 061C, nr fabryczny 435163,
rok produkcji 1977, stopień zużycia 65 proc. Cena wywoław­
cza wynosi 94.500 zł.

Przetarg odbędzie się sie w dniu 7 stycznia 1981' roku, o go­
dzinie 12, w świetlicy Oddziału Terenowego „Metalzbyt” w

Krakowie, ul. Bagrowa 7.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej. należy

wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Oddziału
Terenowego.

w. przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się 8 stycznia 1981 roku, o godzinie 12.

Pojazd można oglądać na parkingu OT „Metalzbyt” w

dniach -5 i 6 stycznia 1'981 r., w godz. 11—14.

Zastrzega, się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8‘787

Zespól Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie,
ul. Długu 38 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie instalacji gazowej, wod-
kan i c.o. w Wojewódzkiej Przychodni Sportowo-Lekarskiej
w Krakowie, ul. 1 Maja 5.

Wartość robót- wynosi ok. 100.000 zł.

Pow. prące przewidziane śą do wykonania w terminie do
dnia 31 marca 1981 r.

Informacji szczegółowych udziela Dział Techniczny Zespołu
Opieki Zdrowotnej Nr 1 — Kraków, ul. Trynitarska 11.

Oferty , w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego ZOZ Nr
■•1— ul. Tryrtitarska 11 — do dnia 5 stycznia 1981 r.

Wptzetąrgu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, Spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 stycznia 1981 r„ o go­
dzinie 10, w gabinecie zastępcy dyrektora ds. technicznych

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-87 1

zatrudni:
KIEROWNIKA BUDOWY, z uprawnieniami
budowlanymi

♦ SPECJALISTĘ d/s KOSZTORYSOWANIA

i weryfikacji dokumentacji
♦ KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH,

z uprawnieniami
♦ MURARZY-TYNKARZY.

Dojazd do pracy z Krakowa zapewniony.
Obowązuje UZP w budownictwie. K-8671

UWAGA
ŁAPANÓW, CZCHÓW, SZCZUROWA,

DĄBROWA TARNOWSKA

Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa I w Krakowie-Nowej
Hucie, os. Teatralne, bl. 8, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód marki
Fiat 125p — 1300, nr podwozia 463243, nr silnika 188552, rok
produkcji 1975, ogólny stopień zużycia 65 proc. Cena wywo­
ławcza wynosi 59.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 stycznia 1981 r„ o godz. 10,
w siedzibie Dyrekcji, pokój nr 50.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Dyrek­
cji. pokój nr 61.

Jeżeli T przetarg nie da wyniku, przetarg II odbędzie się
dnia 15 stycznia 1931 r., o godz. 12.

Samochód można oglądać codziennie, w dni powszednie, od
dnia 7 do 9 stycznia, w godz. 10—13, w Krakowie, w gara­
żach- przy ul- Mogilskiej 17.

Zastrzega Się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania, przyczyny. K-8726

Krakowska Usługowa Spółdzielnia Pracy „Gromada” w Kra­
kowie, Rynek Główny nr 28, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót mu­
rarskich i tynkarskich w Zakładzie Produkcji Past przy ul.
Prądnickiej nr 20.

Termin wykonania robót do dnia 31 marca 1981 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu w Dziale
Remontów i Inwestycji KUSP w Krakowie, ul. Jana nr

13. II p., oficyna.
Oferty uprasza się składać, do dnia 10 stycznia 1981 r.. a

ich otwarcie nastąpi dnia 12 stycznia 1981 r., w siedzibie
KUSP (świetlica — parter) — Rynek Główny nr 28.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
wo, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia .przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-879’

KOMUNIKATY

KURSY

— samochodowo-motoeyklowe kat. A i B
— ciągnikowe kat, T
— spawania elektrycznego
— palaczy centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych
— przygotowujące do egzaminu mistrzowskiego i czeladni­

czego w różnych zawodach
— zbiorowego żywienia
— dziewiarstwa ręcznego
— kelnerów i bufetowych
— kroją I szycia dla potrzeb własnych
— BHP I, II stopnia
— pedagogiczne dla mistrzów
— kinooperatorów wąskiej taśmy
— mistrza dyplomowanego

organizuje
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

Zgłoszenia indywidualne i zakładów pracy:
— Łapanów, Zespól Szkół Zawodowych, teł. 19
— Czchów, Zasadnicza Szkoła Zawodowa ZDZ, tel. 19
— Szczurowa, Zbiorcza Szkoła Gminna
— Dąbrową Tarnowska, Cech Rzemiosł Różnych, teł.

— Kra-
pieczat-

Zakład

OO

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU

ENERGOPRZEM”, 30-304 KRAKÓW,
ul. Rzemieślnicza 1,

rówym Pracy pracowników budownictwa.
Szczegółowych informacji udzielają:

Dział Zatrudnienia i Płac Zarżą;
du Przedsiębiorstwa (biurowiec)

pok. 313, tel. 613-63
• Zakład Zaplecza Technicznego

w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,

Zakładzie Zaplecza Technicznego
w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,

OPERATORÓW z UPRAWNIENIAMI do
obsługi:

ŻURAWI SAMOCHODOWYCH:
wymagana kat. III i prawo jazdy
katIIlubC
ŻURAWI SAMOJEZDNYCH:
wymagane kat. I lub II i prawe
jazdy kat. II lub III
POMP „STETTER”: wymagane
uprawnienia na pompy „Stetter”
i prawo jazdy kat. II.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbio-

i
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1,

Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego „Zachód”
kćw, pl Bohaterów Getta 11, unieważnia skradzione
ki o brzmieniu:

1) Kombinat Budown. Mieszkaniowego „Zachód”
Robót Inżynieryjnych Budowa...

2) Starszy Majster ZRJ Andrzej Wołkowski

3) Z-ca^Kier. Obiektu os. Bukowska w Skawinie
Marek Ciałowicz.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w

Tarnowie, ul. Narutowicza 37, sprzeda W DRODZE PRZF-
TARGU OGRANICZONEGO ciągnik marki Ursus C-328, nr

rej. KT 76-85, nr silnika 98832, nr podwozia 080767, stopień
zużycia 75 proc. Cena wywoławcza wynosi 16.415 zł.

Do przetargu tego mogą przystąpić osoby, które przedłożą
zaświadczenie wydane przez właściwy terenowy organ admi­
nistracji państwowej, stwierdzające uprawnienie do nabycia
ciągnika.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 stycznia 1981 r., o godz. 9,
w świetlicy. Przedsiębiorstwa przy ul. Wodnej 4 w Tarnowie.

Powyższy ciągnik można oglądać codziennie, z wyjątkiem
niedziel i świąt, w godzinach 7—15, przy ul. Wodn?j 4. ’

■Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacie do kasy Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień
przetargu, w godz. 8—13.

w przypadku nie dojścia do skutku T przetargu. II przetarg
(ogłasza się w tym samym dniu o godz. 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8464

PRACA NAUKA

K-8806 Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy pracowników budownictwa.
Szczegółowych informacji udzielają:

• Dział Zatrudnienia i Płac Zarżą;
du Przedsiębiorstwa (biurowiec)
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1,
pok. 313, tel. 613-63 '

• Zakład Zaplecza Technicznego
w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,
tel. 710-33. K-8400

KOBIETĘ zatrudnię w fermie kur.
Zapewniam dobre iramagrodzenie,.
wyżywienie i pokoik, zgłoszenia
listowne' Jerzy Klimowicz, 32-087
Kraków, Węgrzće 200.

OBOZY zimowe z nauką języka
angielskiego, dla dzieci i mło­
dzieży — organizuje KSP „O
świata” w Krakowie. Informacje
i wpisy: ul. Krowoderska 19, w

godz. 10-17, tel. 279-99.
Niższy podatek od samochodów z zagranicy

Informowałem już w br. o podatkach, jakie obowiązani są
uiścić w kraju właściciele samochodów przywożący je z za­

granicy i nabyte tam za nieudokumentowane środki płatnicze
(nie pochodzące z pracy, do której kieruje polskie przedsię­

biorstwo, bądź nie wywiezione oficjalnie z kraju). Podatki
te — zwłaszcza w przypadku bardziej luksusowych samocho­
dów — były znaczne, jako że do niedawna wymierzano je od'
wartości rynkowej samochodu.

Spieszę więc donieść, że obecnie stosuje się daleko ko­
rzystniejsze dla zainteresowanych stawki podatku. Podsta­
wą prawną jest pismo .Ministerstwa Finansów nr PO 4-825-
e-328/80, stanowiące notabene... list tego ministerstwa do re­
dakcji „Życia Warszawy”. Na mocy tego pisma obecnie pod­
stawę wymiaru podatku stanowi wartość samochodu usta­
lana w stosunku do cen państwowych z uwzględnieniem
stopnia zużycia. Ceny państwowe są — jak wiadomo —

znacznie niższe od cen wolnorynkowych.
Warto wiedzieć, iż powyższą zasadę stosuje się analogicz­

nie do wymiaru podatku przy darowiznach na terenie kraju.
Jeżeli jeszcze do 50 zł/kg obniżone zostanie cło od sam.oęho-
dów przywożonych z zagranicy — o czym wiele się ostatnio
mówi — ustaną przyczyny prywatnego importu pojazdów
do kraju, co wpłynąć może na obniżkę cen samochodów w

transakcjach wolnorynkowych.

SPRZEDAŻ
tel. 710-33. K-8400

/ALUZJE przeciwsłoneczne, mlę-
dzyszybowe — sprzedaż wysyłko
wa: Janusz Marcynluk, Sopot,
Kordeckiego 8, teł. 41 -75-45.

LOKALE

w WOLBROMIUStomil

Jeszcze o znaku nakazu jazdy na wprost
Materiał na ten temat spotkał się z żywym odzewem Czy­

telników twierdzących, iż znak ustawiony w pobliżu Bar-'
bakanu w Krakowie nie wszyscy rozumieją jednoznacznie.
Wydział Komunikacji Urzędu m. Krakowa .— znak jest u-

stawiony zgodnie z przepisami i odwołuje go dopiero na­
stępna ulica, a nie jezdnia pi. Matejki, bowiem jest to

skrzyżowanie dwóch dróg, z których jedna jest dwujezdnio­
wa. A może pójść na kompromis — ustawić znak zakazi

skrętu w lewo (przynajmniej na okres zimowy, póki nie wy­
łoni się spod śniegu linia Ciągła na osi ul. Basztowej), bo

skrętu w prawo, pod Bramę Floriańską broni krawężnik
chodnika. Nie ma natomiast dnia, by niezorientowani nie
skręcali w lewo, w plac Matejki z ul. Basztowej (widzę, bo

przejeżdżam tamtędy codziennie).

TY Stanach Zjednoczonych sportowe samochody cieszą się
dużym poicodzeniem, o czym świadczy wzrastająca z roku na

rok sprzedaż takich pojazdów jak „porsche 924" czy jego ja­
pońska niemal kopia „mazda RN 7". Koncerny USA postano­
wiły jednak ostatnio wykorzystać tę koniunkturę na sporto­
we samochody mniejszych rozmiarów i niebawem rozpoerrlę
tlę ich produkcję. Na zdjęciu jeden z takich amerykańskich
wozów sportowych — dpontiac" z umieszczonym centralnie
silnikiem i nadwoziem do złudzenia przypominającym „fia­
ta X li!)". TT seryjnej produkcji znajdzie się to 19S3 r. z sil­
nikiem o pojemności ok. 2500 ccm. i móćy- ok. 100 KM.

NOWY Sącz! Małżeństwo z dziec­
kiem poszukuje mieszkania (po­
kój z kuchnią), nie umeblowane­
go, może być w starym budowni­
ctwie, na okres dwóch lat. No­
wy Sącz, ul. Naściszowska 47.

g-52089

RÓŻNE

MEBLOS-CIANKI i komplety wy­
poczynkowe oferuje nowo otwar­
ty sklep meblowy, Z. Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

MEBLOSCIANK1 i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy, Gaczorek, Kraków, Galla
26. g-46149

PASY przepuklinowe — spręży­
nowe, pasy pooperacyjne, leczni­
cze, ciążowe — wykonuje ortope­
da Zieliński — Stradom 11, 31-0S3
Kraków. g-47131

TYI.KO dla rozwiedzionych! Spe­
cjalistyczne Biuro Matrymonial­
ne „Happy End”, Koszalin 9,
skrytka 6. P-375

BIURO Matrymonialne „Westa”
—- lekarstwem na samotność. Or­
ganizujemy wczasy. Informacje.
79-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-147

STACJA HODOWLI ROŚLIN OGRODNICZYCH

w Krzeszowicach, ul. Żbicka 32, tel. 205-25, 211-81

zatrudni zaraz

głównego ENERGETYKA
Wymagane wykształcenie wyższe i 5 lat prak­

tyki zawodowej.
Warunki pracy, wg UZP pracowników pań­

stwowych przedsiębiorstw rolnych — do omó­
wienia na miejscu.

Koszty podróży nie będą zwracane. K-8586

UwagraBOCHNI

trakcii szybkobieżnej
o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20 ’

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialne

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy
„Wesele”, Koszalin 4, skrytka 119

P-363

SKUPUJĄ
IWOLBROMSKIE

CIEKAWE, nowoczesne usługi
matrymonialne prowadzi psycho­
log. Dyskrecja zapewniona. ,»Ju-
nona”,. Przemyśl, sk.rytka 148.

POLECAM najwcześniejsze od­
miany pomidorów: .,Tallińsk‘ie”.
„Kandełek Podlaski”. „Climbltng”
— plenne, duża wydajność, be2-
palikowe, odporne na chłodne,
wilgotne lata. Cena 1 dkg nasion
— 150 zł, za pobraniem. Krzysztof
Wierzchowski, Wygoda 7. 21 -225
Wisznice, woj. Biała Podlaska

A 201

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO? NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa •

dvskretnie kolarzy .Femina" 66
400 Gorzów Wlkp.. skrytka 10.

POSZUKUJE udziałowca do pro­
wadzenia raotebl. Solec-Zdrój, ul.
Sienkiewicza 1, Wojtasik.

Lek. med.

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

ZDZISŁAWOWI

CHORABIKOWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Pracownicy Przychodni
Rejonowej Nr 10

w Krakowie

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

organizuje KURSY
_

Studium dokształcania i doskonalenia mistrzów i st. mis­
trzów

— przygotowawcze do egzaminów na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego lub czeladnika i mistrza we wszystkich
zawodach

— spawania elektrycznego
— spawania gazowego
— obsługi suwnic
— konserwacji suwnic
— obsługi dźwigów towarowo-osobowych
— obsługi lekkiego sprzętu budowlanego
— diagnostyki samochodowej
— obsługi wózków akumulatorowych i spalinowych
— palaczy centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych
— pedagogiczne dla mistrzów zawodu
— pedagogiczne dla instruktorów praktycznej nauki zawodu

— BHP I. n, ni stopnia
— kinooperatorów wąskiej taśmy
— gospodników
— kroju 1 szycia (5-miesięczne) I, II, III stopnia
— gospodarstwa domowego
— pielęgnacji rąk i nóg
— zbtorow-ego żywienia
— kierowców kategori A, B, T

Zgłoszenia indywidualne i zakładów pracy: Bochnia, Cech
Rzemiosł Różnych, ul. Biała 21, tel. 223-01.

K-7485

s
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Turniej Czterech Skoczni
Po alpejczykach i narciarzach — biegaczach także skocz­

kowie rozpoczynają starty w Pucharze Świata. Inaugura­
cyjne zawody miały odbyć się 21 bm. w Cortina, ale z po­
wodu braku śniegu musiano je odwołać. Toteż pierwszą,
wielką imprezą dla skoczków narciarskich będzie rozpo­
czynający się jutro tradycyjny TURNIEJ CZTERECH SKO­
CZNI, który rozegrany będzie na obiektach Austrii i RFN.

Impreza ta od wielu lat zdo­
była sobie w międzynarodo­
wym kalendarzu bardzo wy­
soką rangę, w latach kiedy nie
ma olimpiad i mistrzostw
świata uważana jest za najpo­
ważniejszą imprezę narciarską
roku. W tym sezonie
pijskim mamy tylko
stwa świata w lotach
skich w Oberstdorfie
tych też względów
Czterech Skoczni nabiera szcze­
gólnego znaczenia.

Pierwszy Turniej rozegrano
w 1953 r. a wygrał go Austriak
Bradl. Z każdym rokiem im­
preza zyskiwała na znaczeniu
i już od dobrych kilkunastu lat
bierze w nim udział
łówka światowa,
tylko przyjrzeć się
zwycięzców, aby
wniosku, iż na listach triumfa­
torów nie brak żadnej wielkiej
gwiazdy. Figurują tutaj — Rc-

cknagel (NRD) trzykrotny
triumfator imprezy. Norwego­
wie — Eńgan, Wirkola (jako
jedyny wygrał trzy turnieje
pod rząd), Finowie — Kank-
konen, Kokkonen, zawodnicy
NRD: Queck, Asehenbach, Dań-
neberg.

Kilka słów o udziale Pola­
ków. Pierwszy sukces odniósł
Antoni Wieczorek, który w 1962
r. uplasował się na 5 miejscu,,
w 1964 r. tę samą pozycję wy­
walczył
długo czekaliśmy
dobry występ
czka. Dopiero
usz Pawlusiak
czołówce na 7
r. młodziutki, nieznany na are­
nie międzynarodowej Tadeusz
Bobak stał się autorem wiel­
kiej niespodzianki za jaką na­
leżało uznać jego 5 miejsce w

klasyfikacji ogólnej,
później Bobak był 6.
dwa lata - to dobre
Piotra Fijasa, w 1979 r. był 10.
a w ostatnim konkursie który
wygrał rewelacyjny Neuper
(Austria) zajął jeszcze wyższą
8 lokatę.

Zgodnie z tradycją najbliższy
turniej rozegrany będzie na

czterech skoczniach: 30 bm. w

Oberstdorfie (rekordzistami są
Aschembach, Innauer i Dan-

neberg — 110 m). 1 stycznia w

Garmisch-Partenkirchen (101 m
— Samek) 4 stycznia — In.
nsbruck (106 m. — Weisspflog)

poolim-
mistrzo-
nąrciar-

(RFN), z

Turniej

cała czo-

Wystarczy
nazwiskom

dojść do

Józef Przybyła. Dość
na kolejny

polskiego skb-
1971 r Tade-

uplanował się w

miejscu. W 1975

w rok
Ostatnie

występy

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

— praktyczne korzy-
z układu okresowego

13.30 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 1 — praca i energia. Moc
Cz. 2

14.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1
stanie
pierwiastków

15.20 NURT — elementy
wiedzy o sztuce. Wychowanie
plastyczne w telewiz. progr.
szk.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — program

województw: katowickiego,
bielskiego, częstochowskiego,

■opolskiego
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” i
16.55 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny”
17.15 „Arsene Łupin” —

„Arsene Łupin bierze urlop” —

komedia kryminalna orodukcji
francuskiej — reż. — Jean-
Pierre Desagnat w roli głów­
nej — Georges Descrieres

18.10 Krok po kroku: „Pusz­
ki i ludzie” — program publi­
cystyczny

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Kuby w Police

19.10
19.30
20.10

Juliusz
21.55

ry,
22.15 Dziennik
22.30 Swiat-80 — przegląd

wydarzeń międzynarodowych
mijającego roku

,.Echa stadionów”
Dziennik telewizyjny
Teatr Telewizji —

Słowacki — ..Kordian”
Drugie oblicze kultu-

,W oczach robotników”...

PROGRAM II

reportaż

Dwójka dla drugiej zmiany
I premiery dnia

DZIEŃ kubański
W TELEWIZJI POLSKIEJ
10.00 „Śmierć biurokraty”

— film fabularny prod. ku­
bańskiej

11.35 Piosenki Anni Lina­
res

16.50 Oriente
filmowy

17.10 Kuba 80 — reporter­
ska relacja

, 17.30 Armando Tamayo
Mendez — filmowy portret

17.45 Piosenka z dedykacją
17.55 Miasto z kluczem do

Ameryki w herbie — repor­
taż filmowy

19.20 Gość dnia: Oswaldo
Rodriguez

18.30 Wyspą prawdziwych
skarbów — reportaż

18.55 Gość dnia: Marian
Renke

19.05 Spełnione marzenia —

kubański film animowany dla
dzieci

19.10
19.30
20.15

KRONIKA
Dziennik
Zbliżenia

Skoczni —

Kokkonen, mistrz
Lahti — Raisanen.

się

i 6 stycznia Bischofshofen (108
m Innauer, podobną odległość
uzyskał Bobak ale z upadkiem).

Organizatorzy przewidują iż
w turnieju wystąpi około 100
zawodników z blisko 20 kra­
jów. Ponieważ będzie to jak
się rzekło pierwsza, poważna
konfrontacja całej czołówki,
typowanie ewentualnych zwy­
cięzców jest szalenie trudne.
Niemniej na podstawie chociaż­
by ubiegłorocznych wyników
czy tez meldunków z przygoto­
wań poszczególnych ekip można

zaryzykować wskazanie ewen­
tualnych faworytów. , Wszystko
wskazuje na to. że w turnieju
najsilniejsze ekipy wystawią:
Austria, NRD i Finlandia. Bar­
dzo mocną i wyrównaną dru­
żynę mają Austriacy: Neupcr,
Kogler, Groyer, wielkiego pe­
cha miął mistrz olimpijski In­
nauer, który u progu sezonu

złamał nogę. Finowie to przede
Wszystkim mistrz ‘

olimpijski
Toe-manen, dalej triumfatorzy
Turnieju Czterech
Ylianttila,
świata z

Ciekawe jak zaprezentują
zawodnicy NRD. którzy wy­
padli nico słabiej w roku olim­
pijskim. Niespodziankę . in

mogą sprawić Japończycy
gi), Norwegowie (Saetre,
gerud), Szwajcar — Sumi,
kawę czy przełamią kryzys
skoczkowie CSRS i ZSRR.

A Polacy? Wysyłamy na Tur­
niej czteroosobowy zespół: Sta­
nisława Bobaka. Piotra Fijasa.
Henryka Tajnera i Jana Lo-

niewskiego. Dwaj pierwsi są
już znani w świecie narciar­
skim, druga dwójka to .młodzi,
22-letni skoczkowie stawiający
dopiero pierwsze kroki na are­
nie międzynarodowej. P. Fijas
przechodził w lecie poważną
operację, na razie nie jest je­
szcze w pełni formy. Polscy
skoczkowie mają już na swoim
koncie ponad 100 skoków na

śniegu. Trenowali wyłącznie w

kraju (nie pojechali do Szwaj­
carii ze względów oszczędnoś­
ciowych). a jedynym do tej
pory sprawdzianem był wy­
stęp Turnieju Przyjaźni w

CSRS. Polacy z wyjątkiem czę­
ściowo Bobaka wypadli tam
słabo. W ostatnich dniach ostro
trenowali na Dużej Krokwi

plus
(Ya-
Ber-
cie-

ANDRZEJ STANOWSKI

/

Gdy w zakopiańskim Cen­
tralnym Ośrodku
zapronoi

brązowej medalistce

skiej w biegu na 100 m ppł. —

LUCYNIE LANGER, nie spot­
kało mnie rozczarowanie, ja­
kiego wcześniej doznałem od
Grażyny Rabsztyn, która kate­
gorycznie stwierdziła, że „nic
ma nic ciekawego do powie­
dzenia i unika kontaktów z

dziennikarzami”. Pani Lucyna
była jednak moją prośbą jakby
nieco zaskoczona, po czym wy­
jaśniła: „Wie pan, że będzie to

mój pierwszy wywiad dla pra­
sy po Olimpiadzie? Co prawda
ukazywały się w gazetach moje
wypowiedzi, ale była to fikcja
dziennikarska”.

Przypominam sobie, jak . czę­
sto przed Igrzyskami pisano o

polskich plotkarkach, co bar­
dziej
dzieli
dhmi

Sportu
zaproponowałem rozmowę

ólimpij-

optymistyczni prorocy wi-
nasze trzy- panie na po­
dia zwycięzców, a prawne

organizm może nie wytrzymać
energetycznie dwóch biegów
na pełnych obrotach rozgrywa­
nych w tym samym dniu. Pa­
miętałam, że w Pradze na mis­
trzostwach Europy byłam nie­
co zmęczona po eliminacjach.
W Moskwie’ chciałam jak naj­
więcej sił zachować na finał.

Wystartowałam nieźle,
głam tuż obok Grażyny
sztyn, nie mogłam się :

od niej oderwać. To :

bardzo często się zdarza i

gu plotkarskim, że jeśli
zawodniczki obok sieb'e biegną­
ce wpadną w ten sam rytm po­
konywania płotków, to jest
niezwykle trudno przyśpieszyć,
oderwać się od partnerki. Tak
było i z nami w Moskwie Śro­
dek dystansu miałam więc naj­
słabszy, dopiero na finiszu u-

dało się przyśpieszyć. Bieg tr)va
kilkanaście sekund i jest zbyt
mało czasu, aby rozmyślać, za­
stanawiać się nad taktyką, roz­

Bie-
Rab-

jednak
zresztą
w bie-

d wie

Lucyna Langer:

wiem nawet, kto dekorował nas

medalami, wszystko trochę było
jakby za mgłą, gdzieś daleko.
Jeden moment utkwił mi. tylko
dokładnie w pamięci — gdy fla­
gi szły w górę. Żal mi się wte­
dy zrobiło, że biało-czerwona, nie
wisi na najwyższym maszcie.
Byłam na siebie żła. Ale pó­
źniej, gdy zeszłyśmy z podium,
nastrój się zmienił. Obawiałam
się, że polscy kibice będą tro­
chę zawiedzeni tylko brązowym
medalem, tak nas gorąco do­
pingowali podczas biegu. Spot­
kało mnie miłe rozczarowanie,
dostałam dużo braw i to było
dla mnie najprzyjemniejsze
wspomnienie z tamtych dni. A

potem musiałam rozda) setki
autografów, z kolei pojechałam
do studia telewizyjnego Do
wioski olimpijskiej wróciłam
dopiero o godz. 1 w nocy. I tu

spotkała mnie kolejna miła nie­
spodzianka, koleżanki czekały
z kwiatami, wypiłyśmy butelkę

Nie ma między nami

antagonizmów

dodatkowe

wszyscy byli pewni przynaj­
mniej złotego medalu. Gdy pol­
skie plotkarki nieco zawiodły i
trzeba się było zadowolić tylko
brązowym medalem, jakby ra-

gle zapomniano o nich. Czv
słusznie?

„Tak, liczyłam na medal —

zaczęła swą opowieść Lucyna
Langer. 1 powiem szczerze —

chciałam zdobyć złoty medal
Taki sobie przynajmniej sta­
wiałam cel l chyba każda
nas indywidualnie marzyła o

tym samym. To było złe, ze

ciągle przed Igrzyskami mó
wiono o nas jako o faworyt­
kach, to stwarzało
obciążenia Niezbyt strupa tycz­
nie wspominam też ostatni wy­
wiad przed odlotem do Mot

skwy, przeprowadzony już na

lotnisku przez Teresę Suknie-
wicz z telewizji, postawiła nas

w trójkę pod ścianą, byłyśmy
bardzo spięte, zdenerwowane.

Atmosfera w naszyri zespole
przed zawodami była dobra, nie
zauważyłam żadnych nieprawi­
dłowości. Zresztą każdy sam,
indywidualnie przeżywa te
wielkie chwile; Gdy w dniu e.-

liminacji weszłam na stadion,
zrobiło to na mnie wielkie wra­
żenie, tysiące ludzi, nastrój
wielkich zawodów, było to pod­
niecające. Świetnie biegło mi
się w eliminacjach. Na drugi
dzień były półfinały i finał. W

półfinale postanowiłam pobiec
nieco luźniej z pewną rezerwą,
nie angażując się, maksymalnie.
Obawiałam się bowiem, że mój

glądać się, gdzie są rywalki.
Czułam obok siebie Grażynę i
Klier. Ta ostatnia wydawała
mi się najgroźniejszą moją kon­
kurentką do złotego medalu.

Komisowej w ogóle nie widzia­
łam, bo biegła na dalszym lo­
rze, zresztą nie przypuszcza­
łam, że może zająć pierwszo
miejsce. Liczyła się tylko Klier
Jeśli z nią wygram — mysla-
łam — mam złoty medal A

Rabsztyn? Rabsztyn nie brałam

pod uwagę jako kandydatki do

złotego medalu To
że ,ią lekceważyłam
walkę, nie. Tylko
Olimpiadą podczas
pokonałam Grażynę
wierzyłam w swoje
dziwnie byłam pewna, że także
na Olimpiadzie potrafię z nią
wygrać. I wygrałam, ale nie­
stety nie udało się sięgnąć po
wymarzony złoty medal. Na
mecie nie wiedziałam które
mam miejsce. Byłam zdenerwo­
wana. Długo czekałyśmy na wy­
niki. W pewnym momencie na­
stąpiło zamieszanie, zaczęło nas

prosić do dekoracji i jako trze­
cią wywołano Rabsztyn. Byłam
bardzo zdziwiona, bo przecież
Rudziałam, że Grażyna była za

mną. Dopiero później wszystko,
się wyjaśniło. Miałam brązowy
medal, ale nie byłam w pełni
szczęśliwa. Nie mogłam sobie
darować, że przegrałam z Ko­
misową.

Samej dekoracji dokładnie nie
pamiętam, bardzo to wszystko
emocjonalnie przeżywałam. Nie

nie znaczy,
jako ry-
luź przed

■Zawodów
i wtedy u-

<ły. Jakoś
i

szampana i dopiero o godz. 4
nad ranem poszłyśmy spać.

Pyta pan o to, o co dość czę­
sto pytają mnie znajomi. Czy
wśród polskich plotkarek
antagonizm? Czy są dwie zwal­
czające
razu —

Prawda
grupach
trenerów,
normalne, ze sobą rywalizują. I

być może —' niezbyt się lubią.
Ale to, że są między nami za­
wodniczkami, antagonizmy, to

już wielka przesada. Proszę zo­
baczyć jak to teraz wygląda w

Zakopanem na zgrupowaniu,
kiedy jesteśmy razem. Spotyka­
my się przecież, rozmawiamy
ze sobą

Prawda, .

spodzietvano
Olimpiadzie,
spowodowane walką dwu grup
plotkarek, złą atmosfera, w na­
szym gronie, lecz czymś iłinym.
Po prostu musiałyśmy przygo­
tować dwa

pierwszy na

we, drugi na

losiętow
niezwykle trudno utrzymać
przez osiem tygodni wysoką
formę. Jednak eliminacje trze­
ba było przeprowadzić, bo ma­
my w kraju aż sześć plotkarek
reprezentujących mniej wieeej
tę samą klasę. Ale za to nie
można przecież nikogo winić.

jest

się grupy? Powiem od
to są wymysły, plotki
— trenujemy w dwóch
pod kierunkiem dwóch

którzy, to przecież

że .słabiej niż

wypadłyśmy na

nie było to jednak

su

formy,szczyty
eliminacje krajo-
Igrzyska. Nie uda-

pełni, zresztą jest
trudno

tygodni

TADEUSZ GÓRSKI

CO-GDZIE KIEDY ?
! PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA 1980 R. TOMASZA, jutro SABINY

TEATRY

Śródmiejski ośrodek kul­
tury (Mikołajska 2): Kabaret

„Bądźmy na ty” — 19. KAWIAR­
NIE: „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 54): Kabaret. „Diabli na­
dali” - 20, „LITERACKA” (Pijar­
ska 7): Kabaret „Piętro niżej, smo­
ła wyżej” — 19.30, „FENIKS”
na 2): Variette — 22.30.

Pozostał* teatry nieczynne.

(Ja-

WARTOŚĆ
oooo — ich

PRZYPOMINAMY, że oceny od
* (jo «*** oznaczają
filmów, a od » do
ATRAKCYJNOŚĆ.

(Lubicz 48):
„Nostromo”
- 15.45. KI-

(Krasińskiego 34): Kontrakt
15 lat) ****/ooóo

_ 15.45, 18,
KULTURA (Rynek Gł. 27):
(poi. 15
— 10,

! (Wł.

ŻOŁNIERZA
■ 8 pasażer

15 lat) ***/oooo

PROGRAM
TELEWIZJI

OD29XII1980DO2I1981

21.05 Piosenki Anni linares
21.25 24 godziny
21.35 „Śmierć biurokraty”

— film fabularny

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Praca i energia. Moc, cz. 2
6.30 TTR, RTSS — chemia,

sem. 1. Prakt, korzystanie z

układu
13.30

sem. 3
_____ ,

14.00 TTR, RTSŚ
sem. 3. Falowe własn. światła

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50
15.55
16.15
16.30

niora
17.00

mowy
17.20

Skoczni — sprawozd. z Kon­
kursu Skoków w Oberstdorf

18.05 Magazyn Telewizji
Młodych

18.50
19.00

wa

19.15

okres, pierwiastków
TTR. RTSŚ — hist.,
— Wystrzał ..Aurory”

fiz.,

Program dnia
Obiektyw
Dziennik
Telewizyjny Klub Se-

Giełda — mag. rekla-

Konkurs Czterech

Dobranoc
Polska Kronika Filmo-

Lekarz radzi: Choroby
uszu i gardła

19.30 Dziennik
20.10 Syberia

— film hist. TV
,21.20 Prawdę

progr. publicyst.
Dziennik
Prescenium

telewizyjny
(ode. ostatni)
radź.
mówiąc —

21.50
22.05

teatr.
mag.

PROGRAM II

Dwójka d • druyi-J zmiany:
Premiery dnia

10.00 Lekcrz rad’i Choroby
uszu i gardła

10.15 Zacznijmy od Mony
Lizy

10.45 Syberia (ode. ostatni)
— film hist. TV radź.

16.15 Program dnia
16.20 Dla młodv ■•<

Sekrety kina
17.00 Dla młodych

Cala naprzód — rejs
17.30 Szacunek dla

Kombinaty rhe żywią
Zacznijmy od Mony

widzów:

widzów:
12

chleba:

21.10 24 godziny
21.20 Teatr wspomnień (1969):

B. Prus „Noworoczne telepa­
trzydło pana Prusa” scen, i
reż.: A. Hanuszkiewicz

22.35 Bez recept: Bądź z na­
mi szczery

in. K. Brusikiewicz, T. Droz­
da, B. Lazuka, J, Kłosiński,
H. Banaszak, A. Majewskaj £.
Stanisławska

21.50 Szajba nr 4 — recital
W. Młynarskiego

24.00 Życzenia Noworoczne

0.10 Sylwester Studia Gama
(cd): Jerzy Milian zaprasza —

„Z przebojem przez lata”.
Progr. sylwestrowy z udz.
gwiazd polskiej estrady

1.10 Retro-70: przeboje
światowe w wyk. zesp. i soli­
stów zagrań. Wyst. ni., in. Da-
lida, Julia Felix, Miąuel Ries,
Rainer Schone, Barry Ryan,
Steve Roland, Ohio Express

2.00 Rockowisko — muzyka
Młodej Generacji. Progr. z

udz. znanych solistów i zesp.
polskich

17.55 Błękitny ptak — baśń
poet. prod. ZSRR. —. USA. W
rolach gł.: E. Taylor, -J, Pon­
da, A. Garaner

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kosmos: Czas

DOM

Obcy
(ang.
.TÓW
(poi. 1

20.15.
Salto i

pirat
winne
MASKOTKA

Wyspa skarbów
*/°oo

_ 15.30, Grzeszny żywot Fran­
ciszka Buły (poi. 15 lata) ***1000 —

17.30, 19.30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
#yooo _ 15.45, 18, 20.15. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Szczęśliwy
człowiek (ang. 15 lat) ****/ooo —

16, 19.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, Rocky
(USA 15 lat) ***/iooo —12, 16, In­
tryga rodzinna (USA 15 lat) — 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Moi

przyjaciele (wl. 18 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Powrót Mechago-
dzilli (jap. 12 lat) */°<“> — 16, 18,
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)

_

20. ŚWIT MAŁA SALA:

Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
_ 15, 17, 1,9. ŚWIATOWID

DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Rocky II (USA 15 łat) */°°o — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Ponad strachem (fr. 15 lat)
*/?° — 1S, 17, 19.‘UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Powrót Mechago-
dzilli (jap. 12 lat) */ooo

_ is, is, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Trawniki

wujka Poldi (węg. b.o .) */oo — 15,
Rycerz (poi. 15 lat) **/□ — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Corleo-
ne (wł. 18 lat) */»> —

(węg. 18 lat) ♦*/<» —

WARSZAWA (Stradom
wrót dl* domu (USA 18 lat) »***/
000 — 15.30. 18, We władzy ojca
(wł. 18 lat) ****/» — 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia l)g Rocky II

(USA 15 lat) »/“>». — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
**/oooa

_ 16, 18, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. .27): Ostatni film o Legii
Cudzoziemskiej (USA 15 lat) — 8 .15,
10.15, 12.15, 14.15, 16.15, 18.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Gwiezdne wojny (USA 12 .lat) ***♦/
0000

_ 15.45, Cma (poi. 18 lat)
— 18, 20.

SKAWINĄ- — Hutnik: Wyrok
śmierci" (pól. 15 lat) i*7°». WIELI­
CZKA —, Górnik: Dorosły syn
(radź. 15 lat) */°o.

Pozostałe kina nieczynne

lał) — 8, Szkarłatny
12, 14, 16, 18, Nie-

18 lat) — 29.'

(Dzierżyńskiego 58):
(fr. 12 lat)

18, Ofiara

16, 20.15.

15): Po-

PROGRAM I

WYSTAWY j

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 3. Wystrzał „Aurory”

6.30 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

Falowe własn. światła
16.10 Program dnia
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: „Wspaniały

świat Walta Disneya”
17.20 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.30 Test — mag. reklam.
17.50 Dla dzieci: „Michałki”
18.50 Losowanie Zakładów

Sylwestrowych
19.30 “ ' ‘ ‘

20.00
roczne i

20.15
graP.1

20.40
szewski
cz. 1; reż. M. Kaniewska

21.55 Mężczyzna, który ‘mi
się podoba — melodram. prod.
franc. W roli gł. Jean Paul
Belmondo

24.00 Życzenia noworoczne

0.10 Trinita i Sartana —

western prod. włoskiej
1.40 Show jakich mało —

progr. rozr. TV czechosł. z

udz. Hany Zagorovej, Heleny
Vondrackovej, Karela Gotta

CZWARTEK

PROGRAM I

3.

Dziennik telewizyjny
Przemówienie nowo-

I sekretarza KC PZPR

Utwory F. Chopina
Paleczny
Teatr TV: S. Krzywo-

i „Npc Sylwestrowa”,

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Wspaniały świat Walta Dis­
neya” — oraz „Pięć tygodni w

balonie” — ekraniz pow. J.
Verne’a

10.35 Klub Sześciu Konty­
nentów: „Na nartach do Bie­
guna”

11.25 Koncert w operze: 35-
lecie Opery Wrocławskiej

12.25 Dziennik (z powtórz,
przemówienia noworocznego)

12.50 Sportowy przegląd ro­
ku

13.50 Dla dzieci: „Przygody
podróżnika Pipsa” — wid. S.
Friedmana

14.35 Sentymentalny pan:
Mieczysław Fogg — film, por­
tret

15.05 Architektura drewnia­
na na wsi

15.35 Konkurs Czterech
Skoczni — sprawozd. z kon­
kursu skoków w Garmisch-
Partenkirchen

16.25 „Fajtłapa”
kom. gangsterska

17.55 Dobry wićczór — tu
Łódź: Przeboje opery, baletu
i musicalu

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Osiemdziesiąt sześć ty­

sięcy dolarów — western

prod. USA (film tylko dlą do­
rosłych)

21.50 Drakulomusical R. M.

Grońskiego i A. Marianowicza

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

1. Nawadnianie roślin
14.00 TTR — hod. zwierząt

sem. 1. Zasady normow. i
dawkow. pasz

15.20 NURT — wychów,
estet. Wychów, wartości eks­
presji piast, dziecka

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — P.rogr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci:‘Kółko gra­

niaste
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.30 Ona przyszła prosto z

chmur — recit. zesp. „Budka
Suflera” z udz. I. Trojanow­
skiej

18.00 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. „Smak zwycięstwa” —

film woj.-sensac. TP
18.40
18.50
19.00
19.30
20.10

Studia
Zdzisławem Leśniakiem

21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik
22.20 Polski film TV: „Pod­

róż Luizy” — dramat sensac.

TP

Rolnicze rozmowy
Dobranoc
Telewizja
Dziennik
Filmowa

Gama:

Młodych
telewizyjny

premiera
zeWieczór

PROGRAM II

franc.

PROGRAM II

18.00
Lizy

18.30
skie —

19.00
19.10

.19.30
20.10

przez 6 w. muz. polsk., ode. 18,

Rozmówki polsko-pol-
progr. satyr.
Piosenki tygodnia
KRONTKA (Kr)
Dziennik telewizyjny
Wtorek melomana:

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.05 Sprawy młodych: „Go­
dzina zero raz Jeszcze” —

rum. film obycz.
11.45 Konkurs Czterech

Skoczni — sprawozd. z Kon­
kursu Skoków w Oberstdorf

12.30 Ocalić od zapomnie­
nia: „Sprawy do' załatwienia”

16.20 Program dnia
16.25 Program morski
16.55 Ocalić od zapomnie­

nia: „Sprawy do załatwienia”
17.25 Sprawy młodych: „Go­

dzina zero raz jeszcze” rum.

film obycz.
19.10
19.30
20.00

roczne

20.15
gra P.

20.30

PROGRAM II

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Przemówienie nowo-

I sekretarza KC PZPR

Utwory F. Chopina
Paleczny
Sylwester Studia Ga­

ma — progr. kabaret. Wyst m.

13.40 Program dnia
13.45 Jak budzi się królew­

ny — czechosł. bajka o śpią­
cej królewnie. Śpiewa Helena
Vondrackova

15.10 Teatr TV: S. Krzywo-
szewski „Noc Sylwestrowa",
cz. 1 (powt.)

16.15 Dziecięce
cykl pieśni K.
skiego

16.50 Magazyn
cyjriy

17.20 Kamień
film dok. prod. ang.

rytmy —

Szymanów-

Mo tory za-

milowy

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premierj’ dnia

10.00 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. „Smak zwycięstwa"
— film woj.-sensac. TP

10.45 Siedemnaście mgnień
wiosny, ode. 10

11.55 Ona przyszła prosto z

chmur — recit. zesp. „Budka
Suflera” z udz. I. Trojanow­
skiej ■

17.00 Program dnia
17.05 Kino TDC: „Wielka

niebieska kula” — film dok.
prod. ang.

17.30 Rolnictwo ekologiczne
— progr. publicyst.

17.55 Małe kino: „Dziadow­
ski blues”; „Syzyf” — ani-
mow. filmy satyr.

Czary mary — progr.18.20
rozr.

19.00
19.10
19.30
20.10

Grupa
sensac. TV NRD

21.20 24 godziny
21.30 Raport w sprawie

dzieci niczyich: Bilans
22.15 Klub Jazzowy Studia

Gama: Jazz w Polsee a.d. 1980

Piosenki tygodnia
KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Niewidzialna kamera:

King-Kong — film

WAWEL — Komnaty Królew­
skie fniecz.) . Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.). Wyst „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa 1 rzeźby (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa „Pamiątki Powstania Li­
stopadowego” (10—16). ZBIORY

CZARTORYSKICH (Pijarska 3):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (10—16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa”

(10—18). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wyst.: „Militaria 1 ze­
gary” (niecz.). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Z dziejów i kul-

(niecz.).
Wystawa

(niecz.) .

(niecz.)
(Szpital-

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy: ,.130 roczn.

Archeologicznego w

dok. archiw.’*. „Skarb
(10—14). MUZEUM LENI-

Wystawa
..Lenin w Polsce” (niecą.) .

(Tetmaiera 28):
wsi podkrakowski el

MUZEUM W PIESKOWEJ
(OJCÓW) (niecz.) . MU-

PRZYRODNICZE (Słąw-
■17): (niecz.). MUZEUM

KRAKOWSKICH IV WT1'-

tury Żydów Krakowa
FRANCISZKAŃSKA' 4:
— ..Sżonki krakowskie”

GALERIA TEATRALNA
ODDZIAŁ TEATRALNY
na 211: (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa z dzie-
iów i kultury Krakowa (10—14).
MUZEUM

(Poselska 3):
nowst. Muz.
Krakowie w

wiślan”
NA (Tonolowa 51: Wystawy: Le­
nin w Polsce (niecz.). DOM LENI­
NA (Kr.. Jadwigi .41):.
stała
RYDT.OWKA”

Folklor

(niecz.).
CKATE

ZEUM
'■o^-ska
ŻUP
T.ICZCE (niecz.). KOPALNIA SOLI

<8—16). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa .,Venus 80”

cz. I (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY (pl. Szczepański 3a): Ogól­
nopolska wystawa ..Pvsunek 1 o-

braz” (niecz.) . GALERIA (Kano­
nicza 5): (niecz.) . GALERIA AR-

rADv: Wystawa malarstwa Jana
Swiderskiego (niecz.) . PAŁAC

n

SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys­
tawa „Nasze obrazy ze zbiorów
TPSP w Krakowie” (10—18). SALON
TPSP (Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zygmunta Ka-

luskiego (10—17). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(14—20). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A. Bujaka: „Waty­
kan — Ziemia Święta, Góra
Athos” (niecz.). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa Ewy Kierskiej (13—18). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): wystawa „Mont Blanc” (10-*
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows­
kiego (15—20). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys­
tawa fotografii Zbigniewa Ryce­
rza „Ludzie i góry Środkowej
Azji” (10—21). GALERIA: ' Wysta­
wa grafiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA (10—20). GALERIA: . Malar­
stwo Jacka Sroki (10—20). DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesla-
wicach (Kruczkowskiego 15):
(niecz.) . KLUB „FORUM” (Miko­
łajska 2): Wystawa poplenerowa
„Zawoja 80” (10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(niecz.). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-
mila Słomki (niecz..). MDK (Reja
5): (8—15).

CHIRURGICZNY, CHIRURGIA

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, Na Skarpie 65.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel. 181-80,

NOWEJ HUTY

41) — tel. 856-26.
KROWODRZY

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby i 4)

- tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

183-96.

(os. Jagiellońskie

(Galla 24) — tel.

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi 6,
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko Ba­
lice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI Ci

42,

bl.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-65 (8—15).

Waryńskiego 24. Rynek Gl.

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A, bl. 3, Centrum C,
6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 88, Rynek Podgórski 9

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :| 7

ZAUFANIA: 371-37

INF. USŁUGOWEJ

(Floriańska

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)-
800-84 (czynne 6—22).

TELEFON

(16—22).
OŚRODEK

WUSP „GROMADA”
20) tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. '

225-66,
295-78 (od. 15.30 do 23.00).

PUNKT PE-

KARDIOLOGI-

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00. 22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku.‘ 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun, enśrget. 13.01

Przeb. świata. 13.20 Muz. : Z. Na­
mysłowskiego. 13.40 Kącik inelom.
14.00 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koręspónd. z

zagr. 15.10 St. Gama. 16 00 Muz. i
aktualn. 17.00 Polemiki. 17 .30 Ra-
diokurier. 18.00 Aud. publicyst.
18.25 Nie tylko dla kierowców..
18.33 Konc. życzeń. 19.25 Z telewi­
zyjnej pięciolinii'. 19.40 Grają rzesz,

kapele. 20.00 Inf. dla kierowców.
20.05 Siadem naszych tnterw. 20.19

Popul. nagr. wybitnych wokal.
20.35 Goście naszych estrad. 21 .05
Krom sport. 21.15 Przeb. trzech

pokoleń. 22 .20 Tu .Radio Kierow­
ców. 22 .23 Mag. Kult.
Wita Was Polska.

PROGRAM

Pr. I. 23.00

II

na 1368

oraz

fali 219 m, czyli
na UKF 67.67 MHz

dodatk. na fali dl.
mtr (8.29—16.40)

KHz

1500

6.30,
8.30, 11.30, 13.30, 21.30,

DZIENNIKI: 4.30, 5.30,
7.30,
23.30

Inf. o progr. PR 1 TV. 2.35

poranny. 8.35 Dialogi i zbliż.
7.10

Konc.
9.30 My 80 — aud. St. Młod. 9 .40
Radio Moskwa. 10.00 Portret

rza J. Leżachowskiego. 10.30
S. Joplina. 10.40 Śpr. codz.

Recital J. Gadulanki i J.

chwińskiego. 11.35 Postęp,
nowocz. 10,45 Muz. spod strzechy.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .05
Tańce kompozyt, polsk. 12.25 F.
Liszt — Poemat symf. 13.00 Dobre,
ale mało. 13.10 Słynne arie oper.
13.30 Komunik, dla górników. 13.36
Ze wsi i o wsi. 13.51 G. Tartini —

Konc. A-dur na wiol, i ork. 14 .10

Więcej, lepiej, nowocz. 14.25 Muz.
Schumanna. 15.20 Popoł dziewcząt
i chłopców. 16.00 Klasycy muz.

rozr.: D. Tiomkin. 16.10 Krak, mi­
gawki muz. 16.40 Gwiazdkowa o-

powieść — opow. 17 .00 Blaski i cie­
nie muz. jazz-rock- 17 .20 Książki
z zapomn. półki. 17.30 Biogr. nie­
zwykłe: Tytus Chałubiński. 18.00
Co piszą o muz. 18.25 Pleb St. Ga­
ma. 18.30 Echa dnia, 18.40 Radiowe

spotk. 19.00 Utw. S.
19.40 Dźwięk. Plakat Reki.

Przezorny
do. Panie

trapunkty
21.30 inf.

Sheppard.
Co słychać w świecie. 23.40
na dobranoc. ,

pisa-
Muz.

11.00
Mar­
ti om,

23.35
Jazz

Moniuszki.
19.55

zawsze nbezp. 20.00 Sal-

Dyrektorze. 20.20 Kon-
— tyg. o muz. XX w.

sport. 21.40 Śpiewa H.
22.00 Z czym do gościa.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

Między snem a dniem. 6.156.00
Stan pog. i wiad. 7, 8. 10.30, 12, 15,
17, 19.30 — Ekspr. przez świat. 7 .50

Progr. dnia. 8 .05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9.00 Dolina Issy
— 11 ode. (powt.). ■9.10 Kompozyt,
standardów: C. Porter. 9 .30 Prosto
z kraju — aud. publicyst 9.45 Ma­
ła poranna muz. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Opus. 11.00 Mam pyta­
nie, dyrektofże. 11.30 Goście fest.

Jazz Jamboree 80. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 13.50
Ziele na kraterze — 17 ode. pow.
14.00 Wybitne Interpret. muz ba­
roku. 15.05 Złote lata swingu. 15.30
W roli gł. A . Rosiewicz. 16.00 Po­
słuchać warto. 16.15 Muzykobra-
nie. 16.40 Gra zesp. Z . Namysłow­
skiego. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Odkurzone przeb. 18.10 Polit.
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 J . Jones: „Stąd do wieczno­
ści” — ode. 16. 19.35 Opera tyg. —

J. F . Haendel: „Rinaldo”. 19.50
Dolina Issy - 12 ode. 20.00 60 mi­
nut na godzinę (powt.) 21.00 Za­
pomniane konc. instrum. 22 .00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz. —

Bracia Jackson. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — problemy. 23.00 Wiersze Z.
Herberta. 23.05 Mistrzowskie nagr.
M. Neubausa. 0 .50 Wiad. 0.55 Pr.
na dzień następny.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00,' 16.40. 22.55

8.20 Progr. tyg. 6.30 Pleb. St. Ga­
ma. 6.45 Co niesie dzień (Kr). 7.40
Radio dedyk, 8.00 W aranż. J. Pta-

szyna-Wróblewskiego. 8.10 Techn.
Roln. 8.25 A. Vivaldi — Conc. A-

dur na smyczki i basso continuo.
3.35 Być fachowcem: Stolarz. 8.50

Graj kapelo. 9 .00 Bajka nie bajka
— słuch, dla kl. 2. 9.25 L. van

Beethoven — Trio for.tęp. Nr 1 Es-
dur op. 1 Nr 1. 10.00 Brat przeciw
bratu — słuch, dla kl. 5. 10.30 Estr.

przyjaźni. 11.00 Mieszkańcy maso­
wej wyobraźni — aud. dla szk. śr.
11.30 Opera symf. (Stereo). 12.05 Tr.

pr. II. 12.25 Giełda płyt (Stereo).
13.00 12 lek. jęz. fr. 13.20 Bajka nie

bajka — słuch, dla kl.,2. 13.50 Tu
St. Stereo (Stereo). 14.45 Polskie
tańce lud. (Stereo). 15.05 W Jezio­
ranach. 15.40 Pan Proust — fragm.
książki. 16.05 Lektura a poznanie.
16.25 50 lek. jęz. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.45
Aud. lit. (Kr). 16.55 W nowy ty­
dzień z przebojem (Stereo — Kr).
17.25 Skrzynka interw. (Kr). 17.35
Minirecital: Nawton — John (Ste­
reo - Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24

Pog. (Kr). 18,25 W świecie zmy­
słów. 19.00 Postawy i wzory. 19.15

Olimpiada jęz. ros. 19.30 Jam Ses­
sion (Stereo). 20.15 Polska w muz.

(Steręo). 21 .45 M. Ravel: Trio a-

moll na fortep., skrzypce 1 wiol.

(Stereo).' 22.15

sje — publlc.
Wersje i kontrower-
nauk.

Za zmiany
statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV. Redakcja nie

hierze odpowiedzialności.

wprowadzone w o-
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PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA 1980 R, —
GAZETA POŁUDNIOWA

Z DALEKOPISU

Nowym Sączu i Tarnowie

n Wartościowe nagrody dla Czytelników

spisuje się wStanisław Bobak (na zdjęciu)
kiej Krokwi skoczył jut 122 m, a podczas
początkującym Turniej Czterech Skoczni z

tym sezonie coraz lepiej. W czasie treningu na Wiel>■
wczorajszego treningu przed konkursem w Oberstdorfie
wynikiem 112 m znalazł się wśród skaczących najdalej.

Plebiscyt „GP", WFS oraz ZW ZSMP w Krakowie,

Wybirani „Ptein najlepszych

Redakcja „Gazety Południowej” J*ż po raz

piąty ogłasza plebiscyt na pięciu najlepszych
trenerów trzech województw: krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckiego. Współorganiza­
torami plebiscytu i zarazem fundatorami na­
gród są: Wojewódzkie Federacje Sportu w

Krakowie, Tarnowie 1 Nowym Sączu, Zarządy
Wojewódzkie ZSMP w Tarnowie i Nowym Są­
czu oraz Zarząd Krakowski ZSMP.

Wojewódzkie Federacje Sportu w wymie­
nionych trzech miastach wytypowały trenerów,
spośród których Czytelnicy wybiorą „Pięciu
najlepszych’”. WFS przy wyborze kandydatów
brały pod uwagę nie tylko wyniki sportowe
szkoleniowców, ale także ich osiągnięcia w pra­
cy wychowawczej z młodzieżą. Wybór najlep­
szego na pewno nie będzie łatwy. Decyzję w

tej sprawie pozostawiamy Czytelnikom.
Przypominamy, że w pierwszym naszym ple­

biscycie najwięcej głosów otrzymał ówczesny
trener kadry narodowej piłkarzy ręcznych, tar­
nowianin — STANISŁAW MAJOREK; miano

najlepszego szkoleniowca roku 1977 zdobył tre­
ner zapaśników Wisłoki Dębica — CZESŁAW
KORZEŃ; w następnym roku triumfował tre­
ner narciarzy — EDWARD BUDNY; a puchar
dla najlepszego szkoleniowca roku 1979 otrzy­
mał fcenęr pływaków z krakowskiej Szkoły
Mistrzostwa Sportowego. wychowawca A-

gnieszki Czopek —

’ JACEK CHOYNOWSKI.
Kto będzie kolejnym, piątym triumfatorem?

Przekonamy się o tym pod koniec stycznia
przyszłego roku, kiedy to ogłosimy wyniki
plebiscytu W tym roku wprowadzamy pewne
nowum. Otóż obok pięciu najlepszych, wybra­
nych Jak zwykle przez Czytętników, \ organiza­
torzy plebiscytu wybiorą najlepszego wycho­
wawcę, a więc trenera, który wyróżnia się w

pracy z młodzieżą.

Głosujemy tylko na kuponach, które od dziś
zamieszczać będziemy na naszych łamach. Ter­
min nadsyłania odpowiedzi upływa 17 stycznia
1981 roku (decyduje data stempla pocztowego).
Kupony prosimy nadsyłać pod adresem: redakcja
„Gazety Południowej”, Kraków, ul. Wielopole
1 z dopiskiem na kopercie „Pięciu najlepszych”.
Czekamy na Wasze glosy.

Najlepszy trener roku 1980 otrzyma tradycyj­
ny puchar, pucharem uhonorujemy także naj­
lepszego wychowawcę spośród szkoleniowców.
Natomiast spośród Czytelników, którzy bezbłę­
dnie wytypują pięciu najlepszych rozlosujemy
nagrody: pierwsza — 8 tys. złotych, druga — 5
tys. zł, trzecia 3 tys. zł (wszystkie w bonach
PKO), a ponadto proporczyki klubowe i książki.

Oto nazwiska trenerów, spośród których
simy wytypować pięciu najlepszych.

pro-

My-
mie-

Województwo krakowskie

JAN BAŁUK — trener siatkarek Dalinu
ślenice. Spopularyzował siatkówkę w tym
ście, złoty medal zespołu podczas VII OSM.

JACEK CIIOYNOWSKI — trener pływac­
kiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego, jego wy­
chowanka A. Czopek zdobyła brązowy medal

olimpijski, natomiast M. Białas była ósma -w

finale TO w Moskwie.

JERZY DZIADKOWIEC — trener kajakarzy
Nadwiślanu. Jego podopieczni zdobywali medale
na mistrzostwach Polski seniorów i juniorów,
a także podczas OSM, trzech zawodników jest
w kadrze narodowej.

BOGUCHWAŁ FULARA — trener piłkarzy
ręcznych Hutnika. Jego zespół zdobył tytuł
mistrza Polski, w kadrze olimpijskiej znalazło
się trzech wychowanków B. Fulary.

KRYSTYNA GEORGIEW — trenerka gim-
nastyczek artystycznych MKS Krakus. Jej wy­
chowanka T. Folga zdobyła tytuł mistrzyni
Polski w klasie T, wyszkoliła świetny zespół ju­
niorek.

ZBIGNIEW KOBYLARZ — trener piłkarek
ręcznych MKS Krakus,
ligi, bardzo dobra praca
MKS składa się głównie

JAN LACH — trener

zespół męski wywalczył
kraju, jego podopieczni zdobyli 4 madale pod­
czas MP seniorów i cztery podczas MP junio­
rów. także 4 medale podczas VII OSM i pierw­
sze miejsce w punktacji klubowej, K. Włosik

był 19 na TO w Moskwie
CZESŁAW ŁAKSA — trener judoków Wisły

Kraków, jego podopieczni zdobyli cztery . me­
dale na MP, czwarte miejsce w lidze, olimpij­
czyk D Nowakowski.'

LUDWIK MTĘTTA — trener koszykarek Wi­
sły Kraków i zarazem trener kadry narodowej.
Polska reprezentacja pod jego kierunkiem osią­
gnęła największy sukces, zdobywając srebrny
medal na mistrzostwach Europy, natomiast wi-
ślaczki ponownie sięgnęły po mistrzostwo Pol­
ski.

Awans zespołu do II
z młodzieżą, drużyna
z uczennic.
łuczników Nadwiślanu,
tytuł mistrzowski w

JERZY PIWOWAR — trener siatkaray Hul-
nika. Olimpijsczyk R. Malinowski, „hutnicy”
zajmują czołowe miejsce w I lidze.

Woj. nowosądeckie

ADAM KASIBSKI — trener biegaczy narciarz
skich KS Maraton Mszana Dolna. Osiąga dobre

wyniki w pracy z młodzieżą, jego podopieczni
zdobyli podczas ostatniej OSM 3 złote i 3 sre­
brne medale.

STANISŁAW KŁOTKOWSKT — trener łyż-
wiarek szybkich w Szkole Mistrzostwa Sporto­
wego w Zakopanem, jego podopieczne zdobyły
podczas VII OSM wiele medali, a Z. Tokarczyk
wywalczyła cztery złote krążki.

ANDRZEJ KOZAK — narciarstwa alpejskie,
trener kadry narodowej, opiekun mistrzyni Eu­
ropy juniorek w slalomie — E. Grabowskiej,
a także D. Tlałki i M. Tlałki, które miały do­
bre wyniki w Pucharze Europy.

WŁADYSŁAW OLCHAWA — kajakarstwo
górskie, trener klubowy WCKS Dunajec, jego
podopieczni zdobyli wiele medali podczas mis­
trzostw Polski tak w slalomie jak i w zjeż-
dzie.

MARIAN PYSZ — trener hokeistów Podhala

Nowy Targ — juniorów młodszych,, jego pod­
opieczni zdobyli złoty medal podczas VII OSM.

STANISŁAW ZIĘBA — trener biatlonistów
WKS Legia Zakopane. Sekcja ta od wielu lat

należy do najlepszych w kraju tak w kategorii
seniorów jak i juniorów.

Woj. tarnowskie

Bobak skacze daleko, Łuszczek Już zwycięża

W sportach zimowych coraz ciekawiej
Sezon sportów zimowych w pełni i tu nie tylko w krajach

alpejskich. Opady śniegu na południu kraju sprawiły, że wa­
runki narciarskie, szczególnie w rejonie Zakopanego są bardzo
dobre. Do ostatnich treningów przed turniejem „Intersportu”
zwanym również Turniejem Czterech Skoczni wykorzystali je
polscy skoczkowie.

126 m na Wielkiej Krokwi

Na Wielkiej Krokwi skacze
się coraz lepiej. W czasie tre­
ningu kadra regularnie uzyski­
wała wyniki ponad 100 m, a

Jan Łoniewski skoczył nawet
126 m, chociaż — z braku sę­
dziów — ocena odległości nie
była zbyt dokładna. Właśnie
Łoniewski, a także Stanisław
Bobak, Piotr Fijas i Henryk
Tajner reprezentować będą
nasz kraj w 29 Turnieju Czte­
rech. Skoczni.

na 90-metrowej skoczni w Ober­
stdorfie (RFN), gdzie 30 grudnia
rozegrany zostanie pierwszy
konkurs Turnieju Czterech Sko­
czni. Najdalej skoczył Austriak
Armin Kogler — 112,5 m, czyli
tylko o 0,5 m gorzej od rekor­
du skoczni swego rodaka Al­
freda Groyera. Wśród skaczą-
cych najdalej znalazł się też
Stanisław Bobak, który w jed­
nym z trzech skoków uzyskał
odległość 112 rn.

Guzik (Podhale Nowy Targ) —

18.43,09, 2. Irena Piela (LKS
Klimczok Bystra) — 19.03,92, 3.
Zofia Czerwińska (Limanovia)
— 19.38,76, 4. Anna Pawlusiak
(BBTS Włókniarz Bielsko) —

19.50,67, 5. Małgorzata Jasica
(Limanovia) — 20.32,51.

Mężczyźni —.15 km: 1. Józef
Łuszczek (Start Zakopane) —

48.46,10, 2. Ryszard Budź (Pod­
hale Nowy Targ) — 52.02,46, 3.
Józef Gawlak (Wisła Gwardia
Zakopane) — 52.32,87, 4. Leopold
Latawiec (WKS Legia Zakopa­
ne) — 53.55.40, 5. Piotr Bieiesz
(WKS Legia Zakopane) —

53.55,40. 6. Lech Pochwała
(AZS-SZS Zakopane) 53.55,56.

W połowie grudnia br. ro­
zegrany został tradycyjny już
rajd Rosyjska Zima, stano­
wiący ostatnią eliminację
rajdowego Pucharu Pokoju i

Przyjaźni, czyli mistrzostw
KDL w rajdach samochodo­
wych. Nasz kraj reprezento­
wał na tym rajdzie Zespó’
Polskiego Związku Motoro­
wego w składzie: Radecki —

Kabuiski, Kobyliński — Hor
pe, Białowąs — Ondracze’
Karczewski — Szymczak

’

„polonezach 2000” oraz zah

ga JANUSZ SZERLA -

KRZYSZTOF BURZYNSK
na „fiacie 126 p”.

I wcale nie „polonezy” wy­
wołały największe zaintere­
sowanie na Rosyjskiej Zi­
mie, lecz . właśnie jedyny

. „maluch” w stawce blisko
60 samochodów, które stanę­
ły na starcie. Krakowianin

ZBIGNIEW BARNAŚ — trener piłkarek ręcz­
nych Unii Tarnów. Młody zespół wywalczył w

ekstraklasie piąte miejsce, natomiast w finale
Pucharu Polski drugą lokatę.

GERARD BORSA — trener łuczników Dąbro-
vii Dąbrowa Tarnowska, mężczyźni wywalczy­
li w tym sezonie tytuł wicemistrzowski, trzy
medale zdobyli Turniej Dąbrorii na spartakia­
dzie młodzieży.

LESZEK DROGOSZ — trener bokserów Wi­
słoka — Morszy Dębica. Udany występ zespołu w

I lidze, który, jak na beniaminka, spisał się
nadspodziewanie dobrze.

STANISŁAW JODŁOWSKI — trener mło*
dych zapaśników Wisłoki Dębica, dwa medale

. na spartakiadzie młodzieży.
ANDRZEJ KIEŁBUSIEWICZ — trener pły­

waków Unii Tarnów. Dobra praca z młodzieżą,
cztery medale na spartakiadzie, 30 rekordów
Polski w kategoriach młodzieżowych.

CZESŁAD KORZEŃ — trener zapaśników
Wisłoki Dębica, J. Lipień wywalczył srebrny
medal na IO w Moskwie, a R. Świerad tytuł
wicemistrza Europy, dębiczanie zajęli drugie
miejsce w lidze.

STANISŁAW KUBALA — trener piłkarzy
ręcznych Unii Tarnów. Mimo ciągłego ubytku
zawodników, zespół Unii odgrywa nadal czoło­
wą rolę w II lidze.

JAN MAGIERA — kolarstwo. Wisłoka — Sto­
mil Dębica, zarazem trener kadry juniorów,
dobra praca z młodzieżą.

STANISŁAW MAJOREK — trener młodych
piłkarzy ręcznych Pałacu Młodzieży w Tarno­
wie i zarazem szef wydziału szkolenia Związku
Piłki Ręcznej w Polsce.

ROMAN MATREJEK — trener tenisistek sto­
łowych Tarnovii, które z powodzeniem wystę­
pują w TI lidze, młody utalentowany zespół.

ZYGMUNT ŚWIĄTEK
ręcznych Pałacu Młodzieży w Tarnowie,
praca z młodzieżą.

trener piłkarek
dobra

KUPON PLEBISCYTU

„PIĘCIU NAJLEPSZYCH”

i.

2.

3.

4.

5.

• • • i
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IMIĘ I NAZWISKO GŁOSUJĄCEGO

DOKŁADNY ADRES

Szerla pokazał zre-

ten mały Samochód

rajdzie, rozgrywa-
śniegu i lodzie może

Janusz
sztą, że
na tym
nym na

uzyskiwać wyniki porówny­
walne z większymi samocho­
dami.

Tr- • rajdu — wspomina J.
Szcr. — wytyczona została
wzdłuż głównej drogi Mo­
skwa — Jarosław. Po te)
Właśnie drodze poruszały się
ekipy serwisowe, zaś odcin­
ki specjalne były usytuowane
w pobliżu, z reguły na bez­
drożach, w kamieniołomach,
kopalniach piasku czy wręcz
na pokrytych śniegiem polach,
gdzie spychaczem: odgarnięto
wierzchnią warstwę i przygo­
towano bezpieczny, szeroki,
ale niezwykle śliski, tor wyś­
cigowy. Z góry wiadomo by­
ło, że na Rosyjskiej . Zimie

liczy się nie szybkość j moc

silnika samochodu, lecz prze­
de wszystkim do perfekcji o-

panowana technika jazdy po
śliskiej nawierzchni. To stwa­
rzało szansę „fiatowi 126p“,

NRD bez Danneberga
Ustalony został również skład

ekipy skoczków NRD na ten

turniej. Liczy ona 7 skoczków,
ale zabrakło wśród nich dwu­
krotnego triumfatora turnieju
— Jochena Danneberga, a także
Haralda Duschka, Martina We­
bera. Klausa Oswalda czy Hen­
ry Glassa. NRD reprezentować
będą natomiast: Thomas Mei-
singer, Ulrieh Pschera, Manfred
Deckert, Mathias Buse, Axel
Zitzmann oraz juniorzy Holger
Freitag i Jens Weisspflog. Mi­
mo braku wielu sławnych na­
zwisk będzie to groźna dla ry­
wali ekipa.

zwycięża
w rejonie

się pierwsze

Bobak wśród najlepszych
112 zawodników z 18 krajów

przeprowadziło w niedzielę
pierwszy nieoficjalny trening

Łuszczek już
W Zakopanem

Krokwi, odbyły
biegowe konkurencje . narciar­
skiego Pucharu Polski. Zawody
zgromadziły ponad 120 zawod­
niczek i zawodników.

W biegu mężczyzn bezkonku­
rencyjny był Józef Łuszczek,
który nie odczuwa już prawie
skutków przebytej ostatnio gry­
py. Biegł swobodnie i w po­
równaniu z wszystkimi innymi
naszymi biegaczami w szalo­
nym wprost tempie. O jego
przewadze najlepiej świadczy
to. że drugiego na mecie Ry­
szarda Budzą — również ka-
drowicza. wyprzedził o 3 minu­
ty i 16 sekund! Łuszczek zaraz

po biegu przebiegł jeszcze na

nartach dla treningu 8 km.
W konkurencji kobiet '

na dy­
stansie 5 ...km pewnie wygrała
nowotarżanka Jadwiga Guzik.

Kobiety •— 5 km: 1. Jadwiga 1

Kryterium
P.ierwszego Śniegu

W zadymce rozegrano Kryte­
rium Pierwszego Śniegu na

Skrzycznem, które zgromadziło
na starcie 50 zawodniczek i za­
wodników z Podhala i
dów. Slalom gigant i

wygrał Maciej Stańko
Gwardia Zakopane), a

kobiet triumfowała była mi­
strzyni Pohki Alicja Pawlu-
sówna (MKN Bielsko), która po
rocznej przerwie wróciła na tra­
sy. Wśród juniorów zwyciężył
Marek Kubica (MKN Bielsko),
wśród juniorek Agnieszka Bo-
kun (BBTS).

Po sobotnich zwycięstwach,
również w niedzielę w slalomie

gigancie rozegranym na stokach
Skrzycznego triumfowali 16-let-
ni Maciej Stanco (Wisła Gwar­
dia Zakopane) i Alicja Pawlus-
Waligórska (MKN. Bielsko).

Beski-
mężczyzn

> (Wisła
i wśród

(wam)

Salnikow zwycięża w ankiecie PAP
Trzykrotny złoty medalista

moskiewskiej olimpiady, ra­
dziecki pływak WŁODZIMIERZ
SALNIKOW został zwycięzcą
XXIII ankiety PAP na najlep­
szymi sportowców Europy w

1980 roku, organizowanej każde­
go roku wśród europejskich a-

gencji prasowych. Drugie miej­
sce zajął nasz mistrz olimpijski
i rekordzista świata w skoku o

tyczce — WŁADYSŁAW KOZA­
KIEWICZ, a na trzecim miejscu
znalazł się pięciokrotny trium­
fator turnieju wimbledońskiego,
szwedzki tenisista BJOERN
BORG.

Włodzimierz Salnikow typowa­
ny był na sportowca roku w

Europie przez 8 agencji (ADN,
APA, ANSA, AFP, Belga, BTA,

CTK i TAŚS), 2-krotnie' był na

drugich miejscach a 3-krotnie
na trzecich.

Władysław Kozakiewicz był
na pierwszych miejscach dwóch
agencji (STT i PAP) i 6-krotnie
na drugich, natomiast Bjoern
Borg 5-krotnie na pierwszych
miejscach (ANP, DPA, MTI, TT
i Tanjug) i dwukrotnie na dru­
gich, natomiast zabrakło go na

listach trzech agencji
Agerpress i TASS).

Ogółem uczestnicy
zgłosili 49. sportowców
jów, reprezentujących
cyplin sportu. Najliczniej rep­
rezentowana była lekkoatletyka
— 16 osób, a następnie narciar­
stwo — 6. gimnastyka 4 oraz

(ADN,

z
ankiety
20 kra-

15 dys-

pływanie, tenis i kolarstwo —

po 3 osoby.
Oto czołowa dziesiątka: 1-Wło­

dzimierz Salnikow (ZSRR) pły­
wanie 148 pkt. 2. Władysław
Kozakiewicz (Polska) lekkoatle­
tyka 140. 3. Bjoern Borg (Szwe­
cja) tenis 130. 4. Steve Ovett
(W. Brytania) lekkoatletyka 113.
5. Hanni Wenzel (Liechtenstein)
narciarstwo alp. 75. 6 Barbara
Krause (NRD) pływanie 72, 7.
Ingemar Stenmark (Szwecja)
narciarstwo alp. 68. 8; Tatiana
Kazankina (ZSRR) lekkoatlety­
ka 66, 9 Piętro Mennea (Wło­
chy) lekkoatletyka 38, 10. Seba­
stian Coe (W. Bryt.) — lekkoat­
letyka oraz Karl-Heinz Rumme-

nigge (RFN) — piłka nożna po
33 pkt.

Tygodnik „Skrzydlata Polska"
jak co roku dokonał klasyfika­
cji najlepszych

' Polaków w

sportach lotniczych. Dziesiątkę
„Skrzydlatej Polski” otwiera
para Witold Świadek (Aeroklub
Rzeszowski) — Andrzej Korze­
niowski (Aeroklub Pomorski),
którzy zdobyli tytuł mistrzów
świata w samolotowych rajdach
nawigacyjnych. Tuż za nimi

uplasował się Bronisław Mal­
czyk, modelarz z Aeroklubu
Krakowskiego. Trzecie miejsce
zajął modelarz kosmiczny z

Muszyny, Juliusz Jarończyk re­
prezentujący barwy Aeroklubu

Podhalańskiego w Nowym Są­
czu, wreszcie na miejscu pią­
tym uplasowała się para Aero­
klubu Krakowskiego Krzysztof
Lenartowicz — Marian Wajda
reprezentujący dyscyplinę sa­
molotowych rajdów nawigacyj­
nych.

W tegorocznej dziesiątce
„Skrzydlatej Polski” najliczniej
reprezentowani są przedstawi­
ciele modelarstwa kosmicznego
i lotniczego oraz rajdów nawi­
gacyjnych. Jeżeli chodzi o klu­
by, to po trzech przedstawicieli
mają Aerokluby Krakowski
i Rzeszowski. (w)

Przygotowania do WP

. W Zakopanem odbyło się
pierwsze posiedzenie nowo u-

tworzonej rady trenerów ko­
larskich z udziałem trenera

kadry narodowej Mariana

Więckowskiego. Głównym te­
matem posiedzenia były
przygotowania naszych ko­
larzy do Wyścigu Pokoju.

Zdecydowano, że 3 stycznia
wyjadą do Wenezueli
wieloetapowy wyścig
świadczeni zawodnicy:
Jankiewicz, Czesław
Roman Cieślak, Krzysztof
Sujka, Tadeusz Wojtas i Zbi­
gniew Szczepkowski. Pozo­
stali spośród 24 kadrowiczów
do 10 stycznia trenować bę­
dą w Zakopanem.TOTO-LOTEK

I los.: 2, 5, 19, 37, 44, 49, dodat. 18

II los.: 21, 24, 26, 27, 40, 41

Końc. band.: 1289

kanaście większych od. „ma­
lucha" samochodów. Bezpo­
średnio za naszym wozem

jechał „waz MT'S“ załogi z

CSRS, czyli „lada" przysto-

ale okazało się, że kilkakro­
tnie pokonaliśmy tę załogę
na odcinkach specjalnych.

Szybkości na OS nie były
zresztą wysokie, niekiedy

I. ■ .

Janusz Szerla wspomina

0 W Adelajdzie zakończył
•lę mecz tenisowy, w którym
drużyna Ameryki przegrała z

zespołem „Reszty Świata” 1:4.
W ostatnich grach Iran Łendl
(„Świat") pokonał Petera

Fleminga 6:1, 6:2, a jedyny
punkt dla Ameryki zdobył
Vitas Gerulajtis, zwyciężając
Paula McNamee 7:5, 7:5.

W eliminacyjnych spot­
kaniach piłkarskich mi­
strzostw świata 1982 r. (azja­
tycka grupa IV) ChRL poko­
nała Makao 3:0 (2:0), a Hong
Kong zremisował z Singapu­
rem 1:1 (0:0).

0 W rewanżowym meczu

II rundy eliminacji piłkar-
| skich mistrzostw świata stre­

fy afrykańskiej, Togo prze­
grało w Lome 1:2 (0:0) z Ni­
grem. Pierwszy mecz tych
drużyn rozegrany w stolicy
Nigru — Niamey, zakończył
się zwycjęstwem Toga 1:0.
Do III rundy eliminacji a-

wansował Niger, dzięki
większej liczbie bramek
strzelonych na wyjeździe.

0 W szwajcarskiej miej­
scowości Herzogenbuchsee
wobec 8 tys. widzów, roze­
grane zostały międzynarodo­
we zawody w kolarstwie

przełajowym. Pierwsze miej­
sce zajął Szwajcar Albert
Zweifel odnosząc już 15 zwy­
cięstwo w bieżącym sezonie.
Przez trzy rundy narzucona

przez Zweifela tempo wy­
trzymywał Polak Grzegorz
Jaroszewski. Później jednak
osłabł i ostatecznie ukończył
wyścig na 5 miejscu przed
drugim naszym kolarzem —

Andrzejem Makowskim.
Mistrz świata amatorów —

Fritz Saladin (Szwajcaria)
zajął 8 miejsce.

@ W towarzyskim meczu

międzypaństwowym hokeja
na lodzie Szwecja pokonała
w Sztokholmie RFN 4:0 (1:0,
1:9, 2:0).

© W rewanżowym meczu

towarzyskim
Foosendaal,
dii doznali
kiej porażki
(1:3, 1:3. 0:4).

McEnroe na czele
w Grand Prix

Po tenisowych turniejami
Grand Prix w Sydney i Sofii
na .czele klasyfikacji jest
John McEnroe, który wy­
przedza o 249 punktów tvan»
Lendla oraz o 388 punktów
Bjoerna Borga.

Oto czołowa dziesiątka ak­
tualne'] kalsyfikacji: 1. John
McEnroe (USA) 2342 pkt., 2.
Ivan Łendl (CSRS) 2093 pkt,
3. Bjoern Borg (Szwecja) 1954
pkt, 4. Gene Mayer (USA)
1643 pkt, 5. Harold Solomon
(USA) 1509 pkt, 6. JosesLu*
Clerc (Argentyna) 1332 pkt,
7. Guillermo Vilas (Argenty­
na) 1317 pkt, 8. Eliot Telt-
seher
Brian
pkt,
(USA)

(USA) 1279 pkt., 9.
Gottfried (USA) 1148

10. Vitas Gerulajtis
969 pkt.

U"
W*

ii?

W ścisłej czołówce doro­
cznych konkursów na naj­
lepszych sportowców świa­
ta i kontynentu plasuje się
WŁADYSŁAW KOZAKIE­
WICZ, złoty medalista

olimpijski i. rekordzista
świata w skoku o tyczce.

rozegranym w

hokeiści Holan-
koleinej, wyso-
z ZSRR — 2:10

Międzynarodowe
mistrzostwa Australii

w tenisie
■Uadal nie wiedzie się fa-.

worytom w zaliczanych do
„wielkiego szlema” otwar­
tych — tenisowych mistrzo­
stwach Australii w Melbour­
ne. Po Vitasie Gerulaitisie
(nr 4). który przegrał już w

I rundzie z mało znanym
Australijczykiem Bradem
Drewettem, w drugiej od­
pad! nr 3 — Jose-Luis Clerc.

Przegrał on z nie rozstawio­
nym Markiem Edmonsonem
niemal bez walki 2:6. 3:6. 4:6.
Porażka Clerca pozbawiła go
praktycznie szansy występu
w turnieju „Masters” (sty­
czeń 81 w Nowym Jorku) na

rzecz Briana Gottfrieda.

z ostatniej Chwili

© Skoczkowie narciarscy
rozegrali konkurs na 90-mę-
trowej skoczni w Klingen-
thal. Zwyciężył Henry Glass,
któryzaskoki101i94mu-
zyskał wysoka notę — 246,3
pkt. Wyprzedził on Ulfa
Findeisena 226,7 (92.5 i 95 m)
oraz Falko -Weisspfloga 223,4
(91 i 94,5 m).

W Alma-Acie lepiej
od rekordu świata

W historii wysokogórskier
go lodowiska w Ałma-Acie
datującego się od 1951 roku,
nie było jeszcze takich zawo­
dów w łyżwiarstwie szyb­
kim, w którym nie padłyby
rekordowe rezultaty. Już w

pierwszym dniu zawodów

najlepszych radzieckich łyż­
wiarzy szybkich 24-letnia
Olga Pieszkowa ustanowiła
rekord ZSRR na dyst. 3000 m

rezultatem 4.25,54 min. Wy­
nik ten aż o 5,46 sek. prze­
wyższa rekord świata na

tym dystansie należący do
innej radzieckiej łyżwiarki
Galiny Stepańskiej.

W sobotę Tatiana Taraso­
wa uzyskała podczas zawo­
dów kadry ZSRR najlepszy
rezultat na świecie w wyś­
cigu 500 m — 40,40 sek. Jest
to wynik lepszy od należące­
go również do niej rekordu
ZSRR o 0,34 sek, a także
przewyższa o 0,28 sekJ rekord
świata na tym dystansie,
który należy do Amerykanki
Sheili Young, ustanowiony w

1976 r. na torze w Inzell.
W wyścigu na 1 km Irina

Michajłowa uzyskała rezul­
tat 1.22,65, który jest lepszy
od rekordu świata należącego
do jej rodaczki Natalii Pe-

truczewej o 36 setnych se­
kundy. W biegu na 5 km

Olga Pieszkowa wynikiem
7.50,61 zdecydowanie popra­
wiła poprzedni najlepszy
światowy wynik Berg Evy
Jensen (Norwegia) wynoszą­
cy 8.05,00.

Wyniki te nie będą uzna­
ne za rekordy świata, ponie­
waż zawody nie były zgło­
szone do międzynarodowego
kalendarza.

DZIŚ OFERUJEMY

na

do-
Jan

Lang,

nadające się do jazdy po śli­
skich nawierzchniach. Chcąc
nawiązać z gospodarzami
walkę rajdowcy z CSRS przy­
wieźli swoje prototypowe o-

„Maluchem” na Rosyjską Zimę
którego .moc nie była zbyt
wielka w porównaniu z in­
nymi samochodami
mi w tej imprezie

Jechałem z 39
startowym, lecz za

jechało ze startu jeszcze kil-

biorący-
u dział,
numerem

mną wy-

sowana do celów rajdowych
w Czechosłowacji. Obawia­
łem się, że na wielu odcin­
kach specjalnych będę musial

zjeżdżać na pobocze, by prze­
puścić ten, — teoretycznie —

znacznie szybszy samochód,

szybciej
O zwy-
umieję-
ogumie-

trudno było jechać
niż 50—60 km/godz.
cięstwłe decydowały
tności kierowców t

_

nie. Załogi radzieckie miały
na len rajd przygotowane
specjalne opony doskonale

pony BARUM o niezwykle
miękkiej gumie bieżnika. Do­
skonale spisywały się one na

gładkim lodzie, lecz w kop­
nym śniegu traciły swe prze­
ciwślizgowe własności.

Spośród pięciu polskich za-

.... ...... rriaBŁ'

POBYTY REKREACYJNE Ula turystów indywidualnych
w okresie od 19 stycznia do 15 lutego 1981 r. w CZE*
CHOSŁOWACJT, w następujących miejscowościach: TA­
TRZAŃSKA ŁOMNICA, MARTIN,
STARA LUBOWNA.

Ponadto

oferujemy zakładom pracy pobyty
wych w okresie ferii zimowych ną
Węgrzech.
Informacji udzielają i miejsca sprzedają Oddziały PBP
„Orbis” w Polsce południowej

DOLNY RUBIN 1

dla grun mlodzieżo*
terenie Słowacji. j na

£033 >

łóg startujących w Rosyjskiej
Zimie ukończyły rajd tylko
trzy: Radecki — Kabuiski na

18 miejscu, Szerla — Burzyń­
ski na 31 1 Kobyliński —

Hoppe na 40 miejscu. Bia­
łowąs — Ondraczek rozbili
samochód, zaś Karczewski —

Szymczak wycofali się z im­
prezy. Wygrał rajd Golców
na „ladzie”, a najlepszy spo­
za zawodników ZSRR był
Blahna (CSRS) na 3 miejscu
w klasyfikacji generalnej
Miejsce załogi Szerla — Bu- ’

rzyński na „maluchu” v

środku stawki kończącycl
imprezę jest pa pewno du­
żym sukcesem. Tym bar­
dziej, że pokonali w sporto­
wej walce na trasie „polone­
za” o pojemności silnika trzy
razy większej niż ma „fiat
126p”! Udział „malucha” w

trudnym rajdzie na śliskiej

nawierzchni przyniósł na pe­
wno szereg doświadczeń inż.
Zbigniewowi Klimeckiemu,
szefowi Działu Sportu OBR
FSM w Bielsku Białej, który
osobiście sprawował nadzór
nad ekipą fabrycznego ser-

’

wisu w czasie Rosyjskiej Zi­
my.

Kolejny rajd Rosyjską Zi­
ma już wkrótce. W lutym
1981 r. rozegrany zostanie ja­

ko pierwsza eliminacja Pu­
charu Pokoju i Przyjaźni.
Będzie więc szansa, rewanżu
ze strony „polonezów”, ale
Janusz Szerla zapowiada, że

jeżeli tylko znajdzie się ze

swym „malucheni” w pols­
kiej ekipie tanio skóry nie

sprzeda.
WOJCIECH

MACHNICKI
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